
PROLETARIUSZ 
WSZYSTKICH KRA 
J ÓW, ŁĄCZCIE Sl£’

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

McXLVII, nr 37 (1388) Warszawa, 15 września 1963 r. Cena 70 gr

Materiały xiii Plenum kc 
PZPR stanowią podstawę do 
oceny dotychczasowej dzia­
łalności oraz do określenia 
podstawowych problemów 
dalszej pracy ideowo-pedago- 

gicznej Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.Analizując problemy wychowania ide­
owego dorastającego pokolenia towarzysz 
Jarosiński, w swoim przemówieniu na 
XIII Plenum, zwrócił uwagę na szereg 
trudności, które napotyka nauczyciel w 
swej pracy wychowawczej. „Aby te 
trudności przezwyciężyć — podkreślił — 
trzeba zapewnić nauczycielom większą 
pomoc metodyczną. Pracę tę powinien 
z pomocą partii i pod kierownictwem 
podjąć przede wszystkim Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, który w tej dzie­
dzinie ma bogate tradycje i niemałe do­
świadczenia”. W tej chwili rzecz polega 
na tym, aby treść XIII Plenum przełożyć 
na język konkretnej, codziennej praktyki.

W niniejszym artykule podejmujemy 
próbę przeanalizowania tylko niektórych 
problemów pracy ideologicznej wśród 
nauczycieli. Oczywiście, że znaczna część 
rozważanych przez nas problemów ma 
charakter dyskusyjny. Intencją naszą 
jest zainicjowanie szerszej dyskusji na 
tematy pracy ideowo-pedagogicznej ZNP.

W warunkach budownictwa ustroju 
socjalistycznego, postępującej re­
wolucji kulturalnej, ulegają istot­

nym przemianom społeczne funkcje, za­
dania, treść i organizacja systemu oświa­
towego. Charakterystyczną cechą tych 
zmian jest stopniowe przejmowanie funk­
cji wychowania dorastającego pokolenia 
przez świadomie i celowo zorganizowane 
społeczne instytucje wychowawcze. Jest 
to zjawisko powszechne, związane z no­
wymi warunkami rozwoju i życia kultu­
ralnego człowieka. W warunkach tych 
wzrasta społeczna rola instytucji wycho­
wawczych.

W obecnym systemie społecznych in­
stytucji wychowawczych podstawowe 
miejsce zajmuje szkoła. Jest ona insty­
tucją najlepiej zorganizowaną, posiada­
jącą najbogatsze, w dużej mierze teore­
tycznie opracowane, doświadczenia pracy 
wychowawczej. Szybkie tempo przemian 
współczesnego życia nie tylko w dzie­
dzinie ekonomicznej, lecz i w sferze 
świadomości, w naturalny sposób zwięk­
sza zakres funkcji szkoły. W obecnej 
sytuacji coraz wyraźniej dostrzega się 
konieczność dalszego rozszerzania orga­
nizacyjnej i pedagogicznej koncepcji 
pracy dzisiejszej szkoły w celu pełniej­
szego przystosowania jej do współczes­
nych potrzeb. Podstawowym bowiem za­
daniem szkoły socjalistycznej jest mak­
symalny jej udział w kształtowaniu 
wszechstronnie rozwiniętej jednostki. Jest 
to cel wynikający z istoty ustroju so­
cjalistycznego. Realizacja tego celu wy­
maga rozszerzania realnych możliwości 
szkoły w zakresie rozwijania pracy ide- 
owo-wychowawczej.

Szkoła jest przysposobiona w głów­
nej mierze do rozwijania sfery umysło­
wej osobowości dziecka, do wyposaże­
nia jednostki w określoną -wiedzę. Mniej­
sze są jej możliwości w kształtowaniu 
różnorodnych sprawności, nawyków i 
umiejętności społecznego działania, które 
rozwijają się przede wszystkim w pro­
cesie uczestniczenia dziecka w poza­
szkolnych formach aktywności społecz­
nej.

Jeśli chodzi o wychowanie ideowe, to 
niewątpliwie w dużym stopniu jest 
ono powiązane z kształcącą funkcją 
szkoły i realizowane na drodze wycho­
wania umysłowego. Dla kształtowania 
się systemu wartości jednostki ważne 
znaczenie ma jednak faktyczny ..jej u- 
dział w różnorodnej- działalności, w sze­
rokim uczestniczeniu w życiu społecz­
nym. W tej dziedzinie doniosłą rolę od­
grywają różnorodne zajęcia pozalekcyjne 
i pozaszkolne, prace organizacji dziecię­
cych i młodzieżowych.

Wychowanie ideologiczne człowieka ma 
szczególne znaczenie w obecnych naszych -wa­
runkach budowy społeczeństwa socjalistycz­
nego ze względu na ścieranie się i walkę 
różnych, dawnych i aktualnych ideologii. W 
tej sytuacji miody człowiek stoi wobec trud­
nego zadania wyboru 1 ukształtowania „włas- 
rej” Ideologii. Wyboru tego zazwyczaj nie 
est on w stanie dokonać samodzielnie. Za­

chodzi konieczność udzielenia mu w tym
■ iatnej pomocy. Ze społecznego punktu 

widzenia konieczne Jest świadome zabieganie 
” możliwie najbardziej jednolite postawy, dą­
żenia i ludzkie oceny. Bowiem jednolitość 
ideologiczna społeczeństwa jest podstawowym 
warunkiem skupienia jego sił wokół głównych 
zadań budownictwa socjalistycznego.

POGŁĘBIENIE Ideowego wychowa­
nia dorastającego pokolenia wy­
maga wielu różnorodnych poczy­

nań. Obok wydatnego rozszerzenia form 
pedagogicznej pracy szkoły, rozluźnienia 
istniejącego usztywnienia organizacyjne­
go, ścisłego współdziałania różnych in­
stytucji wychowawczych — zasadniczą 
sprawą jest przygotowanie i postawa 
kadry nauczycielskiej. Tylko dzięki oso­
bistemu zaangażowaniu nauczycieli, ich 
twórczym poszukiwaniom możliwe jest 
skuteczne wypełnianie zadań współczes­
nej szkoły. Ó jakości i poziomie pracy 
nauczycieli decyduje ich przygotowanie 
zawodowe. O przygotowaniu zawodowym 
zaś decyduje aktualna koncepcja peda­
gogicznej pracy szkoły. Obecna koncep­
cja akcentuje przede wszystkim zada­
nia dydaktyczne, przy czym ujęte głów­
nie w formie systemu klasowo-lekcyj­
nego.

Drugiem czynnikiem rzutującym na 
aktualne możliwości pracy dydaktyczno- 
wychowawczej nauczycieli jest wielóto- 
rowość zdobywania kwalifikacji zawo­
dowych.

W kądrze pedagogicznej są nauczyciele z 
pełnym wyższym wykształceniem, z wykształ­
ceniem pólwyższym, zdobywanym na różnej 
drodze (egz. upjoszcz., WKN. studia dzienne, 
zaoczne, eksternistyczne), z różnorodnym śred­
nim wykształceniem — po 5-letnim lub 4-let- 
fim liceum pedagogiczny* i, po przedwojen­
nych seminariach, po PKN i innych krótkich 
bursach. Jeszcze większe zróżnicowanie jest 
w s l.cłach zawodowych. Z punktu widzenia 
realizacji zadań wychowania ideowego nie 
bez znaczenia jest również fakt zróżnicowa-
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nia kadry nauczycielskiej pod względem po­
siadanego doświadczenia zawodowego, warun­
ków pracy, osobistej postawy życiowej itp. 
To zróżnicowanie kadry pedagogicznej wyso­
ce utrudnia rozwijanie Jednolitego oddziały­
wania wychowawczego szkoły.

Podstawowym warunkiem przezwyciężenia 
tych trudności Jest wydatne zwiększenie po­
mocy nauczycielowi w zakresie rozszerzenia 
Jego kwalifikacji pedagogicznych, a przede 
wszystkim odpowiedniego przygotowania do 
pracy ideowo-wychowawczej w szkole. W na­
szym rozumieniu powinno to między innymi 
łączyć się z realizacją szerokiego, jednolitego, 
długofalowego programu samokształcenia na­
uczycieli. Pracę tę powinien rozwijać Zwią­
zek Nauczycielstwa polskiego pod kierowni­
ctwem i przy wydatnej pomocy partii.

IEWĄTPLIWIE podstawą w za- 
I g kresie poziomu zawodowego i po­

stawy ideowo-politycznej kadry 
nauczycielskiej jest gruntowne przygo­
towanie jej przez zakłady kształcenia 
nauczycieli do pracy wychowawczej. Jest 
to sprawa odpowiedniego poziomu i 
właściwej organizacji szkolnictwa peda­
gogicznego. Ale szkolnictwo to przez 
wiele jeszcze lat pozostanie na aktual­
nym poziomie ze _wszystkimi właściwy­
mi mu brakami. _W tej sytuacji sprawą

funkcji ZNP
w zakresie

pracy ideologicznej
Stanisław

nader doniosłą jest rozwijanie wśród 
nauczycieli szerokiego i wielostronnego 
ruchu samokształceniowego, . zmierzające­
go do stopniowego podwyższania pozio­
mu ideowego i pedagogicznego całej ka­
dry pedagogicznej. Niewątpliwie naj­
większe doświadczenie i możliwości roz­
wijania takiego ruchu ma Związek 
Nauczycielstwa Polskiego jako organiza­
cja skupiająca wszystkich nauczycieli i 
pracowników oświaty. Rzecz w tym, 
ażeby to doświadczenie i te możliwości 
lepiej niż dotychczas wykorzystać. Do 
tego potrzebne jest między innymi 
znaczne wzbogacenie form pracy peda­
gogicznej Związku i racjonalne wyko­
rzystanie rozproszonego obecnie najlep­
szego aktywu nauczycielskiego.

ZNP ma bogate tradycje i niemałe doświad­
czenie w rozwijaniu różnorodnych foArJ pra­
cy na rzecz szkoły 1 nauczyciela, W swoim 
czasie odgrywał on doniosłą rolę w walce o 
przebudowę i demokratyzację oświaty w na­
szym kraju, w kształtowaniu twórczej posta­
wy zawodowej nauczycieli, w podwyższaniu 
poziomu i kwalifikacji pedagogicznych oraz 
w szerokim włączaniu postępowej części nau­
czycielstwa do aktywnej spoieczno-nolityezn") 
działalności. Posiada on niemały dorobek w 
postulowaniu i podejmowaniu zadań odpo­
wiedniego przygotowania nauczycieli na moż­
liwie wysokim poziomie, ma tradycje rozwija­
nia ruchu naukowego. Związek odegrał istot­
ną role w upowszechnianiu wśród nauczycieli 
podstaw marksizmu-leninlzmu 1 socjalistycznej 
pellagmgikl.

Wprowadzenie trzyletniego programu 
samokształcenia nauczycieli 1 skoncen­
trowanie wokół jego realizacji innych 
poczynań Związku, znów nadało naszej 
pracy cechy większej planowości i sy­
stematyczności. Wyjście do nauczycieli 
i aktywu z trzyletnim programem rkp 
było możliwe dlatego, że w pracy pe­
dagogicznej Związku, mimo rozlicznych 
trudności, podejmowano w ostatnich la­
tach śmiałe inicjatywy w zakresie roz­
wijania systematycznej pracy pedago­
gicznej. Ta właśnie działalność Związku 
stworzyła sprzyjający klimat do rozpo­
częcia planowej, systematycznej, central­
nie kierowanej pracy ideologicznej wśród 
nauczycieli. Dyskusja nad trzyletnim 
programem rkp, doświadczenia wynika­
jące z jego realizacji — wskazują na 
potrzebę kontynuowania zapoczątkowa­
nej formy pracy.

Obecnie powstaje potrzeba przyjęcia 
nowych propozycji programowych i 
stworzenia znacznie lepszych warunków 
ich realizacji. Aktualna sytuacja wyma­
ga bowiem znacznej intensyfikacji dzia­
łalności ideowo-pedagogicznej Związku. 
Obok nowych propozycji programowych 
nie mniej istotna sprawa to — koncen­
tracja wysiłków i środków oraz skutecz­
niejsze formy pracy.

Chodzi tutaj o szereg rozwiązań organiza­
cyjnych. które stworzyłyby nauczycielowi wa­
runki do pracy samokształceniowej w szer­
szym niż dotychczas zakresie. Jest to między 
innymi sprawa odpowiedniej literatury, udzia­
łu pracowników nauki w poczynaniach Związ­
ku, przygotowania szerokiego aktywu peda­
gogicznego. większej aktywizacji ogniw związ­
kowych, odpowiedniego kUrtitu dla tej pra­
cy, wartościowych, szerokich kontaktów spo­
łecznych itp. Zewnętrzne warunki działalności 
ideowo-pedagogicznej Związku wydają się być 
obecnie bardziej korzystne. Szczególna pomoc 
w tej pracy okazywały i okazują instancje 
partyjne. XIII Plenum KC PZPR ma decy­
dujące znaczenie dla dalszego rozwijania i 
pogłębiania tej działalności.

SKUTECZNA praca wychowawcza 
uwarunkowana jest znajomością 
przez nauczyciela rozlicznych pro­

blemów społecznych, rozpatrywaniem 
przez niego procesów zmian zachodzą­
cych w świadomości ucznia z punktu 
widzenia tych problemów oraz organi­
zowaniem różnorodnych form społecznej 
aktywności dziecka, kształtujących w nim 

socjalistyczne wartości moralne i 
topoglądowe. Wychodząc z tych 
żeń, nowo opracowane propozycje 
gramu samokształcenia nauczycieli 
mują szersze społeczne problemy 
związane z wychowaniem. Treści _ 
jektowanego progtramu koncentrują się 
wokół pracy ideowo-wychowawczej szko­
ły. Przesądza o tym, jak już wspomnie­
liśmy, aktualny stan w dziedzinie wy­
chowalnią młodzieży, złożoność procesów 
wychowawczych oraz niewystarczające 
przygotowanie nauczyciela do tej pra­
cy. Szkoła oraz inne instytucje i orga­
nizacje społeczne napotykają szczegól­
nie duże trudności właśnie w zakresie 
kształtowania postaw, przekonań, po­
trzeb, dążeń młodzieży.

świa- 
zało- 
pro- 

obej- 
śeiśle
pro-

Dotychczasowe wysiłki instytucji 1 organi­
zacji udzielających pomocy nauczycielowi w 
gruncie rzeczy nie wykraczają poza obręb 
istniejącej koncepcji pracy dydaktyclzlnej szko­
ły, nie ukazują w dostatecznym stopniu szer­
szych związków 1 zależności wychowania od 
szeregu istotnych zewnętrznych czynników 
społecznych i ekonomicznych. Tymczasem 
chodzi o to. aby nauczyciel mógł głębiej 
spojrzeć na procesy społecznych i politycz­

nych przemian, dostrzec szereg czynników 
życia społecznego mających poważny wpływ 
na wychowanie dorastającego pokolenia. Ta­
kimi czynnikami są przede wszystkim szyb­
ko postępujące przemiany w gospodarce i 
kulturze naszego kraju. Istnieje w tych dzie­
dzinach wiele doniosłych zagadnień wymaga­
jących pogłębionej analizy z punktu widze­
nia Ich związku i wpływu na wychowanie.

Trzeba również, aby szkoła podjęła 
serio problem powiązania swej pracy z 
działalnością innych, szybko rozwijają­
cych się instytucji wychowawczych. 
Obecnie szkoła nie stanowi już jedynej 
instytucji kształcenia i wychowania mło­
dzieży. Powstało i powstaje wiele no­
wych form i placówek wychowania, ule­
gają zmianie funkcje dawnych instytu­
cji .wychowawczych (np. rodziny). W tych 
warunkach ważne jest zaznajomienie się 
nauczycielstwa z głównymi pozaszkolny­
mi czynnikami wychowania dzieci i 
młodzieży oraz właściwe skoordynowanie 
kierunku oddziaływań tych właśnie czyn­
ników. Istniejące dziś rozproszenie, a 
czasem i przeciwstawność określonych 
poczynań pedagogicznych, osłabia celo­
wy i zorganizowany wpływ wychowaw­
czy. Mimo istnienia wielu ■ społecznych 
instytucji wychowania, nie mamy w na­
szym społeczeństwie jednolitego, zwar­
tego, wyraźnie podporządkowanego p- 
kreślonym założeniom' pedagogicznym, 
społecznego systemu wychowania. Ponie­
waż szkoła zajmuje wśród tych instytu­
cji główne, niejako wiodące miejsce, wi­
dzimy potrzebę dalszego rozszerzenia jej 
funkcji wychowawczej i właściwego sko­
ordynowania jej pracy z założeniami i 
działalnością pozostałych instytucji roz­
wijających celową pracę wychowawczą. 
Osiągnięcie tego możliwe jest, oczywiś­
cie, tylko w przypadku gruntownego po­
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znania przez nauczycieli założeń 1 me­
tod działalności wychowawczej innych 
form i instytucji wychowania. Tym 
właśnie problemom poświęcamy wiele 
miejsca w zarysie opracowanego pro­
gramu.

Dopiero na gruncie znajomości po­
trzeb społecznych, tendencji i warun­
ków oraz rozlicznych koncepcji wycho­
wawczych realizowanych przez poza­
szkolne instytucje wychowania, staje się 
możliwe właściwe ujmowanie i skutecz­
ne rozwiązywanie ściśle szkolnych pro­
blemów wychowawczych.

Dla ogólnego przynajmniej zorientowa­
nia czytelnika w podstawowej problema­
tyce, dyskutowanego obecnie 
łach aktywu nauczycielskiego, 
programu samokształcenia — 
w skrócie główne zagadnienia.

Pierwszy cykl obejmuje kwestię wpły­
wu przemian 
wanie.

w zespo- 
projektu 

podajemy

ekonomicznych na wycho-

w nim rozpatrzenie 
stosunki produkcji w 

współzawodnictwo

Proponujemy 
zagadnień, jak 
socjalistyczn;*r.< . . 
miczne socjalizmu z kapitalizmem,

takich 
ustroju 
ekoro- 

procesy

Integracyjne państw obozu socjalistycznego, 
główne kierunki rozwoju gospodarczego Pol­
ski, rola, społeczne źródło i skutki obecnego 
postępu techniki, zmiany struktury społe­
czeństwa polskiego pod wpływem rozwoju go­
spodarki, problemy demokratyzacji i decen­
tralizacji.

W drugim cyklu chodzi o moralne pro­
blemy współczesnego człowieka.

Między innymi o czynniki aktualnie deter­
minujące kształtowanie się postaw moralnych 
i światopoglądowych, kwestię trwałych i 
zmiennych wartości moralnych, nowych za­
sad i norm współżycia, kształtujących się w 
warunkach społeczeństwa socjalistycznego, ty­
powych konfliktów współczesnego człowieka 
oraz ścieranie się różnych systemów etycz­
nych w warunkach przechodzenia od kapi­
talizmu do socjalizmu.

Podstawowa problematyka trzeciego 
cyklu koncentruje się wokół ideału wy­
chowawczego społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Chodzi tu o podkreślenie historycznego 
I klasowego charakteru ideału wychowania, 
krytycznego rozpatrzenia dawnych i współ­
czesnych nlemarksistowskich teorii ideału, 
przyswojenie głównych zagadnień marksistow­
skiej koncepcji wszechstronnego rozwoju 
człowieka, ukazanie ścisłego związku naszego 
Ideału wychowawczego z zadaniami budow­
nictwa socjalizmu oraz roli szkoły w pro­
cesie przemian świadomości naszego społe­
czeństwa.

Cykl czwarty poświęcony Jest funkcji 
wychowawczej państwa socjalistycznego.

W cyklu tym wydaje się konieczne ‘ rozpa­
trzenie ewolucji funkcji wychowawczej pań­
stwa ze szczególnym uwzględnieniem wycho­
wawczej roli państwa socjalistycznego, roz­
woju funkcji pozaszkolnych społecznych in­
stytucji oświatowo-wychowawczych oraz pro­
blemów koordynacji różnorodnej, celowo zor­
ganizowanej działalności wychowawczej.

(Dokończenie. na sir. 3)

Co nowego 
w oświacie dorosłych?

Mieczysław Żytko

DO najbardziej charaktery­
stycznych zjawisk w oświacie 
dorosłych należy duża różno­
rodność jej form organizacyj­
nych. Elastyczność organiza­
cyjna i programowa umożli­

wia pełniejsze zaspokajanie potrzeb i za­
interesowań różnych środowisk oraz grup 
zawodowych. Przez okres np. najbliż­
szych kilku lat organizowane będą nadal 
szkoły podstawowe i kursy ogólnokształ­
cące dla dorosłych, W bieżącym roku w 
placówkach tych będzie pobierało naukę 
około 300 tysięcy osób! W wielu jednak 
szkołach i na kursach, obok programu 
przedmiotów ogólnokształcących, będzie 
realizowany program przedmiotów zawo­
dowych, co równocześnie umożliwi zain­
teresowanym składanie egzaminów dają­
cych uprawnienia wykwalifikowanego ro­
botnika.

Realizację tego eksperymentu przewi­
duje się na szerszą skalę w zakładach 
przemysłu ciężkiego i w państwowych go­
spodarstwach rolnych. Szczególną opieką 
otoczone będą kursy organizowane w 
PGR. Będzie ich w bieżącym roku znacz­
nie więcej i przewiduje się dalsze ich 
zróżnicowanie organizacyjne ze względu 
na wyjątkową' specyfikę tego środowiska. 
Niewielkie grupy kandydatów rozproszo­
nych po różnych gospodarstwach, trzeba 
będzie douczać w punktach konsultacyj­
nych i w większym stopniu opierać nau­
czanie na samokształceniu.

W zakładach pracy liczących powyżej 
200' pracowników powstaną samodzielne 
szkoły dla dorosłych. W tych szkołach 
i na kursach korzystać się już będzie ze 
specjalnych podręczników.

W szerszym zakresie stosowany będzie 
eksperyment polegający na semestralnym 
systemie planowania, umożliwiającym 
większą częstotliwość rekrutacji kandyda­
tów do szkół i na kursy.

Od kilku lat rozszerza się sieć szkół 
średnich dla dorosłych, coraz więcej bo­
wiem pracujących zainteresowanych jest 
ukończeniem szkoły średniej. W liceach 
ogólnokształcących dla dorosłych i w ko­
respondencyjnych będzie się uczyło w 
bieżącym roku około 100 tysięcy osób. 
Szczególną uwagę zwraca się tu na zwięk­
szenie rekrutacji uczniów do szkół kore­
spondencyjnych. Zwłaszcza chodzi o 
kandydatów ze wsi.

Rozważane są projekty powołania do 
życia specjalnych typów liceów dla doro­
słych, przeznaczonych dla absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych. Ulepsza­
ny jest z każdym rokiem system naucza­
nia. W niektórych wieczorowych szkołach 
średnich dla dorosłych prowadzona będzie 
nauka według grup przedmiotów. System 
ten zapewni gruntowniejsze opanowanie 
materiału naukowego przez skupianie 
uwagi na niewielkiej liczbie zagadnień. 
Nauka w szkole średniej prowadzona w 
oparciu o ten system trwa o rok krócej.

Podobny system jest stopniowo wpro­
wadzany w technikach dla pracujących, 
których sieć ustawicznie rozszerza się. 
W technikach dla pracujących i za­
ocznych, prowadzonych tylko przez Mi­
nisterstwo Oświaty, ma podjąć naukę w 
tym roku około 130 tysięcy osób. A prze­
cież ponadto poszczególne resorty prowa­
dzą liczne technika. Dorośli szczególnie 
zainteresowani są rozwojem 3-letnich 
techników dla pracujących, które przyj­
mują kandydatów Po ukończonej zasadni­
czej szkole zawodowej.

Wiele trudności- występuje przy rekru­
tacji do techników zawodowych dla pra­
cujących. Do nich należy przede wszyst­
kim wiek kandydatów. Zgłaszają się np. 
osoby nie mające ukończonych 18 lat oraz 
osoby, których rodzaj wykonywanej pra­
cy nie jest zgodny z kierunkiem nauki.

Problemy te znajdą z czasem rozwiąza­
nie przez wydanie przepisów zezwalają­
cych także na przyjmowanie kandydatów 
od 16 lat i powołanie do życia w więk­
szych ośrodkach techników dla pracują­
cych, które by się nie ograniczały tylko 
do prowadzenia nauki teoretycznej, lecz 
jednocześnie prowadziły praktyczną nau­
kę zawodu.

Rozwój naszej gospodarki narodowej 
oraz jej modernizacja uzależnione są od 
przygotowania wykwalifikowanych kadr. 
Niestety, poważny odsetek robotników nie 
ma podstawowych kwalifikacji zawodo­
wych. Droga do ich uzyskania prowadzi 
poprzez zasadnicze szkoły, zawodowe dla 
dorosłych. Poważne szanse w tym kierun­
ku stwarza ponadto pozaszkolny system 
oświaty dorosłych, a przede wszystkim 
kursy dające uprawnienia wykwalifiko­
wanego robotnika i mistrza. Kursy takie 
prowadzone są przez różne stowarzysze­
nia jak: NOT, ZZDR, TKWP, „Oświata”, 
zakłady pracy. ZMS w uniwensytetaćh ro­
botniczych i inne. Robotnicy zaintereso­
wani tytułem kwalifikacyjnym składają 
egzaminy przed komisjami powoływany- 

ml przez kuratoria okręgów szkolnych. 
Mimo że w tej sprawie już 4 lata temu 
ukazała się uchwała Rady Ministrów (nr 
367) — tytułów tych nadano niewiele, bo 
około 30 tysięcy. Dlatego też w bieżącym 
roku szkolnym przewiduje się przyznanie 
znacznie więcej dyplomów kwalifikacyj­
nych, bo około 100 tysięcy. Wiąże się to, 
oczywiście, z koniecznością zorganizowa­
nia znacznej liczby kursów przygotowaw­
czych.

Na podstawie wspólnego zarządzenia 
ministra oświaty i ministra szkolnictwa 
wyższego organizowane będą kursy 
utrwalania wiedzy z zakresu programu, 
szkoły średniej. Będą one przeznaczone 
dla tych pracujących, którzy posiadają 
maturę, a pragną przygotować się do stu­
diów wyższych. Kursy te będą realizowa­
ły program z zakresu matematyki, fizyki, 
chemii, biologii, języka obcego. Korzy­
stać z nich mogą w szerokim zakresie 
nauczyciele mający zamiar podjąć studia. 

Ponieważ, prowadzeniem kursów mają 
się zająć organizacje społeczne — ZNP. 
mógłby również rozważyć możliwość 
organizowania podobnych, form przez nie­
które oddziały.

Oświata dorosłych ma do spełnienia 
szczególne ważne zadanie w dziedzinie 
popularyzacji osiągnięć nauki i techniki 
zarówno w zakładach pracy, jak i. wśród 
szerokich rzesz naszego społeczeństwa. Te­
mu celowi służy działalność uniwersyte­
tów powszechnych, działalność odczytowa 
oraz liczne kursy praktvczno-zawodowe, 
prowadzone przez TWP, TSS, ZMS, ŻMW, 
PTE i inne organizacje.

Zasięg tej działalności jest bardzo sze­
roki. Świadczy o tym liczba placówek. 
W roku ubiegłym czynnych było 2500 
uniwersytetów powszechnych w mieście 
i na wsi (z liczbą ponad 200 tysięcy uczest­
ników) oraz ponad 50 tysięcy różnych 
kursów praktyczno-zawodowych, (na 
które uczęszczało 1,5 miliona osób), nie 
licząc odczytów, kursów języków obcych 
i innych wartościowych form szkolenia.

Rzeczą najważniejszą jest nadanie tej^ 
działalności właściwego kierunku wyni-j 
kającego z uchwał X, XI, XII i XIII Ple-1 
num KC PZPR w sprawie postępu tech-1 
nicznego, nauki, rolnictwa i pracy poli-1 
tyczno-ideowej. Trzeba bowiem pamiętać,! 
że właściwym zadaniem oświaty dóro-j 
slych, obok szerzenia wiedzy, jest działał-* 
ność wychowawcza przygotowująca oby-j 
wateli naszego kraju do świadomego i 
aktywnego uczestnict-wa w życiu społecz­
nym, gospodarczym i kulturalnym środo­
wiska i kraju.

W związku z tym podjęte zostały pewne 
prace zmierzające do nadania oświacie 
dorosłych właściwego kierunku zgodnego 
z ramami ustawy o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania. Dyskutowany jest 
m. in. projekt założeń organizacyjnych 
i programowo-metodycznych uniwersyte­
tów powszechnych (opracowany na pod­
stawie analizy dotychczasowych doświad­
czeń) oraz projekty zarządzeń w sprawne 
warunków prowadzenia działalności 
oświatowej przez organizacje społeczne, 
stowarzyszenia i instytucje państwowe 
poza resortem oświaty. Prace te podejmo­
wane są nie tylko w celu uporządkowa­
nia stanu formalno-prawmego tej rozleg­
łej dziedziny, lecz przede wszystkim z 
myślą o najbardziej racjonalnym wyko­
rzystaniu społecznej inicjatywy.

Nowy rok 

szkolnictwa 

dla 
pracujących

CENTRALNA uroczystość inaugura­
cji nowego roku oświatowego 
1963/64 w szkolnictwie dla pracują­

cych — odbyła się 7 września w Ryduł- 
towicach, górniczej osadzie Rybnickiego 
Okręgu Węglowego.

W uroczystości wzięli udział: minister 
oświaty — Wacław Tułodziecki, sekretarz 
CRZZ — Czesław Wiśniewski, wicemini­
ster kultury i sztuki — Zygmunt Garste­
cki oraz przebywająca w Polsce delega­
cja Ministerstwa Oświaty NRD z mini­
strem Alfredem Lemnitzem.

Dokonując otwarcia nowego roku mi­
nister Tułodziecki w przemówieniu pod­
kreślił, iż w szkołach dla pracujących 
uczyć się będzie w tym roku ogółem oko­
ło 1 miliona osób — młodzieży i doro­
słych. Niezależnie od tego, w różnego ro­
dzaju placówkach pozaszkolnej oświaty 
dorosłych będzie podwyższało kwalifika­
cje ponad 2 miliony osób.

Mówiąc o roli szkolnictwa dla pracują­
cych, minister Tułodziecki zaznaczył, iż 
w ciągu minionych 19 lat wykształcenie 
w zakresie . 7 klas . szkoły podstawowej 
zdobyło około 1 min pracujących, a wy­
kształcenie średnie i wyższe około 500 ty­
sięcy osób.

Sekretarz CRZZ — Czesław Wiśniewski 
zwrócił m. in. uwagę na poważne zada­
nia związków zawodowych w rozwijaniu 
szkolnictwa dla pracujących. Zwłaszcza 
pilną sprawą jest likwidacja zaniedbań 
w wykształceniu podstawowym pracują­
cych. Ukończenie szkoły podstawowej jest 
bowiem zasadniczym warunkiem dalszego 
kształcenia się, w celu uzyskania kwalifi­
kacji zawodowych, awansu społecznego 
i zawodowego, a zatem polepszenia wa­
runków bytowych ludzi pracy. Będzie to 
wykonane do 1970 roku pod 'warunkiem, 
że już w tym roku uda nam się podnieść 
liczbę absolwentów szkoły podstawowej 
ze 100 tysięcy do co najmniej 170 tysięcy 
OSÓb.

W czasie uroczystości w Rydułtowicach 
— minister Alfred Lemnitz — przekazał 
zebranym serdeczne pozdrowienia od spo­
łeczeństwa NRD, podkreślając znaczenie 
stale wzmacniającej się przyjaźni i współ­
pracy między naszymi krajami.



Wciąż 
te same 
kłopoty

W jakiej sytuacji kadrowej rozpoczęły 
nowy rok szkolny poszczególne wo­
jewództwa, w jakim stopniu zabez­

pieczono nauczycielom wykorzystanie 
przysługujących im uprawnień socjalno- 
bytowych — to pytania, które były już 
4 września przedmiotem analizy kierow­
nictwa Związku.

Pracownicy Zarządu Głównego odwie­
dzili w ostatnich dniach sierpnia okręgi 
i niektóre powiaty, by zorientować się na 
miejscu w sytuacji. Szczególną uwagę 
zwrócono na sprawy związane z ruchem 
służbowym, na młodych nauczycieli oraz 
na problem mieszkaniowy.

Zrozumiałe, iż ocena taka jest — ze 
względu na wczesny termin — jeszcze 
niepełna, gdyż dane liczbowe są niekom­
pletne. Jednak dają one już pewien obraz, 
a przede wszystkim wskazują już teraz, 
na początku roku, szereg istotnych pro­
blemów, obok których nie będzie można 
przejść obojętnie w pracy związkowej.

Niewątpliwie pozytywnym zjawiskiem 
jest bardzo mała — według danych, ja­
kimi dysponuje Zarząd Główny — w 
tyra roku liczba interwencji w sprawie 
przeniesień służbowych. Natomiast zasta­
nawia fakt dużej, w niektórych woje­
wództwach bardzo dużej, liczby przenie­
sień na własną prośbę. Powody są z pew­
nością różne: sprawy mieszkaniowe, ro­
dzinne. Ale czy tylko?

Problem ten powinien chyba stać się 
dmiotem głębszej analizy, gdyż zja- 

» to — wobec dążenia do stabiliza- 
lr — jest niepokojące.

ije się, że np. w województwie 
im było sporo zwolnień ze stano-
"owniczych. Nie ulega najmniej- 

,vątpliwości — i taki jest pogląd 
związku — że decydującą racją musi tu 
być dobro szkoły. Ale nasuwa się pytanie, 
czy w każdym przypadku były one tą 
racją usprawiedliwione, czy nie były cza­
sem zbyt pochopne.

Pewien niepokój budzić muszą także 
— zwłaszcza ze względu na wciąż jesz­
cze istniejący niedobór liczbowy i ko­
nieczność angażowania nauczycieli nie- 
kwalifikowanych — fakty odchodzenia 
od zawodu. Również pewna liczba absol­
wentów zakładów kształcenia nauczycieli 
nie przystąpiła do pracy. Sygnały o tym 
mamy ze wszystkich województw. Poda­
wane powody: dalsze studia, sprawy ro­
dzinne — nie wyczerpują chyba listy 
przyczyn.

Stwierdzono, iż na ogół zabezpieczony 
został fundusz na zagospodarowanie. Ale 
zdarzają się też niedopatrzenia.

Powszechnie wiadomo, że problem mie­
szkaniowy należy w całym zresztą kraju 
do najtrudniejszych. Nie tylko w mie­
ście lecz także i na wsi. Jednak fakty 
dowodzą, że choć wszędzie występują po­
dobne kłopoty mieszkaniowe, to jednak 
różna jest troska władz o zapewnienie 
najniezbędniejszych warunków i różne są 
——troski.

odczas gdy w Białymstoku sy-
4. tym odcinku — mimo starań 

szkolnych i związkowych — jest 
ź.0- ciężka, to w Radomsku, woj. Łódź, 

35 wybudowanych lokali — 7 oddano 
'czycielom, a w województwie kra- 

Kowskim potrafiono wygospodarować w 
ubiegłym roku szkolnym 427 mieszkań. 
Dużego wysiłku na tym odcinku dokona­
no w województwie bydgoskim.

Istnieją też nadal fakty (np. w powiecie 
Piaseczno) dopłacania dużych sum za 
mieszkania na wsi. W takich przypadkach 
da je niekiedy dobre efekty przestrzega­
nia zasady, by nie przydzielać nauczycie­
li do miejscowości, gdzie nie mają oni 
zapewnionego bezpłatnego mieszkania. A 
np. w tym samym województwie, w po­
wiecie Mińsk Mazowiecki zapewniono 
mieszkania wszystkim kolegom.

Zrozumiałe, że przytoczone tu przykła­
dy nie obrazują stopnia zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych, ilustrują jednak 
stosunek władz do tych spraw. Na przy­
kład w Łódzkiem władze wojewódzkie 
wydały polecenie, by mieszkania po nau­
czycielach przydzielano nauczycielom. W 
województwie krakowskim kuratorium 
zarządziło przymusowe wykwaterowanie 
nienauczycieli z obiektów szkolnych, a w 
województwie lubelskim kurator i prze­
wodniczący Prezydium WRN wysłali pi­
smo do rad narodowych w sprawie za­
bezpieczenia warunków mieszkaniowych 
nauczycielom.

Przedmiotem zainteresowania Zarządu 
Głównego ZNP była również sprawa 
ekwiwalentów. W chwili obecnej brak 
jeszcze dokładniejszych danych. Według 
informacji — np. w Koszalińskiem i Lu­
belskiem — kredyty na ekwiwalenty zo­
stały zarezerwowane we wszystkich po­
wiatach. Zdarzają się jednak przypadki 
zmiejszania liczby ekwiwalentów.

Jak już podkreślaliśmy, fragmenta­
ryczne dane, jakimi obecnie dysponuje 
Zarząd Główny, nie upoważniają jesz­
cze do uogólnień. Ale już teraz wiado­
mo — choć w porównaniu z ubiegłym 
rokiem sytuacja przedstawia się w wie­
lu dziedzinach korzystniej — że w naj­
bliższej działalności ogniw związkowych 
wiele uwagi trzeba będzie poświęcić ta­
kim sprawom, jak mieszkania, ekwiwa­
lenty, problem nauczycieli niewykwalifi­
kowanych, zabezpieczenie realizacji wszy­
stkich uprawnień nauczycieli.

„Za Ofiarność
i Odwagę"

W Nowej Soli, w czasie powiatowej 
konferencji nauczycielskiej, kol. Włady­
sław Skupień — nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej nr 1 — został odznaczony me­
dalem „Za Ofiarność i Odwagę”.

W imieniu Rady Państwa dekoracji do­
konał przewodniczący Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej, ob. E. Bunikie- 
wicz.

Kol. Wł. Skupień z narażeniem wła­
snego życia uratował od niechybnej 
śmierci dziecko, które znalazło się we 
wnętrzu transformatora o wysokim na­
pięciu.
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Nad bułgarskim brzegiem Morza Czarnego wyrosły nowoczesne zakłady przemysłowe

W dniu święta Bułgarii

W tym roku w wielu krajach 
obchodzi się uroczyście 1100- 
lecie stworzenia piśmienni­
ctwa słowiańskiego, piśmien­
nictwa, którym obecnie po­
sługuje się ponad 200 milio­

nów ludzi na święcie, piśmiennictwa, w 
w którym powstały jedne z najciekaw­
szych arcydzieł literatury pięknej i nau­
kowej. Zasługa uchronienia tego piśmien­
nictwa przypada narodowi bułgarskiemu, 
który jeszcze w pierwszych wiekach śred­
niowiecza stworzył w swoim ludowym 
języku bogatą literaturę. Na ziemiach 
bułgarskich już w IX w. była czynna, 
pod kierownictwem Klimenta Ochridskie- 
go, uczelnia o charakterze uniwersyteckim. 
Bułgarscy malarze ikon, jak nieznany 
mistrz z Bojany, stworzyli jedne z pierw­
szych realistycznych postaci w średnio­
wiecznej sztuce plastycznej. Wiele za­
bytków architektonicznych, pozostałych z 
zamierzchłej przeszłości, świadczy o du­
żych rozmiarach budownictwa, o samo­
istnym charakterze kultury bułgarskiej.

Historia narodu bułgarskiego brzemien­
na jest w Ciężkie doświadczenia. Najeźdź­
cy nie raz rabowali bułgarskie wioski i 
miasta, wprowadzali obcy język, obce 
zwyczaje. Język bułgarski, piśmiennictwo 
i kultura były wówczas jednymi z naj­
ważniejszych środków podtrzymywania 
patriotyzmu. W ciężkich latach niewoli 
tureckiej bułgarska szkoła •podtrzymywa­
ła ducha narodowego. Dlatego walka o 
wyzwolenie narodowe Bułgarii jest ściśle 
związana z walką o demokratyczne szkol­
nictwo, o szeroką narodową oświatę.

Naród bułgarski został wyzwolony już 
85 lat temu, lecz dopiero w przeciągu o- 
statnich 19 lat szkolnictwo w Bułgarii 
stało się przedmiotem troski państwa i 
społeczeństwa. Władze monarcho-faszy- 
stowskie patrzyły na szkołę tylko jako na 
instrument szowinistycznego wychowania 
młodzieży, gotowej posłusznie kontynuo­
wać antynarodową politykę. Po wyzwole­
niu kraju z reżymu faszystowskiego stwo­
rzono warunki dla prawdziwego rozkwi­
tu szkolnictwa.

Oto niektóre fakty. W roku 1914 w Butffarii 
było 1,5 min analfabetów. Prawie 17 proc, 
osiedli nie posiadało szkól. Mimo źe wykształ­
cenie dzieci do 15 lat było w myśl ustawy 
obowiązkowe, ponad 100 000 dzieci corocznie 
pozostawało poza szkolą. Zaledwie 40 proc, 
kończyło szkołę podstawową; średnie i wyż­
sze wykształcenie było dostępne przeważnie 
d'a młodzieży z dobrze usytuowanych rodzin. 
Szkolnictwo zawodowe rozwijało się na pod­
stawach rzemieślniczych. Ogólnie w kraju 
uczyło się około 1 000 000 osób.

W 1962/63 roku w różnych rodzajach I stop­
niach szkół od przedszkoli do wyższych uczel­
ni — ks. tałcilo się 1 893 000 dziewcząt i chłop­
ców. Więcej n,ż połowa dzieci w wieku przed­
szkolnym wychowuje się w przedszkolach. W 
szkołach uczy się 99,7 proc, dzieci w wieku 
od 7 do 16 lat. Prawie 90 proc, dzieci, koń­

JęptTnMdluditU/ O naszych
Gdyby prezydium mogło...

WIEŚ ani zamożna, ani biedna. Ta­
ka sobie, jak tysiące. Jeszcze 
przed czterema laty, w późne 

wieczory jesienne i zimowe, trudno było 
przedostać się z jednego krańca na dru­
gi. Tonęła w ciemnościach i tylko nikłe 
światła lamp naftowych wskazywały na 
ślady chałup stojących po obu stronach 
drogi. A już bardzo późnym wieczorem, 
gdy ciemności pokrywały całą wieś, jed­
no jedyne światło w dwu oknach cha­
łupy było drogowskazem dla podróżnego 
przemykającego się drogą.

Zapytany o kierunek stróż nocny in­
formował:

— Niech pan idzie prosto na to świa­
tło i od tego miejsca jeszcze ze dwa sta­
je, a potem w prawo.

To jedyne światło rzucała lampa nafto­
wa. przy blasku której nauczyciel i jego 
żona, też nauczycielka, przygotowywali 
się do lekcji, poprawiali zeszyty, czytali.

Dom, w którym mieszkał nauczyciel, 
wyróżniał się, zwracał uwagę, był drogo­
wskazem w pochmurne, ciemne wieczory.

Tak było przed czterema laty. A póź­
niej, a dzisiaj? Nauczyciel tak pisze:

„Pracuję z żoną w miejscowości, która 
cztery lata temu została zelektryfikowana 
i zradiofonizowana. Dom, w którym mie­
szkamy, nie został włączony do sieci, gdyż 
właściciel nie był zainteresowany tą 
sprawą... Doszło do tego, że we wsi zelek­
tryfikowanej świecimy lampą naftową i 
nie mamy możliwości posłuchać radia”.

Dzisiaj podróżny przechodząc przez tę 
oświetloną wieś nie musi się ostrożnie 
przemykać. Idzie śmiało.

Zapytany o kierunek stróż nocny lub 
mieszkaniec tej wsi informuje:

— Niech pan idzie prosto na to słabe, 
czerwonawe światło i od tego miejsca 
jeszcze ze dwa staje, a potem w prawo. 

czących szkołę podstawową, kontynuuje 
naukę w szkołach ogólnokształcących lub ża- 
wodowo-technicznych. Liczba studentów na 
wyższych uczelniach zwiększyła się prawie 1 
razy w porównaniu z 1944 rokiem. Już w 
1952 r. analfabetyzm wśród ludzi w wieku do 
let 50 został zlikwidowany. Co czwarty oby­
watel ośmiomilionowej Bułgarii kształci się.

Największym sukcesem szkolnictwa w 
Bułgarii jest jego dostępność, całkowita 
demokratyzacja. Obecnie w każdym osie­
dlu znajduje się szkoła. Dla dzieci miesz­
kających w oddalonych wsiach organizo­
wane są internaty przy szkołach. Siero-

Myśli
i fakty 
o 
szkolnictwie

B. AWRAMOWA
WICEMINISTER OŚWIATY BRL
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ty mają zapewnione miejsce w domach 
dziecka. Dzieci zagrożone chorobą uczą 
się w szkołach „zdrowotnych”, zaś dzieci 
upośledzone fizycznie lub myślowo — w 
szkołach specjalnych. Wykształcenie we 
wszystkich rodzajach i stopniach szkół 
jest bezpłatne.

Głębokie przemiany dokonane zostały 
i w treści programu szkoły bułgarskiej. 
Od razu po ustanowieniu władzy ludo­
wej wyeliminowano z programów reli- 
gię, usunięto elementy szowinistyczne.

W 1959 r. po ogólnonarodowej dyskusji, zo­
stała przyjęta ustawa o ściślejszej łączności 
szkoły x życiem. Ustawa ta określa nowe za­
sadnicze zadania szkoły: przygotowanie ludzi 
wszechstronnie wykształconych, uzbrojonych w 
wiedzę opartą na naukowych podstawach. 
Celowi temu służyć ma kształcenie politech­
niczne i zawodowe, postawione na odpowied­
nim poziomie, wychowanie fizyczne, estetycz­
ne i moralne. Zasadą szkolnictwa staje się 
łączenie nauczania z pracą produkcyjną, wy­
rabianie umiejętności stosowania teoretycznej 
wiedzy w praktyce, wpajanie szacunku i mi­
łości do pracy produkcyjnej.

To jedyne nędzniutkie światło rauca 
lampa naftowa, przy blasku której nau­
czyciel i jego żona, też nauczycielka, przy­
gotowują się do lekcji, poprawiają ze­
szyty, czytają. Dom, w którym mieszka 
nauczyciel jest w dalszym ciągu „drogo­
wskazem”.

Nauczyciel pisze:
„Obecnie byłyby możliwości zdobycia 

lepszego (zelektryfikowanego) mieszkania, 
gdyby prezydium GRN mogło zapłacić za 
mieszkanie 200 złotych miesięcznie. Pre­
zydium twierdzi, że może zapłacić za 
mieszkanie tylko 100 złotych miesięcznie 
bez względu na ilość osób... Gdy powie­
działem, że takie stawianie sprawy jest 
niesłuszne, spotkał mnie zarzut, że spo­
łeczne pieniądze chcę wykorzystywać dla 
osobistych celów”.

Gdyby prezydium GRN mogło. A prze­
cież prezydium jest obowiązane dostar­
czyć nauczycielowi mieszkanie. Mieszka­
nie, które nie różniłoby się od warunków, 
jakie są udziałem przeciętnego miesz­
kańca tej wsi. Chyba życzenie nauczycie­
la, by go nie wyróżniano in minus od 
reszty mieszkańców nie jest zbyt zu­
chwałe?

Rozżalony snuje refleksje:
„Gdyby nas przeniesiono do innej miej­

scowości, ą na nasze miejsce przyszły 
dwie nauczycielki, to Prezydium musia- 
łoby dostarczyć dwa oddzielne mieszka­
nia i zapłacić za każde po 100 zł mie­
sięcznie. Natomiast za mieszkanie dla 
jednej rodziny, składającej się z dwóch 
nauczycieli i dwojga dzieci, nie może za­
płacić 200 zł”.

Taka właśnie logiczna i słuszna inter­
pretacja spotkała się z zarzutem prezy­
dium GRN, że nauczyciel pragnie spo­
łeczne pieniądze wykorzystać dla oso­
bistych celów.

To, źe nauczyciel pragnie stworzyć so­

Głęboka przebudowa, która dokonuje 
się obecnie w szkole bułgarskiej, wyma­
ga zmiany i metod nauczania, i metod 
wychowawczych. Już obecnie wprowadzo­
no zajęcia w gabinetach przedmiotowych: 
laboratoriach, warsztatach, stacjach do­
świadczalnych. Szuka się sposobów udo­
skonalenia form prowadzenia lekcji, aby 
maksymalnie uaktywnić uczniów w pro­
cesie nauczania, uczyć ich samodzielno­
ści myślenia. Dużo wagi poświęca się 
problemom wychowania. Szkoła poprzez 
proces nauczania, jak i działalność poza­
lekcyjną musi wyrobić w młodzieży chęć 
do pracy, miłość do ojczyzny i wszystkich 
narodów.

Dużą wagę przywiązuję »Ię w Bułgarii «• 
szkolenia oraz stałego doskonalenia kadr nau­
czycielskich. Liczba nauczycieli po 1944 roku 
wzrosła z 28 906 do około 99 006. Liczba wykła­
dowców na wyższych uczelniach zwiększyła 
się z 554 (w 1944 roku) do 3804. W Bułgarii 
istnieją 3 instytuty doskonalenia kadr. Corocz­
nie podwyższa w nich swoje kwalifikacje 
(naocznie lub zaocznie) 6060 nauczycieli. W 
szkołach, rejonach lub okręgach przeprowadza 
się setki kursów, zajęć praktycznych, semina­
riów, na których nauczyciele zapoznają się 
z nowymi osiągnięciami wiedzy w zakresie 
wykładanych przedmiotów oraz pedagogiki i 
praktyki szkolnej.

Przed rokiem, decyzją Pierwszego Kon­
gresu Nauczycieli utworzono Związek 
Nauczycieli Bułgarskich. Jest to organiza­
cja twórcza i zawodowa wszystkich nau­
czycieli, wykładowców i wychowawców. 
Celem tego Związku jest — poza obroną 
zawodowych interesów nauczycielstwa — 
praca nad wszechstronnym podnoszeniem 
politycznego i pedagogicznego poziomu 
swych członków, udzielanie pomocy w 
zakresie wymiany najlepszych doświad­
czeń, popularyzowanie twórczych poszu­
kiwań w szkolnictwie.

Budowa nowej bułgarskiej ekonomiki i 
kultury zależy od kadr, które przygotowu­
je szkoła. Nowa technika, rozwój nauki, 
nowe stosunki pracy między ludźmi wy­
magają lepszego przygotowania młodzie­
ży w szkole, kształtowania nowych cech 
charakteru. Cała organizacja i treść szko­
ły bułgarskiej nastawiona jest na to, by 
sprostać nowym wymaganiom, jakie jej 
stawia życie.

KOMITET CENTRALNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELI BUŁGARS­
KICH

Sofia

Z okazji XIX rocznicy wyzwolenia Wa- 
szego kraju spud panowania faszyzmu — 
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
Eolskiego w swoim imieniu, a także w 
imieniu wszystkich nauczycieli i praco­
wników nauki, serdecznie Was pozdrawia 
i życzy wszystkim nauczycielom bułgar­
skim dalszych osiągnięć w dziedzinie 
oświaty i wychowania przyszłych budo­
wniczych socjalizmu i bojowników o 
pokój na całym świecie.

Niech żyje trwała przyjaźń między na­
szymi narodami!

PREZES r
(doc. dr Józef Kwiatek)

SEKRETARZ
(mgr Adam KotlińskJ)

bie takie same warunki jakie maja ro­
dzice dzieci, które uczv i wychowuję, 
że nie chce psuć sobie oczu podczas po­
prawiania zeszytów przy mdłym świetle 
lampy naftowej, że pragnie posłuchać 
radia — Prezydium nazywa wykorzysta­
niem pieniędzy społecznych na osobiste 
cele. Nie chciałbym pracować w takiej 
wsi, gdzie „rządzą” tacy członkowie pre­
zydium GRN.

Ciężko jest żyć tam nauczycielowi. A 
jeśli inspektor szkolny przeniesie tą nau­
czycielska parę do innej miejscowości 
i mianuje dwoje nowych nauczycieli, już 
nie małżonków, to prezydium znajdzie 
owe 200 złotych miesięcznie j nie będzie 
to już wówczas „wykorzystywaniem pie­
niędzy społecznych dla osobistych ce­
lów”. Więc o co chodzi? O formę. czv 
treść? A może trzeba będzie wynająć 
dwa mieszkania w zelektryfikowanym do­
mu i za każde dopłacać 200 zł miesięcz­
nie? Co wówczas zrobi prezydium GRN? 
Zrezygnuje ze szkoły, bo brak mieszka­
nia dla nauczyciela? Myślę, żę nie.

W ubiegłym roku w szkole o czte­
rech nauczycielach nie moż.na było znaleźć 
mieszkania dla czwartego kolegi. Niech go 
przyjmie na sublokatora któryś z nau­
czycieli — oświadczyło prezydium. Nie 
pomogły interwencje powiatu, kilka razy 
przyjeżdżał inspektor. Nie i nie — 
oświadczali członkowie prezydium. Nie 
było rady. Inspektor zmuszony był zli­
kwidować z początkiem nowęgo roku

Odpowiedzi redakcji
H.». —- Częstochowa. Nie skorzystamy, gdyż 

•keja została już zakończona, a poza tym 
,,Wrażenia” nie wnoszą nic nowego.

„Zainteresowany” — pow. Łańcut. Prezydium 
GRN obowiązane jest dostarczyć nauczycielowi 
mieszkanie. Wysokość czynszu — to sprawa 
umowy pomiędzy GRN a właścicielem lokalu. 
Trudno odpowiedzieć na pytanie, czy GRN 
może zapłacić czynsz w wysokości 200 zł mie­
sięcznie. Możemy tylko odpowiedzieć, że ma 
obowiązek wynająć mieszkanie. I druga spra­
wa. GS otrzymują przydziały opału dla nau­
czycieli: węgiel, torf, drewno. W zależności od 
tego, jaki materiał jest na składzie GS — taki 
nauczyciel otrzymuje.

Emerytka — Bydgoszcz. Wakacyjne obra­

A W dniach 28—29 sierpniu obradowało w VStroniu-Jdszowcu rozszerzone 
plenum katowickiego Zarządu Okręgu ZNP. W obradach, obok działaczy 
ZNP. brali udział przedstawiciele KW PZPR, Kuratorium oraz inspektorzy 
szkolni. Węzłowym tematem obrad plenum były zdania nauczycieli śląskich, 
w świetle uchwał XIII Plenum KC PZPR. Referat problemowy wygłosił 
prezes ZG ZNP, kol. J. Kwiatek. W dyskusji omawiano zasadnicze problemy 
pracy ideowo-wychowawczej wśród nauczycieli w roku szkolnym 1963/61. 
Poruszano zagadnienie społeczno-politycznego zaangażowania nauczycieli w 
środwisku, wskazywano na koniczność wzmożenia pracy wychowawczej 
na terenie szkoły i rozszerzenia pracy pedagogicznej wśród rodziców. 
Uczestnicy wyrazili serdeczne uznanie i podziękowanie dla KW PZPR 
i Prezydium WRN w Katowicach za wybudowanie Domu Leczniczo-Wypo- 
czynkowego w Ustroniu. W czasie plenum omówiono również sprawy socjal­
no-bytowe i organizacyjne śląskiego okręgu ZNP.

A Wydziały Oświaty wraz Zarządem Oddziału Powiatowego ZNP w 
Ostrołęce zorganizował 26 sierpnia br. spotkanie z nauczycielami odchodzą­
cymi na emeryturę oraz z tymi, którzy po raz pierwszy przystępują d,o 
pracy. W spotkaniu wzięło udział 14 młodych, 4 kolegów-emerytów oraz 
przewodniczący Prezydium PRN — A. Jakubowicz, inspektor szkolny — 
A. Fronczak, przedstawiciel KP PZPR — W. Kamiński, prezes Zarządu Od­
działu L. Szweda wski i inni. Warto podkreślić, iż troska władz oświatowych 
i związkowych powiatu ostrołęckiego nie ogranicza się do zorganizowania 
tej miłej uroczystości. W najbliższym czasie przedmiotem analizy staną się 
warunki mieszkaniowe młodych. Z myślą o tych właśnie kolegach Zarząd 
Oddziału planuje wprowadzenie tzw. seminariów sobotnio-niedzielnych.

A 24 sierpnia zorganizowana została w Lublinie narada z udziałem preze­
sów oddziałów ZNP, inspektorów, dyrektorów i kierowników szkół. Celem 
konferencji było omówienie aktualnych spraw dydaktyczno-wychowawczych 
szkół w świetle uchwał XIII Plenum KC PZPR. Warto podkreślić, iż lubel­
ska narada, została przygotowana bardzo starannie; świadczyć może o tym 
m. in. zorganizowanie wystaw książek pedagogicznych z uwzględnieniem 
takich działów jak: problemy XIII Plenum, praca wychowawcza, organiza­
cje młodzieżowe, organizacja szkolnictwa, nowe metody nauczania, praca 
oświatowa z dorosłymi.

z wi a z ko wwy*

A Z ciekawą inicjatywą zorganizowania wczasów we własnym zakresie 
— wystąpiło ognisko nr 7 przy Zasadniczej Szkole Zawodowej w Gnieźnie. 
Na ten cel przeznaczono 25 tysięcy zł. z (pozostającego w dyspozycji szkoły) 
funduszu własnego na akcję socjalną dla pracowników. Przygotowanie wcza­
sów powierzono ognisku. Zorganizowano je w Powidzu nad jeziorem; sko­
rzystało z nich 69 osób (członkowie ZNP z rodzinami). Uczestnicy mieli do 
dyspozycji łodzie, kajaki, rowery wodnt, siatkówkę, strzelnicę, tenis stoło­
wy, szachy, telewizor. Dobrze też zorganizowano sprawę wyżywienia. Dzię­
ki umowie zawartej z Zakładami Gastronomicznymi — wczasowicze stolo_ 
wali się w restauracji, gdzie otrzymywali smaczne i estetycznie podane po­
siłki.

KRONIKARZ

Pamięci St. J.
•i q sierpnia br. zmarł w Warszawie 
J inż. Stefan Julian Brzeziński.

Istnieją szczególne powody ku te­
mu, by poświęcić Mu wspomnienie w 
„Głosie Nauczycielskim”. Bo chociaż 
Brzeziński nie był nauczycielem, jednak 
życie tego działacza oświatowego, spo­
łecznego i politycznego nierozerwalnie 
związane było z ruchem nauczycielskim 
— głównie ludowym.

Stefan Julian Brzeziński urodził się w 
1879 roku. Gimnazjum ukończył w Piotr­
kowie Trybunalskim i tam też rozpoczął 
legalną i konspiracyjną działalność oświa­
tową wśród kolegów oraz robotników i 
chłopów okolicznych wsi.

Po kilku latach Brzeziński przenosi się 
do Warszawy i tu studiuje w Wyższej 
Szkole Technicznej im. Wawelberga i 
Rotwanda, jedynej wówczas w Króle­
stwie Polskim wyższej uczelni. W równej 
mierze, co oświata, pasjonują go sprawy 
społeczne i polityczne. Mając 20 lat pi- 
sze głośne wówczas w całym kraju „Car­
skie Ukazy” drukowane w niepodległo­
ściowym „Polaku” w Krakowie. Wskazu­
je w nich drogi walki z zaborcą.

Brzeziński dąży do umasowienia oświa­
ty; tworzy wraz z najbliższym swoim 
kolegą Wawelberczykiem — Wacławem 
Piotrowskim „Koło Ośwńaty Ludowej”, 
którego zadaniem jest systematyczna pra­
ca oświatowa wśród szerokich mas. Do 
działalności tej wciąga nauczycieli ludo­
wych. Wespół z Wacławem ‘Piotrowskim 
przez kilka lat organizuje dla tych nau­
czycieli w czasie ferii i wakacji tajne 
kursy w Warszawie. Wykładają na nich 
ówcześni wybitni naukowcy i działacze 
oświatowo-społeczni: Jan Władysław Da­
wid, Ludwik Krzywicki, Aniela Szyców- 
na, Natalia Gąsiorowska, Stefania Sempo- 
łowska, Stanisław Posner. Edw*ard Abra- 
mowski', Józef Dąbrowski (Grabiec). An­
drzej Strug i inni. Wykłady te miały ko­
losalny wpływ na kształtowanie aktyw­
nej postawy społecznej nauczycieli. Ci to 
właśnie nauczyciele w 1905 roku podjęli 

szkolnego jeden etat. Uczynił to z cięż­
kim sercem, ale przecież nauczyciel mu­
si gdzieś mieszkać. W trzy dni po tej 
decyzji przyjechała ze wsi delegacja. 
Mieszkanie znaleziono.

Nie zawsze trzeba uciekać się aż do 
tak drastycznych kroków. W większości 
przypadków. gdv zaistnieje taka sytuacja, 
nauczyciel mieszka w kancelarii szkolnej, 
na strychu, z rodziną gospodarza, docho­
dzi, dojeżdża.

No dobrze, ale gdzie 1 jakie jest za­
kończenie tej historii? — zapyta czytel­
nik. Gdzie się to dzieje, o kogo kon­
kretnie chodzi i co to pomoże skarżą­
cemu się?

Nazwiska i miejscowości nie podaje, 
gdyż autor listu zastrzega, że tylko do 
wiadomości redakcji, „gdyż nie brak lu­
dzi, którzy maja sposoby, by zmusić do 
„cichego siedzenia” za to,, że zachciało 
się nauczycielowi światła elektrycznego 
i radia”.

Opisana historia nie jest czyimś szcze­
gólnym. Wielu inspektorów szkolnych, 
wielu prezesów oddziałów powiatowych 
ZNP znajdzie u siebie takiego nauczy­
ciela. Może się nim zainteresują, pomo­
gą. Jeśli tak się stanie — opowiastka 
ta osiągnie swój cel.

Sprawę tę zbadamy i postaramy się 
przekonać, kogo należy, że trzeba nauczy­
cielowi zmienić mieszkanie. O ivyniku 
poinformujemy naszych czytelników.

St. B.

chunki bardzo Interesujące. Z uwagą przeczy­
taliśmy, serdecznie dziękujemy. Postaramy »ję 
te uwagi wykorzystać w naszej pracy redak­
cyjnej. Żałujemy, że Koleżanka nie wzięła 
udziału w konkursie, bowiem praca Wasza do­
tarła do nas już po jego zakończeniu i po arty­
kule podsumowującym.

KoL S.P. — po w. Złotów. Zwróciliśmy się do 
Zarządu Okręgu ZNP w Koszalinie z prośbą o 
zainteresowanie się Waszą sprawą.

C.S. — woj. Kraków. Poruszony przez Was 
problem jest bardzo aktualny i ważny. Arty­
kułu jednak nie możemy wykorzystać, gdyż 
jest on za mało konkretny i bardzo niewiele 
mówi o tym. jakie formy działania dałyby naj- 
lepaie wyniki w zakresie pracy Ideologicznej.

Brzezińskiego
na tajnym historycznym Zjeźdzle w Pt- 
laszkowie pod Łowiczem uchwałę, że bę­
dą walczyć o spolszczenie szkół. Oni też 
powołali do życia pierwsza swoją — naj­
pierw tajną — organizację „Związek 
Nauczycieli Ludowych”, która w drodze 
dalszych ewolucji stała się dzisiejszym 
ZNP. Wiele w tym dziele zasługi i wkła­
du pracy Stefana Brzezińskiego.

Szczupłe ramy tej notatki nie pozwa­
lają na obszerniejsze charakteryzowanie 
działalności Stefana Brzezińskiego. Ogra­
niczymy się do podania niektórych tylko 
prac.

Po uzyskaniu dyplomu w szkole Wa­
welberga pracuje w Dyrekcji Kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej. Z zatrudnionymi 
tam również wybitnymi działaczami (Sta­
nisławem Michalskim, Kazimierzem Ła- 
zarowiczem, Aleksandrem Janowskim i 
innymi) rozwija szeroką pracę wśród ro­
botników j chłopów. To jednak nie wy­
czerpuje jego energii. Brzeziński zapla­
nował wielkie dzieło: przy wybitnym 
udziale nauczycieli ludowych z kręgu 
owych kursów i zjazdów stworzył w 1904 
roku pierwszą tajną organizację „Polsiki 
Związek Ludowy”, wydającą własne le­
galne i nielegalne pisma. W 1906 roku 
PZL został rozbity przez władze carskie; 
przywódcy aresztowani i osadzeni w wię­
zieniach. Sam Stefan Brzeziński jeszcze 
parę miesięcy wcześniej był aresztowany 
i zesłany na xSybir. Stamtąd po pewnym 
czasie zbiegł j zamieszkał w Krakowie. 
Wkrótce jednak wyjechał do Paryża, 
gdzie studiował historię, socjologię i eko­
nomię. Następnie przeniósł się do Zury­
chu, wreszcie do Wiednia, gdzie uzupeł­
niał wykształcenie techniczne.

W okresie międzywojennym był przez 
jedną kadencję posłem do Sejmu. Po dru­
giej wojnie światowej pracował w Głów­
nym Urzędzie Statystycznym, gdzie do 
1952 roku zajmował stanowisko naczelni­
ka spraw rolnych, redagując jednocze­
śnie „Wiadomości Korespondenta Rolne­
go”.

Z nauczycielstwem 1 ZNP nigdy nie 
stracił kontaktu, wszystkie sprawy Związ­
ku żywo Go obchodziły. Był wypróbowa­
nym, wiernym naszym przyjacielem aż do 
ostatnich swoich dni. Życie Stefana Brze­
zińskiego — to jakaś cząstka historii ZNP.

Pozostawił po sobie wiele cennych 
opracowań i publikacji dotyczących ruchu 
nauczycielskiego i ludowego. Za wybit­
ne zasługi otrzymał szereg wysokim od­
znaczeń państwowych i społecznych, jak 
Krzyż Niepodległości, Złoty Krzyż Zasłu­
gi, Krzyż Oficerski Polonia Restituta, 
Sztandar Pracy II klasy, Złotą Odznakę 
ZNP.

1 KAROL KLIMEK

fófi.'Aku phny
NMHJ/atŁSKIłl

i'

W sierpniu minęło 
50 lat od czasu, gdy 
kol. FRANCISZEK 
WILGOSIEWICZ, na­
uczyciel Szkoły Pod­
stawowej w Ostroro­
gu, pow. szamotulski, 
rozpoczął pracę pe­
dagogiczną.

Po ukończeniu W 
1913 r. seminarium 
nauczycielskiego we 
Lwowie pełnił obo­
wiązki nauczyciela.
na terenie powiatów'^ 

Przemyśl i Kosów Huculski. Od r. 194^ 
pracuje w Szamotułach,' skąd zostaje 
przeniesiony kolejno do Nojewa i Ostro­
rogu.

Kochanemu przez nauczycielstwo 
młodzież Jubilatowi, serdeczne życzenia 
długich lat życia i dalszej owocnej pra­
cy składają nauczyciele Ogniska ZNP 10 
Ostrorogu, oraz Zarząd Oddziału Powia­
towego ZNP w Szamotułach.
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O funkcji ZNP w zakresie pracy ideologicznej
(Dokończenie ze str. 1)

wy-

mia-

piąty zakres tematyczny dotyczy 
^owania w rodzinie.

Wydaje się, że ważne znaczenie będzie 
jo rozpatrzenie przez nauczycieli i pracow­
ników oświaty takich między innymi ugau- 
n en, jak ewolucja rodź ny jako podstawowej 
jtonió ki spo.eczziej, tendencje rozwojowe 
w5po czesnej rodziny, marksistowska koncep­
tu rodziny, rodzina w ustioju kapitalistycz­
nym i socjalistycznym, katolicka koncepcja 
rcd-^ny» wpitw czynników i eg tonalnych, so­
cjalnych i kuTTurowych na klimat wychowaw­
cy w rodzime, tradycyjne więzi i zależności 
w rodzinie oiaz ich znaczenie wychowawcze, 
praca zawodowa i społeczna rodziców a fun­
kcja opiekuńcza i wychowawcza dzisiejszej 
rodziny, organizacja życia i pracy dziecka w 
rodźcie- konflikty w rodzinie i ich skutki 
wychowawcze. ku,tui a pedagogiczna rodziców, 
zadania szkoły i nauczyciela oraz organizacji 
s.po.ec-znych i zawodowych w podnoszeniu 
Kultury pedagogicznej społeczeństwa, formy 
p<» iocy państwa umożliwiające spe nian e 
funkcji opiekuńczo-wychowawczych rodźmy.

W obecnych warunkach walki różnych ide­
ologii szczególną rolę odgrywa zorganizowana 
działalność wychowawcza kościoła. Działal­
ność ta w wysokim stopniu utrudnia jedno­
kierunkowość i harmonię społecznego wycho­
wania m.odzieży. Z tych względów uważa­
my za celowe przemyślenie w zespołach nau­
czycielskich zagadnień społecznych źródeł i 
funkcji religii, naukowej i religijnej interpre­
tacji rozwoju społecznego, społecznych i poli­
tycznych doktryn współczesnego kościoła ka­
tolickiego oraz jego stosunku do zasadniczych 
problemów dzisiejszego świata. zagadnień 
walki o świecki charakter wychowania dora- 
stającego pokolenia oraz pedagogicznych pro­
blemów rozwiązywania konfliktów na tle Świa­
topoglądowym.

Tej problematyce poświęcony Jest cykl 
szósty.

W cyklu siódmym 1 następnych propo­
nujemy podjęcie wewnątrzszkolnej pro­
blematyki wychowawczej.

Celowe, naszym zdaniem, wydaje się tu 
ikoncentrowanie uwagi między innymi na na­
stępujących zagadnieniach, ewolucja funkcji 
szkoły jako celowo zorganizowanego środo­
wiska wychowawczego, granice możliwości od­
działywania wychowawczego dzisiejszej naszej 
szkoły oraz problemy rozszerzenia funkcji 
szkoły, wpływ środowiska na funkcjonowa­
nie szkoły, rodzaje grup społecznych w 
szkole, różne typy stosunków międzyludzkich, 
form aktywności dziecka, współudział mło­
dzieży w rozwiązywaniu problemów wycho­
wawczych.

W cyklu ósmym ragerujemy analizę 
wychowania Ideowego w procesie pracy 
dydaktycznej.

Istotne wydaj* sl« tu roorw*ł«nl* zagadnień 
wpływu nauki na tycie wspólcneanego czło­
wieka oraz wykorzystania przez szkołę aktu­
alnych zdobyczy nauki, roli wychowania umy­
słowego jako czynnika kształtowania osobo­
wości, związku treści kształcenia umysłowego 
a potrzebami 1 doświadczeniami dzisiejszego 
młodego pokolenia, wychowawczych aspektów

Szkoła
wobec
XIII Plenum
PO dokładnym zapoznaniu się z ma­

teriałem XIII Plenum KC PZPR — 
niejeden nauczyciel znajdzie odpo­

wiedź na nurtujące go problemy. Wiele 
wniosków wypływa z referatu tow. Go­
mułki dla codziennej pracy w szkole, 
szczególnie dla działalności wychowaw­
czej. Chcę zwrócić uwagę na niektóre z 
nich.

W wielu środowiskach nauczycielskich 
istnieje przeświadczenie, że świadomość 
socjalistyczna kształtuje się automatycz­
nie i jednocześnie z bazą materialną. Co 
więcej, mówi się o zbędności wysiłków 
wychowawczych w zakresie kształtowa­
nia ideologii. A przecież: „socjalistyczna 
świadomość narodu nie rodzi się jako 
produkt nowych warunków społecznych. 
Tworzy ją, upowszechnia żywa, codzienna 
działalność ideologiczna, polityczna i wy; 
chowawcza partii, władzy ludowej, rodzi' 
się ona w pracy i w walce setek tysięcy 
milionów ludzi o realizację socjalistycznej 
perspektywy rozwoju kraju, rodzi się w 
nieustającej walce nowego ze starym”. 
To stwierdzenie, zaczerpnięte z referatu 
Wł. Gomułki, powinno być linią przewod­
nią w codzienhej pracy wychowawczej 
z dziećmi i młodzieżą. Nie wolno rezy­
gnować ze świadomych i celowych wpły­
wów na wychowanków.

Często słyszy się, że najważniejszym 
1 podstawowym zadaniem nauczyciela jest 
podawanie rzetelnej wiedzy. Natomiast 
często po macoszemu, w sposób margineso­
wy traktowane było wychowanie ideowo- 
polityczne młodzieży. Tymczasem XIII 
Plenum zwróciło uwagę, że: „Wśród walk, 
jakie prowadzi ruch komunistyczny, wal­
ka o socjalistyczną świadomość narodu 
jest walką najtrudniejszą i zarazem naj­
ważniejszą. Od niej bowiem w ogrom­
nej mierze zależą wyniki walki prowa­
dzonej na wszystkich innych frontach”. 
A więc wychowawcom nie wolno ograni­
czać swoich wysiłków tylko do spraw 
dydaktyki. Muszą poświęcać więcej, niż 
dotychczas uwagi sprawie ideowego wy­
chowania. Zagadnienia wychowawcze 
Powinny zająć należne im miejsce w co­
dziennym życiu szkoły. Nie można żywio­
łowo, od przypadku do przypadku prowa­
dzić pracy ideowej. Ta praca musi być 
Podniesiona do tej samej rangi, co i dzia­
łalność dydaktyczna.

Każdy wychowawca musi zdać sobie 
•Prawę z tego, że pokojowe współistnie­
nie dwóch systemów ustrojowych — so­
cjalistycznego i kapitalistycznego nie mo- 

oznaczać zaprzestania walki ideolo­
gicznej. Z toj prawdy wypływa wiele za­
dań dla codziennej pracy pedagogicznej. 
Przede wszystkim każdy nauczyciel — 
Wychowawca musi się orientować, 
Co dzieje się we współczesnym świecie 
kapitalistycznym, musi umieć pokazywać 
kgo rzeczywiste oblicze, zwłaszcza ucząc 
takich przedmiotów, jak historia, geogra­
fa, zagadnienia współczesne.

W referacie tow. Gomułki czytamy: 
'.Szkoła nie może ograniczyć swych zain­
teresowań tylko do postępów młodzieży 
W nauce. Nie mogą uchodzić jej uwagi 
fjenane zjawiska ideowe, które występują 
Wśród części młodzieży. A takie zjawi­
ła mają miejsce. Są grupy młodzieży, 
Które ulegają indyferentyzmówi, pustce 
ideowej, nastrojom egoistycznym, sprzecz- 

z natury rzeczy z interesem spo- 
ecznym...”
Partia określiła więc jasno swoje stano­

wisko, co do roli nauczyciela. Mówiąc 
Krótko, nauczyciel powinien czuć się od- 
^dedzialny za wychowanie w nie- 
“fiiejszej mierze niż za wyniki nauczania.

Plenum zwróciło uwagę, iż wszystkie 
P°czynania nauczycieli i młodzieży po­
winny zmierzać do umacniania więzi 
hnP^go pokolenia z partią, z klasą ro­
lniczą. Nakłada to obowiązek na nau- 

poszczególnych przedmiotów szkolnych ora* 
integracji, * wychowawczego punktu Wadze­
nia, wiedzy różnych dziedzin nauki.

W końcowym cyklu programu celowe 
jest, naszym zdaniem, nawiązanie do 
roli nauczyciela w socjalistycznym wy­
chowaniu młodzieży. Chodzi tu o szcze­
gólną funkcję i szczególne społeczne wy­
magania wobec nauczyciela w warun­
kach budownictwa socjalizmu oraz o 
ewolucję zawodu i usytuowanie nauczy­
ciela wśród innych grup zawodowych.

Sugerując tak szeroką problematykę 
pracy ideowej z nauczycielem, zakładamy 
ścisłe jej powiązanie z konkretnym war­
sztatem pracy pedagogicznej. Nie chodzi 
tu bowiem o to, aby wyposażyć nauczy­
ciela w określony zasób wiedzy społeczno- 
ekonomicznej, która by nie miała bliskie­
go związku i bezpośredniego zastosowania 
w jego praktyce pedagogicznej. Chodzi 
natomiast o to, ażeby zdobyta wiedza z 
dziedziny ekonomii politycznej, filozofii, 
teorii kultury, etyki, psychologii, pedago­
giki itp. w maksymalnym stopniu sprzy­
jała rozwiązywaniu praktycznych proble­
mów szkolno-pedagogicznych.
WJE, pracy 1 w życiu nauczyciela wystę- 

puje wiele złożonych problemów, 
bez rozwiązywania których nie 

sposób, rozwijać szerzej skutecznej dzia­
łalności ideologicznej. Realizacja nakre­
ślonego ogólnie programu zagadnień ide- 
owo-politycznych i pedagogicznych wy­
maga jednoczesnego rozwiązywania róż­
norodnych kwestii, związanych z warun­
kami pracy i życia nauczyciela. Chcąc sku­
tecznie rozwijać pracę ideologiczną wśród 
nauczycieli, rozszerzać ich możliwości w 
zakresie wpływu ideologicznego na mło­
dzież, chcąc rozwijać różne formy pomocy 
nauczycielowi w rozwoju jego twórczej 
postawy — należy nie tylko realizować 
określony program zagadnień filozoficz­
nych, etycznych, politycznych, pedagogicz­
nych, lecz także podjąć wspólnie z na­
uczycielem walkę z tymi zjawiskami, z 
tymi postawami i poglądami, które utru­
dniają pracę nauczyciela, rozwój jego 
twórczej postawy. Istnieje bowiem ścisła 
zależność pomiędzy działalnością ideolo­
giczną Związku a jego rolą w dziedzinie 
zmiany warunków życia i pracy nauczy­
cieli. Działalność ideologiczna Związku 
powinna stanowić integralną część całe­
go szerokiego programu działania.

W pracy ideologicznej istotne znacze­
nie ma właściwy klimat społeczny. Zale­
ży on też między innymi od prawidłowe­
go ułożenia współpracy pomiędzy organi- 

czyciell, by poznawali poli’tykę partii w 
różnych dziedzinach, by z kolei zapozna­
wali z nią swoich wychowanków. Szcze­
gólnie nauczyciele — członkowie partii 
powinni śledzić ją z całą uwagą, przeno­
sić w jak najszersze kręgi społeczne — 
do szkoły i środowiska. Niejednokrotnie 
uczniowie — nawet z ostatnich klas szkół 
licealnych — nie orientują się w 
polityce partii, w takich czy innych kwe­
stiach, nie znają jej założeń, jej historii, 
jej zmagań itd. Wychowankowie powinni 
znać zasady tej ideologii, wiedzieć, co ona 
potępia, a co aprobuje, jak widzi per­
spektywę rozwojową współczesnego świa­
ta itd. Przecież to rzeczywiście może por­
wać młode umysły. I to jest jednym z za­
sadniczych warunków zbliżenia młodzieży 
do partii, do jej idęolpgii.

Tow. Gomułka powiedział na Plenum: 
„Praca jest najważniejszą szkołą życia 
i myślenia”. Tę prawdę musimy uwzględ­
nić w naszej pracy pedagogicznej, jeśli 
chcemy, by szkoła nasza była naprawdę 
współczesną, szkołą na miarę XX wieku. 
Nie wychowamy dzieci i młodzieży w 
duchu ideologii socjalistycznej, gdy ogra­
niczymy się tylko do mówienia uczniom 
o pracy, o jej znaczeniu itd. Uczniowie 
już w szkole powinni wdrażać się do róż­
nych prac społecznie użytecznych. Musi­
my również pokazywać młodzieży cichych 
bohaterów pracy, budzić szacunek do lu­
dzi pracy. Słowem, musimy kształtować u 
młodzieży przekonanie, że w naszym 
ustroju stosunek do pracy jest najważ­
niejszym kryterium wartości ideowo-mo- 
ralnej danego człowieka.

Z pewnością z materiałami XIII Plenum 
zostaną zapoznani dokładnie wszyscy na­
uczyciele.

Koleżanki I koledzy wnikliwie będą 
rozważać problemy ideologiczne i przy­
mierzać je do codziennej, własnej prak­
tyki pedagogicznej. I słusznie. Bo prze­
cież nie chodzi o to, i nie w tym rzecz, 
by tylko przeczytać materiały. Chodzi o 
to, by XIII Plenum stanowiło wytyczną 
w codziennej pracy pedagogicznej.

ST. PAJKA 
Ostrołęka

Rok kulturalno-oświatowy
5 września, w gmachu CRZZ w Warszawie, odbyła się’ tóonferencjo prasowa poświęcona 

omówieniu problemów oświaty dorosłych oraz metod i form upowszechniania kultury 
w nowym roku szkolnym. W konferencji, zorganizowanej przez Centralną Radę Związków 
Zawodowych przy współudziale Ministerstwa Oświaty i Ministerstwa Kultury I Sztuki, 
uczestniczyli m.in. wiceminister oświaty — Jan Szkop, wiceminister kultury I szfuki — 
Zygmunt Garstecki oraz prezes ZG ZNP — Józef Kwiatek. Obrady prowadził sekretarz 
CRZZ — Czesław Wiśniewski.

W trakcie narady uczestnicy zostali m.in. 
czystości inauguracji roku oświatowego dia

OCHŁONIĘCI wrażeniami i 
kłopotami związanymi z roz­
poczęciem nauki w szkołach 
zapominamy, że we września 
odbywa się również druga 
uroczystość „oświatowa” —

inauguracja roku kulturalno-oświatowe­
go. A przecież warto bliżej zaintereso­
wać tym faktem, choćby ze względu na 
poważne osiągnięcia, jakie w dziedzinie 
kultury przynosi każdy kolejny okres. I 
tak np. ubiegły rak zamyka się sporym 
dorobkiem nie tylko w postaci wielkich 
imprez w rodzaju Ogólnopolskiego Kon­
kursu Recytatorskiego z udziałem 100 
tysięcy osób czy Festiwalu Teatrów Po­
ezji (300 zespołów) i innych, lecz także 
w postaci setek odczytów, prelekcji i 
spotkań organizowanych na terenie całe­
go kraju, wystaw i konkursów, nowych 
klubów i kin, wiejskich ognisk artystycz­
nych, świetlic, bibliotek, czytelni i temu 
podobnych placówek kulturalnych.

Również i w zakresie oświaty niemało 
jest do odnotowania. W szkołach pod­
stawowych dla pracujących i na kur­
sach kształciło się 223 tysiące osób, czyn­
nych było 210 liceów dla dorosłych, 
gdzie zdobywało wiedzę ponad 100 ty­
sięcy osób, z czego 13 tysięcy uzyskało 
w roku ubiegłym świadectwa dojrzałości.

Trudno tu wymienić wszystkie zdoby­
cze l osiągnięcia, ale nawet tych kilka 

zacją społeczną i administracją. Rozwija­
jąca się pomyślnie współpraca między 
ośrodkami metodycznymi a pionem pe­
dagogicznym ZNP, wspólna odpowiedzial­
ność za wyniki pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej szkoły, wspólna realizacja 
nowych inicjatyw w wielu terenowych 
ogniwach — najlepiej dowodzi koniecz­
ności i potrzeby zespolenia wysiłków 
Związku i innych instytucji odpowiedzial­
nych za pracę szkoły.

Koordynacja działalności ZNP i administra­
cji jest podstawowym warunkiem właściwego 
rozwiązywania wielu problemów codziennego 
życia i pracy nauczycieli, stwarzania koniecz­
nych warunków dla rozwijania pracy ideolo­
gicznej. Praca ta jest, bowiem szczególnie trud­
na i złożona. Skuteczne lej rozwijanie może 
dokonywać sie tylko w klimacie szczerości, w 
warunkach dobrowolności, osobistego zaanga­
żowania i otwartej konfrontacji nogladów. Zro­
zumiałe jest, że organizacja społeczna stwarza 
możliwie korzystne warunki dla tego typu dzia­
łalności.

Ważny jest w pracy ideologicznej pro­
blem właściwych form i metod działania. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego opie­
rając się na szerokim aktywie społecznym, 
przy obecnych formach i organizacji roz­
wija swoją działalność' wśród wszystkich 
nauczycieli. Faktem jest, że w zakresie 
tej działalności nastąpiło wiele istotnych, 
pozytywnych zmian. Zmiany te idą prze­
de wszystkim w kierunku rozwijania róż­
nych form pracy samodzielnej, indywidu­
alnej nauczyciela. I dlatego trzeba nadal 
rozwijać i ulepszać dotychczasowe formy 
pracy z nauczycielem. Niemniej należy 
zaznaczyć, że konieczne jest poszukiwa­
nie nowych rozwiązań w zakresie dzia­
łalności ideologicznej.

Konieczne wydaje »ią szersze niż dotych­
czas wykorzystanie masowych środków spo­
łecznego kontaktu w pracy z nauczycielem oraz 
szeregu innych form działalności pedagogicz­
nej. Na dobrą sprawę dotychczas nie wykorzy­
stano możliwości współpracy z nauczycie­
lem poprzez radio i telewizję. Podobnie wy­
dawnictwa pedagogiczne, kształcenie aktywu 
i współdziałanie z pracownikami nauki nie 
zawsze były podporządkowane określonym po­
trzebom samokształcenia nauczycieli. Właści­
we wykorzystanie takich możliwości stanowi 
zasadniczy warunek skutecznej realizacji pro­
jektowanego programu samokształcenia kadry 
pedagogicznej.

Bardzo doniosłą sprawą Jest odpowied­
nie przygotowanie aktywu związkowego. 
Postawa ideowo-polityczna, zaangażowa­
nie społeczne, pasja działania, dojrzałość 
życiowa, gruntowna wiedza o społeczeń­
stwie, szkole i nauczycielu, rozumienie 
problemów środowiska, w których szkoła 
pracuje, umiejętności organizacyjne — 
to podstawowe przymioty działacza peda­
gogicznego Związku, przymioty warunku­
jące skuteczność działania społecznego. 
Mając określony profil pracy ideowo-pe­
dagogicznej Związku, kierunki, zadania 
i treści, znając podstawowe braki i nie­
dociągnięcia w działalności aktywu po­
trzebny jest program kształcenia ak­
tywu o jasno sprecyzowanej strukturze 
treści i określonych ramach organizacyj­
nych. Szkolenie aktywu powinno zmie­
rzać do tego, aby działacze pedagogiczni 
Związku mieli świadomość celów i zadań 
stojących przed szkołą i aby umieli spra­
wnie rozwijać działalność ideowo-peda- 
gogiczną wśród nauczycieli.

Warunki rozwijania pracy ideologicznej 
obejmują szeroki wachlarz różnorodnych 
spraw. Zwróciliśmy uwagę na niektóre z 
nich. Stanowią one niewątpliwie przed­
miot zainteresowania wszystkich praco­
wników oświaty i będą stopniowo rozwi­
jane i ulepszane w 
konkretnej pracy.

W artykule tym 
spojrzenia na 
we, w naszym

trakcie codziennej.

podjęliśmy próbę 
niektóre podstawo- 
rozumienliu, proble­

my treści i metod pracy ideowo-pedago- 
gicznej ZNP wśród nauczycieli. Wpraw­
dzie zasadnicze kierunki, założenia tej 
pracy są względnie stałe, to jednak do­
bór treści i metod samoksatałcenia nau­
czycieli, organizowanie skutecznych form 
pomocy nauczycielowi w jego rozwoju 
ideowo-spolecznym, kulturalnym, zawo­
dowym. właściwy podział zadań i odpo- 
wiedzaalności między instytucje społecz­
ne i państwowe odpowiedzialne za pracę 
z nauczycielem — jest dziś problemem 
niełatwym, spornym, wymagającym ana­
lizy sytuacji, w jakiej żyje i pracuje nau­
czyciel, w jakiej działa Związek. Podej­
mując szerszą problematykę działalności 
Związku mamy przekonanie, iż znajdzie 
ona oddźwięk wśród działaczy Związku 
i nauczycieli, gdyż tylko szeroka wymiana 
myśli, poglądów na temat poruszonych 
zagadnień pozwoli na sprecyzowanie sta­
nowiska w podstawowych kwestiach dzia­
łalności ideowo-pedagogicznej ZNP.

ST. KRAWCEWICZ
T. MALINOWSKI

Obrady prowadził sekretarz 

poinformowani o 
dorosłych.

programie centralnych uro-

wskazuje, iż kolejnejprzykładowyćh 
inauguracji roku kulturalno-oświatowego 
warto poświęcić uwagę, tym bardziej, że 
plany pracy w tej dziedzinie są na naj­
bliższy okres bardzo szerokie.

Głównym zadaniem, jakie w nadcho­
dzącym roku stawiają sobie organiza­
torzy, jest wzbogacenie treści ideowych 
i wychowawczych pracy oświatowo-kul- 
turalnej, stosowanie nowoczesnych form 
oddziaływania i objęcie zasięgiem głębo­
kiej prowincji. Dlatego nasilona zostanie 
praca w małych miasteczkach i na wsiach, 
szczególnie tam, gdzie dotychczas kultura 
nie docierała lub docierała w zbyt ma­
łym stopniu, często przy tym w formie 
niewiele mającej wspólnego ani z kul­
turą, ani ze sztuką. Perspektywiczne 
plany przewidują utworzenie z każdego 
powiatu samodzielnego ośrodka kultural­
nego posiadającego własną bazę mate­
rialną (dom kultury, biblioteki, kina, sa­
le teatralne itp.), ą także zespół ludzi 
Zdolnych do przejęcia inicjatywy i pro­
wadzenia pracy.

Realizacja takiej polityki wymaga je­
dnak przygotowania zarówno odpowied­
niej liczby lokali i 
nieź — 1 to przede 
szkolonych kadr.

Jeśli chodzi o to 
tuje się maksymalne wykorzystanie' lo­
kali będących w posiadaniu zakładów

urządzeń, jak rów- 
wszystkim — prze-

pierwsze — projek-

Malinowskiego „O 
dobór kandydatów”

NTERESUJĄCY artykuł Ta­
deusza 
lepszy 
(„Głos Nauczycielski”, nr 25 
z br.), napisany jeszcze przed 
egzaminami wstępnymi do 

zakładów kształcenia nauczycieli, mógłby 
wywołać bardzo pożądaną dyskusję — 
po egzaminach.

Słusznie zauważa T. Malinowski, że 
sprawdzanie wiadomości i umiejętności 
ucznia, przewidzianych programem klas 
V. VII, jest dublowaniem pracy nauczy­
cieli szkół podstawowych. Wychodząc z 
tego założenia dyrekcja Liceum Ogólno­
kształcącego nr 2 w Olsztynie — P° 
uprzednim zawiadomieniu o eksperymen­
cie wszystkich szkół podstawowych w re­
jonie — zdecydowała w ub. r. zastąpić 
egzamin wstępny konkursem świadectw 
punktując kolejno 5, 3, 1 oceny bardzo 
dobre, dobre i dostateczne (ze wszystkich 
przedmiotów jednakowo — co jest spra­
wą bardzo dyskusyjną) i porównując su­
mę punktów, jaką osiągnął uczeń. Wyda- 
je mi się, że nie jest to jedyna tego ty­
pu próba w Polsce. Na wyniki ekspery­
mentu czekamy z dużym zainteresowa­
niem.

O wyższości konkursu świadectw nad 
tradycyjnymi egzaminami wstępnymi 
świadczyłyby obliczenia wyników egza­
minu wstępnego do Liceum Pedagogicz­
nego w Mrągowie w 1962 r. Punktowa­
no oceny, jak w eksperymencie olsztyń­
skim, stosując dodatkowo współczynnik 
3 dla ocen z języka polskiego i matema­
tyki, współczynnik 2 — dla innych 
przedmiotów teoretycznych i 1 — dla 
przedmiotów „artystycznych”. Średnie 
rezultaty obliczyliśmy osobno dla 18 
dzieci z miasta i 23 dzieci wiejskich.

Świadectwo- VII kl. Egzanln wstępny Wyniki w I kl.lP
Miasto ffieó Miasto Wieś Miasto■ Wieó

Wynik średni 59,0 76,5 65,0 50,8 57,5 42,4
Odchyleni* 
standardow* 25,6 16,1 18,6 17,6 25,7 16,6
Błąd standardo­
wy różnicy > 7,09 5,86 7,17

egzaminie wstęp-

Liceum 1 
uzyskałyoceny 

tu jednak różnica 
(przy tak wąskim materiale

jakiś 
dzie-

Otrzymaliśmy dwie statystycznie Istot­
ne różnice: dzieci kończące siódmą kla­
sę w szkołach miejskich mają niższe oce­
ny na świadectwach, ale wyższe niż dzie­
ci wiejskie oceny na 
nym.

W pierwszej klasie 
gicznego lepsze 
dzieci wiejskie, 
jest 
czeń) istotna.

Obliczenia wykazują, że Jest 
czynnik preferujący na egzaminach 
ci z miasta, a utrącający dzieci wiejskie. 
Bardziej obiektywne byłoby przewidywa­
nie postępów w nauce kandydatów na 
nauczycieli na podstawie ich świadectw 
z siódmej klasy szkoły podstawowej. 
Potwierdzają to odpowiednie współczyn­
niki korelacji (obliczone w wymienionym 
lićeum). Otóż korelacja ocen na świadec­
twie z VII klasy szkoły podstawowej z 
wynikami w nauce w pierwszej klasie 
Liceum Pedagogicznego wynosi plus 0,47. 
Natomiast korelacja ocen egzaminacyj­
nych z wynikami w nauce w I klasie 
Liceum Pedagogicznego — plus 0,18.

Należy sądzić, że szersze badania udo­
wodniłyby bezpornie wyższość przewidy­
wania wyników nauki ucznia w szkole 
średniej na podstawie świadectw ze szko­
ły podstawowej nad przewidywaniem ich 
na podstawie egzaminu z języka polskie­
go i matematyki.

Pedago-. 
znów 

nie 
óbli-

Przeprowadzenie egzaminu w FORMIE LEK­
CJI z programu szkoły średniej nie jest po­
mysłem nowym. Piszć o nim w swej broszu­
rze Stanisław Dobrowolski powołując się na 
próby z lat 1920/21 fop. cit„ str. 52 1 inne). 
Sprawdzenie możliwości kandydata korzystania 
z lekcii szkolnej w zakładzie kształcenia nau­
czycieli ma te wyższość nad sprawdzaniem 
tego, co skorzystał on z nauki w szkole pod­
stawowej, że mierzy dyspozycje ucznia w no­
wych warunkach, wobec nowych zagadnień 
1 innego stopnia trudności, niż w dotychcza­
sowej nauce. Nie rozwiązane nozostaje nadal 
zagadnienie odpowiedniego tempa przebiegu 
egzaminu (nawet nrzy zastosowaniu taśmy 
magnetofonowej i ocenianiu ex post).

Jak zdołano przepytać w eksperymencie cie­
chanowskim 43 uczniów w ciągu jednej dwu­
godzinnej lekcii? Szkoda, że eksperyment cie­
chanowski nie został rozszerzony na inne 
szkoły lub nie został powtórzony w następ­
nych latach. Różnica 9*/e (prawdopodobnie 3 
uczniów) w liczbie kończących klasę ekspe­
rymentalną 1 porównawczą mogła powstać 
zupełnie przypadkowo. Nabralibyśmr wystar­
czającej pewności 
cy, gdyby próba

o wartości wykrytej różni- 
objęla 160—200 uczniów.

ZARÓWNO
i egzaminZARÓWNO egzamin tradycyjny, jak 
i egzamin w formie lekcji powi­
nien być wzbogacony przez wpro­

wadzenie treści przedmiotów przyrodni-

pracy, rad narodowych 1 organizacji, 
zaś na wsiach dążyć się będzie do skon­
centrowania ruchu kulturalnego w 
szkole.

Gorzej nieco przedstawia się sytuacja 
w zakresie kadr. Wprawdzie przewiduje 
się jak najszersze objęcie czynnych pra­
cowników dokształcaniem w Studium 
Oświaty i Kultury przy ZG TWP i w 
Państwowym Ośrodku Korespondencyj­
nego Kształcenia Bibliotekarzy — nie­
mniej zaspokoi to potrzeby w minimal­
nym procencie i to jedynie w stosunku 
do już pracujących. Poważne trudności 
nastręcza wciąż jeszcze przygotowanie i 
rekrutacja nowych organizatorów życia 
kulturalnego.

W ogóle problem szkolenia kadr — to 
jedno z najtrudniejszych zagadnień. Róż­
ne resorty i organizacje podejmowały tę 
pracę, lecz przeważnie z nikłym rezul­
tatem. Obecnie przygotowany został pro­
jekt jednolitego systemu kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia kadr kultu­
ralno-oświatowych, jest więc nadzieja, że 
nastąpi wreszcie jakaś generalna popra­
wa na tym odcinku.

Podobne ujednolicenie pracy nastąpić 
ma i w zakresie oświaty dorosłych, fakt 
bowiem, że kształcenie dorosłych spo­
czywało w gestii różnych ministerstw 
czy związków, nie sprzyjał efektywności 
pracy.

I tak np. jeśli chodzi o same tylko uni­
wersytety powszechne, to organizowane 
one są zarówno przez związki i towa­
rzystwa, jak i przez zakłady pracy i ra­
dy narodowe, przy czym charakteryzuje 
je duże zróżnicowanie programów i po­
ziomu. W ubiegłym roku Ministerstwo 
Oświaty wspólnie z CRZZ i zaintereso­
wanymi organizacjami podjęło pracę nad 
przygotowaniem jednolitych form orga-

Po egzaminach
wstępnych

Bolesław

czych. Wydaje rię, że mogłoby to zwięk­
szyć szanse dzieci wiejskich, mniej za­
awansowanych językowo i mniej bie­
głych w stosowaniu matematycznych 
wzorów, ale lepiej znających otoczenie 
przyrodnicze i umiejących je obserwo­
wać. Badania, jakie przeprowadziło Koło 
Pedagogiczne Liceum Pedagogicznego w 
Mrągowie w odioowiedzi na apel Katedry 
Dydaktyki Uniwersytetu Warszawskiego 
(„Głos Nauczycielski”, nr 44 z 1962 r.), 
wykazały, że 7- 8-letnie dzieci z dwóch 
wsi w pobliżu Mrągowa lepiej znają 
świat zwierzęcy, roślinny i otoczenie 
geograficzne, niż ich rówieśnicy z Mrą­
gowa, pozostają zaś w tyle, jeśli chodzi 
o znajomość człowieka (społeczeństwa) i 
wytworów jego działalności.

TADEUSZ Malinowski zdecydowanie 
postuluje konieczność doboru za­
wodowego kandydatów do szkół 

lekcji szkolnej jest do- 
doborem młodzieży z 

ich powodzenia w nau- 
zawodowej. Oczywiście, 
zakładów kształcenia

zdóbyć przeko- 
zawodowe wy- 
w wiedzy ogól- 
zmierzyć stop-

nauczycielskich. W podanym Jednak 
przykładzie eksperymentu o niczym, co 
by przypominało taki dobór, nie pisze. 
I egzamin tradycyjny, (pisemny 1 ustny 
z języka polskiego i matematyki), i eg­
zamin w postaci 
borem uczniów, 
punktu widzenia 
ce, nie w pracy 
my. nauczyciele
nauczycieli, pogodzilibyśmy się z gorszymi 
postępami w nauce niektórych kandyda­
tów, gdybyśmy potrafili 
nanie, że ich uzdolnienia 
nagrodzą straty powstałe 
nej. Nie umiemy jednak 
nia uzdolnień pedagogicznych kandydata, 
ani w ciągu nauki szkolnej, ńni, tym bar­
dziej, na egzaminie wstępnym do zakła­
du.

Psychotechnika (psychológia stosowa­
na do zagadnień zawodowych) wyróżnia 
dwa rodzaje testów przydatności zawo­
dowej :

— testy syntetyczne, które można by 
nazwać „próbą pracy”, będą nimi np. 
lekcje próbne uczniów liceum pecie lo­
gicznego — o ile opracujemy szczegóło­
wy i znormalizowany sposób oceniania 
ich powodzenia:

— testy analityczne, badające składowe 
uzdolnienia niezbędne w jakimś zawo­

dzie (np. podzielność uwagi, płynność 
słowa, planowość myślenia i postępowa­
nia, Wysoki próg frustracji — w zawo­
dzie nauczycielskim).

Skonstruowanie testów syntetycznych jest 
łatwiejsze. Śa nimi dowolne elementy czyn­
ności zawodowych nauczyciela (np. przepro­
wadzenie pogadanki, kierowanie grupą dzie­
ci w czasie zabawy, udzielenie uczniowi na­
gany). Cóż. gdy rezultaty ich są w 
ku czynności złożonych niesłychanie 
koordynacja elementów składowych 
wykształcał na i to w różnym tempie 
nych osobników. Uczeń „kładący” rozpaczli­
wie pierwszą prowadzoną przez siebie lekcję 
w życiu, może, stopniowo eliminując braki, 
dojść w końcu do prawdziwego mistrzostwa.

Proste elementy składowe złożonych 
ności, oparte na niewielu lub jednej 
dyspozycji psychicznej kandydata, o 
mniej będą sie zmieniać. A więc testy 
tyczne są znacznie bardziej rzetelne od synte­
tycznych. Kłopoty sprawiać będzie ich istot­
ność. Czy rzeczywiście mierzą wytypowaną 
dyspozycję psychiczną? Nd. jakiś test uwagi 
może mierzyć (jednocześnie lub li tylko) inte­
ligencję. pamięć, opanowanie nerwowe itp.

Zagadnienie badania przydatności 
zawodowej kandydatów do szkół nau- 

przypad- 
zmienne, 

bardzo 
dla TÓi-

czyn- 
tylko 
wiele 
anali-

uwagi zwróci się na pro-

nizacyjnych i założeń prograftiowo-me- 
todycznych. Sfinalizowanie tego projek­
tu przyczyni 
sienią rangi 
nych.

Więcej też 
blem rekrutacji w dziale oświaty doro­
słych. Jak dotychczas nie jest z tym 
najlepiej, szczególnie wśród pracowników 
służby leśnej, gospodarki komunalnej, 
budownictwa oraz wśród pracowników 
tych zakładów, które bazują na niewy­
kwalifikowanej kadrze.

W związku z tym konieczne jest zwięk­
szenie zainteresowania zakładów pracy 
kwestią dokształcania kadry. Wiele ini­
cjatywy na tym polu wykazują huty i 
kopalnie, gdzie opracowano specjalny 
system kształcenia pracujących.

Na konferencji prasowej, poświęconej 
inauguracji roku kulturalno-oświatowe­
go, zwracano uwagę na potrzebę dosto­
sowania programów szkolenia . w posz­
czególnych zakładach do perspektywicz­
nego planu rozwoju i modernizacji tych 
placówek. Zwiąże to pracowników z da­
nym zakładem, a jednocześnie zwiększy 
ich poczucie przydatności pobieranej 
nauki.

się z pewnością do podnie- 
uniwersytetów powszech-

Tak więc nowy rok kulturalno-oświa­
towy — którego inauguracja odbyła się 
7. IX br. w Rybnickim Okręgu '-Węglo­
wym przebiegać będzie pod znakiem ko­
ordynacji pracy na wszystkich odcinkach, 
usprawnienia organizacji i szkolenia 
kadr. W większym też stopniu niż do­
tychczas wciągnięte zostaną do współ­
działania zakłady pracy i związki twór­
cze, których aktywna pomoc w dziedzi­
nie szerzenia kultury jest niezbędna.

(kr)

Miemierko

ezyclelskich komplikuje znacznie ogrom­
na rola skłonności (zamiłowań) w 
tym zawodzie. Wielu pedeutologów 
wyżej stawia skłonności do oddziaływa­
nia pedagogicznego, niż odpowiednie uz­
dolnienia. Skłonności można także badać 
metodami testów, ankiet, wywiadów, ale 
czy kształtują się one dostatecznie wcześ­
nie?

Panuje powszechne przekonanie (por. roz­
prawę St. Baleya: „Psychiczne właściwości 
nauczyciela-wychowawcy”), że zainteresowania 
wychowawcze nie występują w większości 
przypadków jasno przed 1* rokiem życia. Za­
kład kształcenia nauczycieli ma te zaintere­
sowania obudzić, nie może na nie liczyć. Z 
drugiej strony trudno przypuścić, że wszyst­
kie dzieci są jednakowo dobrym materiałem 
do budzenia tych zainteresowań i że nie wy­
stępują tu żadne Zalążkowe formy skłonności 
pedagogicznych, dające się określić, badać, a 
może nawet zmierzyć. Stanisław Dobrowolski 
Jest znowu w pełni optymistą i opisuje np. 
wypadek wystąpienia niemal kompletu dyspo­
zycji wychowawczych u 9-letniego dziecka.

Wydaje się. że wszelkie problemy teo­
retyczne, wynikłe z konieczności jak 
najwcześniejszego rozpoznawania uzdol­
nień i zainteresowań dziecka, możliwe 
są do przezwyciężenia tylko na następu­
jącej drodze;
• Należy wytypować poszczególne 

dyspozycje psychiczne i społeczne, skła­
dające się na osobowość „Integralnego” 
(termin prof. Baleya) nauczyciela — wy­
chowawcy. Pomocą tu będzie służyć ca­
ła nasza i obca, dość obfita, literatura 
pedeutoilogiczna, tym właśnie zagadnie­
niom poświęcona.

9 Opracować odpowiednie testy _ ł 
kwestionariusze. Tutaj zdani już będzie­
my przede wszystkim na własne siły.

9 Sprawdzić trafność i rzetelność tes­
tów i systemu ocen odpowiedzi w kwe­
stionariuszach przez odpowiednie obli­
czenia statystyczne (korelacje), osobne 
dla różnego wieku kandydatów.

Wbr. dyrekcja Liceum Pedago­
gicznego była w stanie otworzyć 
tylko jedną klasę pierwszą, a 

otrzymała ponad 300 podań. Na początku 
maja br. przedstawiono, na posiedzeniu 
dyrektorów liceów pedagogicznych z ol- 
tyńskiego okręgu szkolnego, plan roz­
szerzonego egzaminu wstępnego, a wła­
dze kuratorium wyraziły zgodę na eks­
peryment.

Egzamin dla każdego kandydata trwał 
nie jeden, lecz trzy dni. Po raz pierwszy 
przyjeżdżali oni do Mrągowa już w dru­
giej połowie maja, w pięciu grupach po 
około 36 osób (reszta wycofała podania 
po Otrzymaniu lojalnej informacji-od dy­
rekcji liceum 
liczbie miejsc i 
szeń).

o bardzo ograniczonej 
dużym napływie zgło-

DZIEŃ egzaminu złożyłyNa PIERWSZY ______ ___
łie: badanie lekarskie, badanie słuchu, dwie 
próby inteligencji: tj. test przeciwieństw 
i arkusz obserwacyjny przejawów inteli­
gencji ogólnej (wykazanej przez uczniów w 
czasie dwugodzinnej pogadanki prowadzonej 
w grupach IS-osobowych na temat lektury 
szkolnej i nieobowiązkowej); dwie próby pa­
mięci — lićzbowśj i wyrazowej; ocena sta­
ranności prowadzenia zeszytów przedmioto­
wych 
gii 1 
wani 
wieźć

z Jeżyka polskiego, matematyki, biolo- 
historii (egzaminowani byli point ormo- 
pisemnie o 
ze sobą).

tym, że należało je przy-

badaniach inteligencji i pamięci, a 
drugiego i trzeciego dnia 

Koła Peda-

W 
także i próbach 
uczestniczyli członkowie 
gogicznego, -które specjalizuje się w pro­
blematyce badań psychologicznych.

Pozostałe dwa dni egzaminu przypadły 
na czas od 1 do 4 lipoa br. Przeprowadzo­
ny został w trzech grupach i przez 3 ko­
misje tak, że na jedną komisję egzamina­
cyjną jednego dnia przypadało tylko 
kilkanaście osób zdających. W sumie 
drugi etap egzaminu odbyło tylko 106 
uczniów. Pozostała część, albo odpadła 
ze względu na brak słuchu, albo przenio­
sła podania do innych szkół, korzystając 
z wczesnego terminu pierwszych prób.

Oto plan głównej części egzaminu:
DRUGI DZIEŃ: Dwugodzinna wycieczka po 

Mrągowie (wrażenia z niej i treść udziela­
nych informacji stały sie notsm trmatem wy­
pracowania z Jeżyka polskiego); egzamin z je­
żyka polskiego (dyktando, wypracowanie, eg­
zamin ustny z literatury, gramatyki) i m-te- 
matyki (pisemny i ustny z algebry i geome­
trii); gry i zabawy na boisku szkolnym (nau­
ka 6 zabaw); zadanie pracy domowej: objaś­
nianie planszy o występowaniu gatunków 
drzew w Polsce (1 grupa) i miczurinowskiej 
metodzie pośrednika w krzyżowaniu gatunków 
roślin (3 grupa).

TRZECI DZIEŃ: Kwestionariusz — test na 
temat zamiłowań i skłonności ucznia (zawiera­
jący zagadnienia stosunku do dziecka, oceny 
Pracy nauczyciela, fikcyjne przykłady sytua­
cji pedagogicznych z wyborem wielokrotnym 
rozwiązań), objaśniani, nlanszy (pomyślane ja­
ko test syntetyczny jasnego tłumaczenia lek­
cji nrzez nauczyciela); samodzielne gry I za­
bawy na boisku s-kolnym (oceniano aktyw­
ność. swobodę, zdolność nrrewoclrenia innym 
itp.); nauka i próba recytacji krótk'ego wier­
sza (miał to być test zdolności „aktorskich”).

Stosując złożone kryterium wszystkich 
prób, wyselekcjonowano i nrzyjeto 40 
spośród wszystkich kandydatów. Przysz­
łość pokaże. czy w ten sposób uformo­
wany zespół wykaże się tak pożądaną 
przez władze szkolne trwałością. -Tuż w 
przyszłym roku będzie można obliczyć, 
które próby były najbardziej udane. 
Można będz:e na następnym egzaminie 
odrzucić testy nieudane (nieprognostycz- 
ne dla postępów w nauce', a rozbudować 
te. które okazały się przydatne. O ile 
obliczenia przyniosą materiał, który bę­
dzie wart opublikowania, wówczas w 
którymś z miesięczników lub kwartalni­
ków opiszemy szczegółowo zastosowane 
próby i ich wyniki.

Znacznie trudniej przedstawia się za­
gadnienie sprawdzenia wartości testów 
przydatności zawodowej (3 próby tr-e- 
ciego dnia egzaminu), na to trzeba bę­
dzie zaczekać przynajmntoj aż do pierw­
szych form praktyki pedagogicznej ucz­
niów liceum.
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Milczenie

IGI

We wrześniu wcho­
dzą na nasze ekrany 
trzy nowe polskie 
filmy: „Pamiętnik
pani Hanki” wg po­
wieści Dołęgi-Mo- 
stowicza w reżyserii 
St. Lenartowicza, 
„Mansarda”, reż. K. 
Nałęckiego, poświę­
cona malarzowi A- 
leksandrowi Gie­

rymskiemu I dramat psychologiczny 
„Milczenie” wg scenariusza J. Szczygła 
w reżyserii Kazimierza Kutza. Wśród 
wymienionych niewątpliwie ten ostatni 
jest pozycją najciekawszą zarówno ze 
względu na podejmowane problemy na­
tury moralnej, drapieżność w ukazaniu 
tematu i humanistyczną wymowę, jak 
i ze względu na robotę reżyserską.

Twórca „Milczenia”, Kazimierz Kutz, 
jest w polskiej kinematografii zjawiskiem 
oryginalnym i interesującym. Już pierwszy 
jego film — „Krzyż Walecznych” — przy­
niósł mu uznanie w postaci nagrody pol­
skiej krytyki filmowej, przyznawanej co­
rocznie najlepszym filmom. Sukces tego 
debiutu był tym bardziej znamienny, że 
„Krzyż Walecznych” powstał w roku 
1958, okresie, kiedy słynna polska szkoła 
filmowa święciła triumfy w kraju i za 
granicą, a palmę pierwszeństwa w naszej 
kinematografii dzierżyli tacy twórcy, jak 
Munk, Wajda, Kawalerowicz. W tym cza­
sie mógł na siebie zwrócić uwagę jedynie 
film wybitny i oryginalny.

Następne filmy Kazimierza Kutza — 
„Nikt nie woła”, „Ludzie z pociągu” (Sre­
brny Żagiel na festiwalu w Locarno 
w 1961), „Tarpany” — potwierdziły jego 
talent i indywidualność. Kutz posługuje 
się często wątłym scenariuszem, szuka 
nowych środków wyrazu, nowych form 
własnego stylu, oscyluje między gatunka­
mi, rzec by się chciało — eksperymen­
tuje. Jednak „eksperymenty” te,, mimo 
iż dyskusyjne, są zawsze dziełami twór­
cy pewnego siebie, dojrzałego, są dzieła­
mi udanymi.

O Kazimierzu Kutzu powiada się, że 
jest to twórca „prowincjonalny”. Istotnie. 
Reżyser zawsze szuka swych bohaterów 
w małych miastach, zapełnia ekran zna­
komitą galerią różnych typów i typków, 
ukazanych z wielką znajomością środo­
wiska, prowincjonalnego życia i obycza­
jowości. Dając obraz prowincji i jej dnia 
codziennego, twórca zawsze potrafi pod­
jąć jakieś sprawy szersze, ogólnoludz­
kie — np. sprawę miłości w „Nikt nie 
woła”, świetną obserwację grupy ludzi

Teatr

olsztyński

gościł

w Warszawie 
Występy gościnne 

znanego i ambitnego 
teatru im. Jaracza z 
Olsztyna wypełniły 
pustkę teatralną sto- , 
licy w czasie ferii 
letnich. Co roku 
dzieje się to samo. 
Wszystkie teatry 
warszawskie w tym 
samym czasie urlo­
pują ogłaszając na­

leżną Im, lecz niekoniecznie jednoczesną 
przerwę, która przyjezdnym z terenu, tak 
licznym w tym czasie, uniemożliwia po­
znanie jakiegokolwiek spektaklu.

Dobrze się więc stało, że wyróżniony 
zaszczytnie na Festiwalu Teatrów Polski 
Północnej w Toruniu teatr olsztyński od­
wiedził Warszawę z prapremierą polską 
sztuki zmarłego niedawno pisarza ra­
dzieckiego — Eugeniusza Szwarca „Nagi 
król”.

Jest to sztuka, czy raczej baśń scenicz­
na, osnuta na motywach trzech bajek 
Andersena: „Świniopas”. „Księżniczka na 
groszku” i „Nowe szaty króla”.

Szwarc, zarówno w tej, jak i w Innych 
swoich sztukach, np. „Czerwony Kaptu- 
tek”, „Królewna Śnieżka”, „Smok” i in­
ne, wybiera motywy bajkowe, pozornie 
dla dzieci, lecz uogólnia je na tyle, że sta­
ją się one przenośnią życia w ogóle dla 
najdojrzalej dorosłych, którzy w nich wi­
dzą formy alegoryczne swego najrealniej­
szego życia.

„Nagi król” powstał w r. 1934’, w epoce 
dojścia Hitlera do władzy na tle znanych 
wszystkim zbrodni, terroru i fałszerstw, 
które utorowały mu drogę do urzędu 
kanclerskiego.

Nie jest to jednak satyra wyłącznie 
na hitleryzm, choć był on niewątpliwie 
punktem wyjścia dla autora, starającego 
się w sztuce swojej jednak zobrazować i 
psychologicznie poniekąd umotywować 
metody nacisku, zastraszania i deprawa­
cji, które prowadzą do tego, że upodlony 
i zdeprawowany człowiek nie ośmiela 
się dojrzeć nagości króla, skoro poczucie 
bezpieczeństwa każę mu widzieć go w 
królewskiej purpurze. Trzeba dopiero 
oczu dziecka, by spojrzeć w oczy praw­
dzie.

skazanych na śmierć w „Ludziach z po­
ciągu”, konflikt małżeński w „Tarpa­
nach” czy też problem ludzkiej odpo­
wiedzialności w „Milczeniu”.

Akcja „Milczenia” toczy się również 
na prowincji — w małym miasteczku, 
tuż po zakończeniu ostatniej wojny. Na 
ekranie rozgrywa się dramat dwojga lu­
dzi: kilkunastoletniego chłopca — Sta­
cha i starszego już księdza, proboszcza 
miejscowej parafii. Stach jest sierotą, 
mieszka z młodszym bratem w jakieś 
brudnej, zaszczurzonej norze i utrzymuje 
się z bliżej nieokreślonych środków. Za­
jęty swymi sprawami, nie wykazuje ża­
dnego zainteresowania religijnym życiem 
miasteczka, a obojętność ta budzi niechęć 
otoczenia i przynosi mu miano bezbożnika 
i czerwonego.

Gdy pewnego wieczora chłopiec dla 
„kawału”, na pewno nie najmądrzejszego, 
straszy księdza proboszcza — incydent 
ten urasta w oczach, a przede wszystkim 
językach, ciemnych ludzi z miasteczka 
do rangi „zamachu na życie księdza”. 
Wkrótce po tym Stach, majstruje przy 
niewypałach, ulega wypadkowi — zostaje 
ranny i traci wzrok. Kalectwo chłopca 
nabiera wymowy „kary boskiej” za wy­
kroczenie wobec autorytetu człowieka 
w sutannie. Nawet w szpitalu chorzy bi­
goci i pielęgniarka — dewotka prześla­
dują niewidomego, doprowadzają go do 
próby samobójstwa.

Jak się zachowuje w tej sytuacji dru­
ga osoba dramatu, ksiądz, jedyny czło­
wiek, który mógłby wyjaśnić sytuację 
i położyć kres plotkom krążącym dokoła 
owego „zamachu”? Milczy.

Dla reżysera nie jest istotne, kto zawi­
nił. Konsekwentnie przeprowadzona, dro­
biazgowa analiza wydarzeń nie prowadzi 
do uogólnień na temat winy i kary, nie 
daje żadnej tezy. Interesują go szkodliwe 
społecznie skutki niemej postawy księ­
dza.

„Milczenie” nie należy do tzw. filmów 
efektownych. Jest to obraz o przygnębia­
jącej, ponurej atmosferze, dyskusyjny, 
i trudny.

Nastrój filmu podkreślają realistyczne 
zdjęcia Wiesława Zdorta oraz gra akto­
rów. Wykonawcy głównych ról — Kazi­
mierz Fabisiak jako stary, stojący u pro­
gu śmierci, ksiądz i Mirosław Kobierzyc- 
ki w roli chłopca — grają sugestywnie 
i oszczędnie. W filmie występuje jeszcze 
Elżbieta Czyżewska jako pielęgniarka 
Kazia, Edward Rączkowski, Tadeusz Ka­
linowski oraz Zbigniew Cybulski.

M. DERKUCZEWSKA

Zawiązek sztuki, zresztą oparty na 
„Świniopasie” i „Księżniczce na groszku”, 
jest ciężki, rozwlekły i trochę nudnawy. 
Druga część jednak — właściwy wątek 
„Nagiego króla” — jest żywa i pulsująca, 
mieni się barwnością słowa i dowcipu 
(dobry przekład Jerzego Pomiamowskie- 
go), daje się zastosować do tysiącznych 
sytuacji życiowych. Ramy bajki otwiera­
ją się, ogarniając życie zarówno historycz­
ne. jak i codzienne każdego szarego czło­
wieka.

Publiczność na tę rzekomą baśń sceni­
czną reaguje żywo, z aplauzem przyjmu­
jąc bolesną w gruncie rzeczy satyrę w 
obrazie tego zniekształconego pod przy­
musem życia. Groza wspomnień systejnu 
faszystowskiego wiąże się tutaj z paję­
czyną zadzierzgnięć codziennych stosun­
ków, które człowiekowi w najzwyklej­
szym biurze, fabryce, zakładzie pracy — 
aż nazbyt często nie pozwalają być sobą.

Te właśnie naturalne uogólnienia czy­
nią z tej bajki rzecz bliską, zazębioną 
o losy upokorzonego człowieka, o którego 
godność, prawo do głosu i wolności wal­
czy tu autor w bajkowej przenośni.

Sztuka ta. przeznaczona zrazu dla sce­
ny leningradzkiego Music-Hallu, grana w 
teatrze „Sowriemiennik”, wiąże się nieco 
z formą „teatru dynamicznego” w stylu 
Meyerholda, łącząc cyrk music-hall z te­
atrem. Echem tej formy w przedstawie­
niu olsztyńskim są sceny mimiczno-ru- 
chowe, „biomechanika” czy ściślej ekwili- 
brystyka błazna, który przed każdym ka­
wałem. mającym ubawić króla, odwala 
przepisowego koziołka. Edward Warzecha 
w roli tego błazna ze skrzyżowanymi na 
wyfraczonym torsie rękoma i zastygłym 
na ustach grymasem pogardy — jest naj­
wymowniejszym świadectwem intencji 
humanistycznych autora.

Całość sztuki w przemyślanej 1 pomy­
słowej reżyserii Jowity Pieńkiewicz, mi­
mo pewnych dłużyzn w pierwszej części, 
trzyma w napięciu uwagę widza, do czego 
walnie przyczyniają groteskowe dekora­
cje Teresy Ponińskiej.

Henryk Abbe jako Król jest w odpo­
wiednich proporcjach śmieszny i groźny 
zarazem, ma w sobie cechy swawoli, nie­
poczytalności i trawiącej go nudy. Opra­
wiony w ramy serwilistycznego otocze­
nia — ministrów, błaznów, poetów i ma­
larzy, jest wymownym obrazem państwa 
w rozkładzie i upadku.

Upomniałbym się tutaj o pewien szcze­
gół. Aktora, grającego rolę panegiryczne- 
go poety (Stanisława Siekierskiego) sce­
nografka zupełnie niesłusznie wyposaży­
ła w maskę Słowackiego, który z serwiliz- 
mem nic nie miał wspólnego. Tyle było 
i jest zawsze masek serwilizmu pod rę­
ką, że nie było powodu sięgać do myl­
nych i chybionych aluzji.

Zofia Grabska w roli Królewny wyróż­
nia się wdziękiem, temperamentem i uro­
dą.

■ Z dwóch idyllicznych pasterzy — świ­
niopasów Sławomir Pietraszkiewicz wy­
różniał się naturalną werwą chłopięcą, 
wyraźnym konturem słowa i składnością 
ruchów. Król — Ojciec (Aleksander Sew- 
ruk) grał rolę świadomie rozszczepioną — 
inteligentnie, z akcentem wielokropka.

Całość przedstawienia świadczy chlub­
nie o pracy i ambicjach teatru im. Jara­
cza w Olsztynie. Gościna jego w War­
szawie dała możność .stolicy zbliżenia się 
do tego interesującego teatru, mającego 
niemałe zasługi w krzewieniu kultury tea­
tralnej nie tylko na swoim terenie.

1. N, MILLER
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Dla dorastających 
panienek

Niegdyś niektóre 
książki przeznaczo­
ne dla dziewcząt, 
taki właśnie zabaw­
ny nosiły podtytuł: 
„dla dorastających 
panienek”. Dwie 
książki Natalii Rol- 
leczek*) nie mają 
wprawdzie tak pre­
cyzyjnie określonego 
adresata, niewątpli­

wie jednak napisane zostały z myślą o 
dziewczętach nastoletnich, a ściślej, o tych 
z klas licealnych.

Bardzo dobrze się stało, że współczes­
nej literaturze młodzieżowej przybyła te­
go rodzaju pozycja. Dziewczęta chcą czy­
tać o swoich rówieśnicach, ale warun­
kiem sine qua non jest, aby postacie 
książkowe żyły we współczesnym święcie, 
interesowały sie zagadnieniami chwili 
bieżącej, przeżywały kłopoty i wątpliwo- 
ściści nurtujące współczesną młodzież. 
Niestety, bardzo często nasze podlotki 
mają do dyspozycji jedynie sentymental­
ne i bzdurne opisy perypetii bohaterek 
żyjących bardzo dawno temu, lub w naj­
lepszym razie, powieści wartościowe li­
teracko, ale również staroświeckie tema­
tycznie (uwagi te odnoszą się, oczywiście, 
do literatury par excelence dziewczęcej).

Bohaterka Natalii Rolleczek — Judyta, 
ma 16 lat, mieszka z matką i starszą 
o sześć lat siostrą w Krakowie i prze­
żywa (w I części) ogromne kłopoty 
z ojcem, który rzekomo zginął pod Monte 
Cassino, ale w końcu okazuje się... Oczy­
wiście, nie zdradzę zakończenia, łatwego 
zresztą do odgadnięcia już po przeczyta­
niu pierwszych rozdziałów. Ten główny 
wątek książki, bardzo wykoncypowany, 
mało prawdopodobny 1 w gruncie rzeczy 
najmniej istotny, jest pretekstem do po­
ruszania, w sposób wielce zabawny, wie­
lu ważnych i aktualnych spraw.

Również kłótnie i waśnie drążące ro­
dzinę Szkaradków (II część) pozwalają 
autorce podzielić się z czytelniczkami pa­
roma celnymi spostrzeżeniami, inteli­
gentna, ale postrzelona, wścibska i ob­
darzona nadmierną wyobraźnią, Judyta, 
dzięki swoim dziwacznym pomysłom 
przeżywa najrozmaitsze przygody, które 
w końcu doprowadzają ją do zajęcia zu­
pełnie rozsądnego stanowiska wobec sze­

W prasie, w radiu, 
w telewizji, ba., na 
ulicy pełno teraz u 
nas dyskusji o pio­
senkach. Festiwal w 
Opolu, festiwal w 
Szczecinie, a ostat­
nio festiwal w So­
pocie. Nie brak opi­
nii, że zagadnienie 
polskiej taneczno- 
rozrywkowej pio­

senki wysunęło się u nas na czoło spraw 
państwowych. Może to i przesada, chociaż 
rzeczywiście dużo o piosence u nas się 
mówi i pisze. Że nie zawsze słusznie, to 
inna kwestia. Nie możemy i na łamach 
naszego pisma pominąć tego zagadnienia. 

Spróbujmy odpowiedzieć na jedno py­
tanie: czy prawdą jest, że powstające 
dzisiaj nasze piosenki nie mają oparcia 
w tradycji? Odpowiadamy: nie jest 
to prawdą. Tradycje są, i to bardzo 
bogate. Nie mamy tu na myśli naszego 
folkloru, w którym — jak wiadomo — 
królują właśnie śpiewno-taneczne piosen­
ki. Mamy na myśli polską pieśń arty­
styczną, która w dawnych latach odgry­
wała w pewnym sensie rolę dzisiejszej 
piosenki.

Nie ulega kwestii, że największym 
zjawiskiem w muzyce europejskiej na 
progu ubiegłego stulecia była twórczość 
Beethoyena. Beethoven, to szczyty mu­
zyki klasycznej. To jednak zarazem prze­
łom i przejście do muzyki romantycznej. 
Niemal całe ubiegłe stulecie stoi pod zna­
kiem tej właśnie romantycznej muzyki. 
Ciekawe, że na pierwszy plan wysunęła 
ona nie symfonie, lecz formy zespalają­
ce bardziej bezpośrednio muzykę z lite­
raturą. Najbardziej typową dla wczesne­
go i późniejszego romantyzmu formą 
muzyczną jest pieśń. Gdzież jak nie w 
pieśni łatwiej jest romantycznemu kom­
pozytorowi — poecie (a każdy kompozy­
tor tej epoki był po trosze poetą) połą­
czyć słowo z muzyką, zamknąć szybko 
przemijający nastrój, jak nie w małej 
formie pieśni solowej z towarzyszeniem 
fortepianu^

regu zagadnień. Ńa szczęście hle ma w 
książkach Rolleczek natrętnej dydaktyki 
i „łopatologii”. Czytelniczkom pozostawia 
się ostateczny trud wyciągnięcia wnio­
sków z postępowania Judyty. A wnioski 
dotyczą bardzo różnorodnych dziedzin.

Sercowe perypetie bohaterki są znako­
mitą lekcją na temat konieczności zacho­
wania poczucia humoru w tego rodzaju 
przeżyciach. Wbrew etykietce cynizmu 
i uczuciowej oschłości, jaką przylepiono 
dzisiejszej młodzieży, nasze kilkunasto­
letnie panny są niezmiernie egzaltowane 
i nieustannie śmiertelnie zakochane. Nie 
należą również do rzadkości nieporozu­
mienia z rodzicami, ucieczki z domu, od­
ważne, choć z reguły kończące się fia­
skiem, próby usamodzielnienia się. I to 
także znalazło żartobliwą, lecz zdecydo­
waną, odprawę w książce Rolleczek, mi­
mo że komiczne tarapaty zbiegłej Judyty 
są sielanką w porównaniu z rzeczywisty­
mi możliwościami, jakie kry ją. w .. sobie 
takie sytuacje, .. ...

Nie należy jednak zbyt wiele wymagać 
od autorki tych pogodnych książeczek: 
z wielką zręcznością, lekko i dowcipnie 
potrafi ona pisać i o odpowiedzial­
ności rodziców za dzieci, i o mężach 
egoistach, i o kompromisie w małżeń­
stwie, a nawet o kwestiach światopoglą­
dowych.

W obu książkach sporo jest krytycznej 
kpiny (nieodgadniona i niedomyta mło­
dzież, przerażające, niby—nowoczesne 
pomysły młodych plastyków i kiczowate 
upodobania ich rodziców, snobizm star­
szej generacji na narodowe bohaterstwo 
i szlacheckie koligacje), ale ironia Rol­
leczek jest bardzo łagodna i serdeczna.

Dzieje Judyty uczą młode czytelniczki 
wyrozumiałości, tolerancji, życzliwości i 
przede wszystkim uśmiechu. Jedyny za­
rzut, jaki można postawić, to zbyt margi­
nesowe potraktowanie spraw szkolnych. 
Ale może następna książka Rolleczek bę­
dzie nosiła tytuł „Kochana szkoła i ja?”

Na zakończenie słowo uznania pod 
adresem Barbary Dutkowskiej, która 
ozdobiła obie książki bardzo dowcipnymi 
rysunkami.

IRENA OSTROWSKA

Polskie tradycje piesniarskie

XVI Festiwal
Sztuk Plastycznych

Co roku w okre­
sie, gdy w całym 
kraju nadchodzi czas 
letniej kanikuły, od­
bywa się na Wy­
brzeżu wielka im­
preza artystyczna — 
Festiwal Sztuk Pla­
stycznych w Sopo­
cie. Pawilony wy­
stawowe urządzone 
są tuż koło molo, a 

w tym samym kompleksie budynków’, co 
sale ekspozycyjne, znajduje się kawiar­
nia z tarasem wychodzącym na morze.

Wyboru tego właśnie lokalu na ogól­
nopolską imprezę dokonano 16 lat temu. 
Od tego czasu, rokrocznie, od czerwca 
do września, przesuwa się w trzech eta­
pach przez sale pawńlonów szereg intere­
sujących i różnorodnych pokazów krajo­
wych i zagranicznych.

Do repertuaru festiwalu wchodzi zaw­
sze jedna lub więcej wystaw zbiorowych 
o charakterze ogólnopolskim, kilka poka­
zów indywidualnych i jedna lub dwie 
ekspozycje z zagranicy.

W tym roku zawędrował do Sopotu w 
pierwszym etapie festiwalu wybór z wy­
stawy „XX-lecie ludowego Wojska Pol­
skiego w twórczości plastycznej”, ekspo­
nowanej pierwotnie w pełnym składzie w 
warszawskiej „Zachęcie”. W tym samym 
czasie otwarto tu również „IV Ogólno­
polską Wystawę Młodego Malarstwa, 
Rzeźby i Grafiki”, gromadzącą prace 
twórców młodego pokolenia z całego 
kraju.

Pokaz ten, tradycyjnie juf od paru lat 
stanowiący Jedną z pierwszych pozycji 
festiwalowych, był wyjątkowo interesują­
cy. Eksponowane prace stanowiły wyraz 
odważnych 1 ciekawych poszukiwań na 
drogach nowoczesności. Nie znaczy to, 
Jak mylnie sądzić może wielu czytelni­
ków, że ogólny charakter ekspozycji był 
abstrakcyjny, aczkolwiek nie brakło także 
dzieł tego typu. Nowoczesny — nie rów­
na się — abstrakcyjny.

Malarstwo figuratywne, które tu domi­
nowało, nie nosiło jednak cech fotogra­
ficznego naśladowania rzeczywistości. 
Kształtująca myśl artysty przetwarzała 
wybrany motyw z otaczającego świata w 
sensie nastrojowej, filozoficznej metafo­
ry, ironicznej groteski, hedonistycznej

- - h
£ poroftl riwntet rozpoczęli rok szkolni ' . •
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W rozdartej rozbiorami Polsce rola 
pieśni opartej na ojczystym tekście i na­
wiązującej do twórczości ludowej miała 
specjalne znaczenie. W muzyce polskiej 
największym zjawiskiem stulecia był 
Chopin. Królestwo Chopina, to królestwo 
fortepianu. Jednakże i u Chopina znaj­
dujemy kilkanaście pieśni, którymi kom­
pozytor spłacał długi przyjaźni, nie zda­
jąc sobie z pewnością sprawy, że nawet 
ta, przez niego samego marginesowo 
traktowana, twórczość pieśniarska, stanie 
się zalążkiem wspaniałego rozkwitu pol­
skiej pieśni artystycznej.

„Istotna wartość pieśni Chopina — pi­
sał Seweryn Barbag w swym „Studium 
o pieśniach Chopina” — streszcza się ,w 
tym, że stanowią one fundament dla póź­
niejszej polskiej liryki wokalnej. Wszyst­
kie próby przed Chopinem są nikłe i 
tkwią głęboko w manierach wieku 
XVIII”.*

A profesor Jachimecki twierdzi, że 
Chopin „okazał się w swych pieśniach 
tak samo oryginalnym i subtelnym arty­
stą, jak we wszystkich innych uprawia­
nych przez siebie rodzajach. Pierwsze 
jego pieśni były w porównaniu z roman­
sami i piosenkami, np. Kurpińskiego, 
Elsnera, Kuszewskiego czy Kratzera, 
świeżymi, pysznie rozwiniętymi i won­
nymi kwiatami wobec sztucznych róż 
z papieru".

Z pewnością, gdyby pieśni Chopina 
ukazały się drukiem wcześniej, odegra­
łyby większą — być może — epokową ro­
lę w muzyce polskiej. Ogłoszono je jednak 
drukiem dopiero w sześć lat po śmierci 
Chopina, to jest w roku 1855. A już w 
1838 r. ukazały się wydane drukiem w 
Berlinie pierwsze pieśni Moniuszki. Jemu 
też miał przypaść w udziale zaszczytny 

dekoracyjności cieszącej oko lub wieku 
znacznego niedopowiedzenia przez ogólną 
tylko zaznaczenie tematu. Sposoby prze­
kazywania odbiorcy myśli i wzruszeń ar­
tysty były różne i w wielu przypadkach 
udane, trafne, bardzo samodzielne. Obclę 
znanych i uznanych już reprezentantów 
młodej generacji, jak Chrostowska, Do­
minik, Dębska, czy Sienicki — ujawniło 
się wiele nowych indywidualności o du­
żej sile rozmachu i oryginalności, np, 
Bereźnicki, Kostecki, Kleindienst, Piet­
kiewicz, czy inni, nie ustępujący im są. 
modzielnością i dojrzałością artystyczną, 

Dla osiągnięcia określonego klimatu 
i przekazania swych myśli w możliwie 
najbardziej dosadny sposób, artyści po- 
sługiwali się w swych pracach maksy­
malnym uproszczeniem form świata, od­
rzucaniem wszelkich detali, które uznali 
za nieistotne, ekspresyjną deformacją, 
nawet stylizowaniem, a równocześnie mi­
norowo—zimną, lub wesoło—ciepłą ga­
mą, dysonansową lub harmonijną grą 
barw. Jednak bez względu na przyjęty 
sposób wypowiedzi — metaforyczny, alu­
zyjny, ekspresyjny, czy stojący na grani­
cy abstrakcji — zawsze nie anegdota, nie 
narracja była elementem dominującym 
tych prac, lecz osobisty komentarz filozo­
ficzny artysty wobec ludzi i wobec świata. 

Samodzielność, a nieraz i odkrywczość 
w formułowani u plastycznym, nowoczes­
ność formy i ten wieloraki komentarz ną 
temat otaczającego nas świata — były 
największymi osiągnięciami festiwalowej 
wystawy młodej sztuki polskiej.

21 lipca rozpoczął się drugi etap fe­
stiwalu. Otwarto kolejny rzut wystaw: 
pokaz grafiki i rysunku artystów floren­
ckich Galerii. Quadrante, ekspozycję ma­
larstwa dwóch twórców z Kuby, Raulą 
Miliana i Rene Portocarrero — którą we 
wrześniu oglądać będzie można w war­
szawskiej „Zachęcie” — oraz indywiduaN 
ne wystawy malarstwa Stanisławą 
Teisseyre i rzeźb Zofii Woźnej, które 
również eksponowane będą w „Zachęcie* 1! 
na początku przyszłego roku.

•) Natalia Rolleczek: „Kochana rodzinka
i ja”. „Nasza Księgarnia” 1963; str. 351, cena 
18 zł. „Rodzina Szkaradków i ja”. „Nasza 
Księgarnia” 1963; str. 144, cena 10 zł.

Czy nie ta właśnie forma ihoże najbar- 
'dziej bezpośrednio trafiać do nowego słu­
chacza? A kim jest ten nowy słuchacz? 
To w przeważającej mierze słuchacz 
mieszczański, który meblując swoje 
mieszkanie nie zapomina, jeśli nie o for­
tepianie, to przynajmniej o pianinie — 
niezbędnym rekwizycie secesyjnego salo­
niku. Jeśli nawet nie gra sam — zbyt du­
żo czasu zabiera mu ustawiczna pogoń 
za zarobkiem — to na pewno gra jego 
córka. Gra i śpiewa, i to nie tylko po to, 
ażeby oczarować przysłowiowe ciocie. Tu 
chodzi o zaimponowanie gościom: stać 
mnie na taką córkę i na pianino, i na 
metrów muzyki... Nauka gry na fortepia­
nie, śpiewanie modnych romansów — 
śpiewanie ich zresztą po francusku lub 
po włosku — było właśnie w pierwszych 
dziesiątkach lat ubiegłego stulecia jed­
nym ze zręcznych chwytów niwelowania 
różnicy pomiędzy ustępującą na plan dru­
gi dawną klasą posiadającą, a wchodzącą 
na widownię klasą mieszczańską.

Były też i inne powody, dla których 
pieśń artystyczna krzewiła się w tej 
właśnie epoce. We wszystkich krajach 
Europy budziło się i umacniało poczucie 
odrębności narodowej. Nowa klasa posia­
dająca szukała sprzymierzeńca w ludzie, 
budziło się zainteresowanie muzyką 
ludową. Zainteresowanie to zresztą 
podsycali poeci i malarze. A gdzież łat­
wiej szukać związku z poezją i muzyką 
ludu, jak nie w pieśni? Opera wciąż 
jeszcze opanowana jest przez artystów 
włoskich. Na estradach koncertowych wy­
konujesię tylko modne, zagraniczne ro­
manse. A w domu? Tutaj właśnie zrazu 
nieśmiało, a potem coraz śmielej poczęto 
upr^yiać nowe pieśni. Tak mniej więcej 
wyglądała sytuacja w pierwszych latach 
ubiegłego stulecia. _

W ostatnim etapie tegorocznego festtii 
walu sopockiego 19 sierpnia otwarto Sa« 
lon Okręgu Sopockiego ZPAP i wystawą 
rzeźby Henryka Wicińskiego znaną war­
szawskim widzom z ekspozycji w parte­
rowych salach „Zachęty" w grudnitf 
1962 r.

BOŻENA KOWALSKA'

tytuł właściwego twórcy polskiej naro­
dowej pieśni.

Pierwsza, młodzieńcza pieśń Chopina) 
do słów Stefana Witwickiego skompono­
wane „Życzenie” („Gdybym ja była sło­
neczkiem na niebie...”) — stała się jeszcze 
za bytności Chopina w Warszawie jedną 
z najpopularniejszych, śpiewanych nawet 
na ulicach miasta, pieśni. „Życzenie1 
utrzymane jest w rytmach tanecznych. 
Już wstępna przygrywka fortepianowa 
ma charakter walczykowo-mazurkowy- 
Pieśń ta — jak pisał Władysław Żeleński 
— „odznacza się dziwną prostotą ludo­
wej ■ piosenki”. Z pewnością i dzisiaj 
„Życzenie”, zniewalające swym bezpo- 
średnim wdziękiem, jest najpopularniej­
szą, najbardziej łubianą z pieśni Chopina. 
Można tę pieśń na pewno uważać za za­
początkowanie popularnej polskiej ta- 
neczno-rozrywkowej piosenki. A że sło­
wa mówiące o słoneczku, czy o ptaszkach 
wydają się nam dziś naiwne, trudno- 
to była inna epoka, epoka sielskich obra­
zów i zaprawionych wzruszeń wczesnego 
romantyzmu. Pamiętajmy zresztą, że ni® 
wszystkie pieśni Chopina uderzają W ten 
ton. Przypomnijmy choćby „Wojaka . 
skomponowanego w 1830 r. do tekstu te­
go samego Stefana Witwickiego, pi®5!1 
wiążącą się z patriotycznymi nastrojami- 
narastającymi w przededniu wybuchu 
Powstania Listopadowego. W skompono­
wanej w roku 1837, do tekstu Mickiewi­
cza, „Mojej pieszczotce” Chopin wyrazu 
znakomicie zaprawioną erotyką atmosfe­
rę poezji, lecz i tutaj do muzyki wplatają 
się rytmy taneczne.

Nie, nawet w zestawieniu z olbrzymi­
mi zasługami Moniuszki — o którym P°' 
mówimy następnym razem, nie woln® 
lekceważyć twórczości pióśniarskiej 
Chopina.
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Mazurkiewicz to nde nazwisko, 

to figura rotoryczfta. Nie mogę 
zwrócić się wręcz do autora, bo nie 
podpisał swego artykułu zamieszczanego 

w „Kierunkach”. Więc niech będzie Ma­
zurkiewicz. Otóż chodzi o czołowy arty­
kuł w numerze z dnia 1 września br., 
zatytułowany „Kto i co wychowuje nasze 
dzieci?” Nie przeczytalibyście artykułu 
pod takim tytułem? Otóż ja też przeczy­
tałem. Ze wstępu dowiedziałem się, że w 
„Kierunkach” przez 3 miesiące dyskuto­
wano ten jakże nas obchodzący problem 
(20 pisarzy, publicystów, pedagogów i 
działaczy społecznych), a rzeczony artykuł 
Mazurkiewicza podsumowuje tę trzymie­
sięczną dyskusję.

Pierwszy podtytuł głosi „urbl et orbi”: 
SZKOT,A NIE JEST ZASADNICZYM 
CZYNNIKIEM WYCHOWAWCZYM. To 
mnie, szczerze mówiąc, nie zaskoczyło, 
bowiem kolejne encykliki papieży Piusa 
XI i XII sformułowały tę zasadę katolic­
kiej pedagogiki, w myśl której szkoła w 
powadze nauczycielskiej i wychowawczej 
ma ustąpić miejsca rodzinie i kościołowi. 
Wiadomo dlaczego i po co taką zasadę 
przyjęła katolicka pedagogika, wiadomo 
też, że w życiu jest akurat odwrotnie, że 
na całym świecie rodzina przekazuje co­
raz więcej funkcji opiekuńczych i wy­
chowawczych państwu, a zwłaszcza szko­
le, więc to by mnie nie ziębiło ani nie 
grzało. Tylko że argumenty Mazurkiewi­
cza nie odwołują się do „ustanowienia 
boskiego” i „prawa naturalnego”, ale do 
rzekomych materialnych dowodów i te 
dopiero zdumiewają.

„Duży procent wychowawców i nauczy­
cieli stanowią ludzie bez umiejętności, a

Bój się Boga - Mazurkiewicz! Pod prąd

Turkowi na pomoc
eząsto I możliwości nawiązania kontak­
tów z młodzieżą ł zrozumienia kontekstu, 
w którym ona żyje. Nie pomoże tu dobra 
wola i bezprzykładne nieraz ofiary".

Bój się Boga Mazurkiewicz! 
mierzał i w jaki sposób ten 
„duży procent” nauczycieli?

Mazurkiewicz nie wyjaśnia, 
obliczał ten „duży procent” nieudolnych 
nauczycieli, nie tłumaczy, jak badano 
„umiejętność i możliwość nawiązywania 
kontaktu z młodzieżą”. Stwierdza ex ca­
thedra, że jemu, Mazurkiewiczowi, wia­
domo, iż tak właśnie jest i basta. Tajem­
nicą Mazurkiewicza zostanie również, 
dlaczego „nie pomoże dobra wola” nau­
czycieli. A co pomoże? Duch święty? Nad­
przyrodzona pomoc przydałaby się zresz­
tą w wielu miejscach tej pseudopedago- 
gicznej elukubracji. Kto na przykład zro­
zumie taki kolejny fragment:

„W swym praktycznym efekcie, mimo 
formułowanych, werbalnych celów, pro­
gramy (nauczania) lansują głównie po­
znawczy dydaktyzm, co działa na nieko­
rzyść prawidłowości rozwoju intelek­
tualnego, a głównie rozwoju osobowości 
ucznia”.

Wmyślcie się w sens tego zdania, zoba­
czycie, ile tutaj nonsensów psychologicz­
nych i pedagogicznych udało się Mazur­
kiewiczowi w jednym zdaniu zawrzeć!

Kto wy­
rzekania

kto i jak

Oskarżywszy programy i nauczycieli 
Mazurkiewicz, wbrew Oczywistym fak­
tom i wynikom badań, twierdzi, że „szko­
ła wypełnia tylko procentowo niewielką 
ilość czasu dziecka” (na całym świecie 
krzyczy się o przeładowaniu zajęciami 
szkolnymi), „szkoła na wychowanie po­
święca znikomy procent czasu” (Mazur­
kiewicz nie chce wiedzieć, jak widać, że 
wychowuje się głównie poprzez naucza­
nie i czasu lekcji w ogóle nie wlicza do 
pracy wychowawczej!). To wszystko jest 
Mazurkiewiczowi potrzebne, żeby „udo­
wodnić” to, co napisał w podtytule, że 
„Szkoła nie jest zasadniczym czynnikiem 
wychowawczym”. Z zapartym tchem cze­
kamy teraz na odpowiedź na pytanie po­
stawione w następnym podtytule: „Kto 
i co kształtuje osobowość dziecka”. W 
zgodzie z doktryną katolicką autor twier­
dzi, że prymat w wychowaniu przypada 
rodzinie. Oddychamy z ulgą. Coś prze­
cież się ostało przed krytyką Mazurkie­
wicza! Ale za chwilę... Okazuje się, że 
„Rodzina to też — zagrożona placówka 
wychowawcza”. Dla naszej młodzieży bar­
dzo często „dom rodzinny jest tylko miej­
scem noclegowym i szkolą cynizmu ży­
ciowego”, „dzieci wychowują się same, a 
nie są, jak dotąd wychowywane”, od ro­
dziców dzieci „przejmują postawą kon­
sumpcyjną”. Dlatego też ze zdumieniem 
czytamy konkluzję końcową tego akapitu.

Nauczyciel a studia zaoczne

MOTYWEM, którym kierowałem 
się przy wyborze studiów zaocz­
nych. była chęć podwyższenia kwa­

lifikacji, a przede wszystkim dążenie do 
zdobycia wiadomości, ułatwiających mi 
rozwiązywanie skomplikowanych zagad­
nień w pracy zawodowej. Studiuję w WSP 
W Krakowie.

Trzeba na wstępie stwierdzić, że stosu­
nek zwierzchników do mnie, jako studen­
ta, nie sprzyja nauce. Dla przykładu po­
dam niektóre fakty.

Od chwili rozpoczęci* studiów stale jes­
tem pomijany w przyznawanych nauczy­
cielom nagrodach. Zwroty kosztów za wy­
jazdy (których miałem jedynie 3, bo sta­
rałem się ograniczać je) nie są regularnie 
wypłacane;1 za pierwszy — pieniądze wy­
płacono mi z dwumiesięcznym opóźnie­
niem, z* drugi — po upływie miesiąca, za 
trzeci — dotychczas nie otrzymałem.

Zakup książek fachowych do biblioteki 
szkolnej nie jest uzgadniany z nauczycie­
lami studiującymi, w związku z czym 

,nie możemy wypożyczać tak potrzebnych 
nam podręczników. Placówka nasza nie 
prenumeruje ani jednego czasopisma fa­
chowego, z którego moglibyśmy korzystać. 
Gdy wyjechałem na sesję letnią, rodzinie 
mojej odmówiono posiłku, który jej przy­
sługiwał, a później go przyznano, ale po­
brano bezpodstawnie o 40 proc, większą 
opłatę.

Stosunek władz oświatowych jest rów­
nież obojętny. Żaden z wizytujących naszą 
szkołę nie bada warunków pracy „studen­
tów”, ani stosunku kierownika placówki 
do studiujących. Na decyzję o zniżkę go­
dzin czekałem kilka miesięcy i dopiero 
zażalenie pisemne do Ministerstwa Oświa­
ty odniosło skutek. Problem polega na 
tym, że istnieje niesłuszna — moim zda­
niem — opinia, iż studiujący są ciężarem 
dla szkoły. A przecież ambicją naszą jest, 
aby już w trakcie nauki wprowadzić w 
życie wiedzę zdobytą na uczelni i — po­
mimo wielkiego wysiłku — pracować tak, 
jak każdy. Przecież nikt z nas nie chce 
przerzucać ciężaru własnych spraw na 
kolegów.

Osobnego omówienia wymaga kwestia 
podręczników. Są sytuacje, w których 
człowieka ogarnia rozpacz. Jak znaleźć np. 
podręcznik SL Kota — „Historia wycho-

wania” (wyd. w 1934 r.) obowiązujący na 
studiach? A inne? Biblioteki, przynajmniej 
te, które odwiedziłem lub z których korzy­
stałem, są źle zaopatrzone. Złe zestawy, za 
dużo książek dla wąskiego kręgu specjalis­
tów, a za mało podręczników dla studen­
tów. Również uczelnia ponosi pewną wi­
nę wyznaczając zbyt dużą liczbę pozycji 
do przestudiowania. Nie jesteśmy w stanie 
takiej liczby dzieł nie tylko przeczytać i 
zgłębić, ale nawet znaleźć.

Jeśli chodzi o sesje naoczne w zasadzie 
odpowiadają one — według mego zdania 
— warunkom i potrzebom, ale można by 
sesję letnią przesunąć z lipca na sierpień, 
a wówczas i profesorowie, i my bylibyśmy 
trochę mniej zmęczeni.

Jak to jest
z tą
pomocą

Pcmoe dla studiujących zaocznie. Spra­
wa polega na nieporozumieniu. Nie chce- 
my zbytniej „pomocy”, pragniemy tylko 
życzliwości, sprawiedliwego traktowania 
oraz wnikliwego zbadania naszych warun­
ków. Wydaje się, że w tym przypadku 
organizacje ZNP mają dużo do powiedze­
nia i zrobienia. A oto, jak wygląda ta 
sprawa u nas w pracy. W naszej placów­
ce w tym roku nie było ani jednego zeb­
rania, nie bardzo nawet wiemy, kto jest 
naszym prezesem. Nilkt z okręgu do nas 
nie zagląda. Jedynej, konkretnej pomocy, 
poza „wyżebranymi” zwrotami kosztów 
wyjazdów, udzielają nam wykładowcy 
uczelni. Służą zawsze odpowiednimi wyjaś­
nieniami, udzielają porad, podtrzymują na 
duchu. Nigdy nie odmawiają, gdy chodzi 
o dodatkową, indywidualną konsultację.

Uczelni a potrafiła też zorganizować znoś­
ne warunki zakwaterowania oraz zapew­
nić dość dobre obiady.

W związku ze studiami niezbyt wesoło 
przedstawia się sytuacja materialna. W 
ubiegłym roku, jak już wspomniałem, ko­
rzystałem ze zniżki godzin. Siedem egza­
minów — to nie żarty, stąd też starania o 
zniżkę. Miałem dorywcze zajęcie, ale i to 
odebrano mi, gdyż przepisy nie zezwalają 
na zarobki dodatkowe. W tym więc roku, 
chociaż pracy wiele (4 egzaminy, 10 prac 
kontrolnych, systematyczne studiowanie, 
perspektywa dalszych egzaminów, wyjaz­
dy do bibliotek i czytelni — mieszkam na 
wsi), już nie mogę sobie pozwolić na ko­
rzystanie ze zniżiki godzin, bo kto utrzy­
ma z tych skromnych poborów rodzinę? 
Dlatego zamierzam pracować w pełnym 
wymiarze godzin oraz starać się koniecz­
nie o dodatkowe zajęcia. Zwłaszcza, że do 
wszystkich wyjazdów i sesji trzeba doło­
żyć z własnych pieniędzy. Książki też nie 
mogą być tylko wypożyczane, wiele trze­
ba po prostu kupić. Przeciętnie na pod­
ręczniki wydaje się, skromnie licząc, 500 
złotych rocznie.

Reasumując wydaje mi się, że osoby po­
wołane do rozpatrywania zagadnienia na­
uczycieli studiujących zaocznie powinny 
przemyśleć i rozważyć następujące 
punkty:

Zrewidować przepis o zniżce godzin; de­
legacje wypłacać do trzech dni po ich zło­
żeniu; zakupu książek do bibliotek szkol­
nych dokonywać po uprzednim przekonsul­
towaniu ze studiującymi, przy czym brać 
pod uwagę ich zapotrzebowanie uzgodnio­
ne wspólnie z kierownictwem szkoły; pre­
numerować w szkole podstawowe czaso­
pismo pedagogiczne; badać (wizytatorzy 
KOS i członkowie okręgu ZNP) stosunek 
kierownictwa do studiujących w danej 
placówce oraz kontrolować przydział na­
gród.

Jeżeli wnioski te będą zrealizowane, to 
szereg trudności zostanie rozwiązanych. 
Nie można bowiem liczyć na to, że nasze 
potrzeby będą samorzutnie uwzględniane 
przez władze. Musi być niestety pewien 
nacisk administracyjny ( na to nie ma 
rady.

jaakcentowaną tłustym drukiem, że 
„W hierarchii ośrodków wychowawczych 
postawić trzeba na pierwszym miejscu 
dom”. Wobec licznych i surowych zarzu­
tów zrobionych temuż „domowi” poprzed­
nio, teza o hierarchicznej (?) wyższości 
domu, wygląda tylko na formalny ukłon 
w stronę doktryny obu Piusów.

Mazurkiewicz stara się zresztą „wytłu­
maczyć”, dlaczego ten „wyższy” domowy 
ośrodek wychowawczy jest, jak sam na­
pisał, taki nieudolny i nieskuteczny. Bez- 
ideowość i konsumpcyjne nastawienie, 
według Mazurkiewicza, są wynikiem... 
„dobrych, czasami zbyt dobrych warunków 
materialnych”. A parę wierszy dalej pi­
sze: „Trudności materialne stwarzają
ogólnie rzecz biorąc korzystniejszą sytua­
cją wychowawczą”.

Rozumiecie, Drodzy Czytelnicy, konklu­
zja Mazurkiewicza brzmi tak: za dobrze 
się ludziom w Polsce powodzi, mają za 
dużo pieniędzy, wychowywaliby swe dzie­
ci o wiele lepiej, gdyby im trochę zaci­
snąć pasa. Mazurkiewicz, bój się Boga! 
Na jakiej to kategorii obywateli Polski 
robiłeś swoje obserwacje i wnikliwe ana­
lizy? Czy poza kręgiem Twoich przyja­
ciół wiele widziałeś „rodzin pozbawionych 
wszelkich problemów natury materialnej”. 
które, jak pisze, mnożą szeregi młodzie­
ży pełnej „pogardy dla pracy fizycznej, 
dla szkoły utożsamianej z osobą nauczy­
ciela — „bankruta społecznego"!

Tak więc szkoła nie wychowuje, rodzi­
na powinna, ale też nie wychowuje. Nau­
czyciele 
Rodzice 
go nie 
wiemy 
książki, 
sa (bo albo nic nie robią dla wychowa­
nia, albo robią źle). Czytelnik . otwiera 
szeroko oczy, cóż więc ostatecznie wycho­
wuje naszą młodzież, zdaniem katolickie­
go tygodnika?

I jest tylko jeden czynnik „wychowaw­
czy”, który Mazurkiewicz wylicza bez 
żadnych zastrzeżeń, clioć o nim encykliki 
papieskie nie wspominają. Ulica. „Ulica 
to wolność. Ulica to prawdziwe życie. 
Ulica to cały świat. Ulica to kraina ule­
gła wyobraźni... To rynek kryteriów, war­
tości, hierarchii itd itd”.

Mazurkiewicz, bój się Boga!
MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

to nieuki i „bankruty społeczne”, 
mają za dużo pieniędzy i dlate- 
potrafią wychowywać. Dalej do- 
się, że nie wychowują również 
telewizja, film, radio ani pra-

Uprawiałem w życiu, 1 do dziś po 
trochu uprawiam, trzy zawody, je­
stem zresztą w tych zawodach dy­
plomowanym fachowcem. Nie liczę 
wielu innych funkcji, które -wyko­
nywałem z konieczności przed woj­
ną w sanacyjnym raju i podczas 
wojny w hitlerowskim piekle, gdy 
byłem 1 malarzem, i księgowym. I 
diabli już wiedzą, czym. Nie li­
czę też tego, że naprawiam przyja­
ciołom zegarki, maszynki do gole­
nia, ustępowe spłuczki, instalacje e- 
lektryczne, motocykle i inne rzeczy.

Tłumaczę to tak szeroko, byścłe 
raczyli potraktować mnie jako auto­
rytet w sprawach dziennikarskich. 
Od pracy redakcyjnej zacząłem ży­
cie dojrzałe, jeśli pominąć wcze­
śniejsze. dorywcze zajęcia korepety­
tora, muzyka, konduktora, popycha- 
dła rzeźnickiego i cukierniczego o- 
raz sprzedawcy lodów- i chłopca na 
posyłki. Przed kilku laty, już jako 
stary nauczyciel, wróciłem do dzia­
łalności publicystycznej.

Chcę powiedzieć, że praca dzienni­
karska — to jedna z niebezpiecznych 
funkcji, grożących człowiekowi za­
łamaniami, wyjałowieniem, schema­
tyzmem i różnymi innymi plagami. 
A jedną z najbardziej niebezpiecz­
nych form dziennikarskich jest fe­
lieton. Rzecz na pozór przyjemna, 
prosta, łatwa i mila w robocie.

W rzeczywistości, to koszmarna 
orka. Zupełnie podobna do jeszcze 
straszliwszej orki zawodowego sa­
tyryka. Bo wyobraźcie sobie: co ty­
dzień czy dwa, a nawet choćby co 
miesiąc, napisać coś tak, żeby by­
ło i do rzeczy, 1 ze społecznym po­
żytkiem, a spichcone przy tym lek­
ko, pogodnie, możliwie z humorem, 
a co najmniej z pasją. To ostatnie 
jest szczególnie ważne. Bez pasji 
nie ma felietonu. Bez tej pasji czło­
wiek w ogóle nie powinien siadać 
do pisania.

Zdobyć się na to wszystko w ryt­
micznych odstępach czasu — to ar- 
cytrudna rzecz. Felietonista czy sa­
tyryk łatwo popada w stan tępego 
przymusu, by zaspokoić życzenia re­
daktora i czytelników. Niekiedy 
ciągnie temat za włosy, a siebie 
samego za uszy, żeby sprostać obo­
wiązkom. Dlatego tak często spo-

tykamy w czasopismach liche felie­
tony 1 satyry, (a także inne arty­
kuły). Dlatego tak często jakiś sta­
ły felieton urywa się nagle. Tak 
bywało i z Dygatem, 1 z Brzechwą, 
i z wieloma innymi. Tak stało się t 
Turkiem z Bartoszyc. Wyprzęgają, 
by uchronić siebie przed siedze­
niem, a czytelników przed nudą.

Sądzę, że poza niewielu redak­
torami, którzy są nieodzowni, pu­
blicystyką powinien zajmować się 
każdy, kto potrafi coś dobrze i z 
pasją napisać. Jedno tylko zastrze­
żenie: pisać trzeba jedynie o tym, 
co się dobrze zna i tylko wtedy, gdy 
się czuje silną potrzebę podziele­
nia się z Innymi swymi myślami, 
jeżeli te myśli są rzeczywiście no­
we i twórcze.

W „Glosie Nauczycielskim" po­
doba mi się właśnie to, te piszą 
w nim znawcy problemów oświato­
wych I pedagogicznych I że są 
wśród nich liczni nauczyciele. Tak 
jest dobrze. To szczególnie pasuje 
do tego tygodnika.

I dlateko występuję z poniższą 
propozycją. Plszcie do stworzonych 
przeze mnie rubryk „Pod prąd” i 
„Z prądem”! Rezygnuję ze swych 
praw autorskich do tych nadtytu- 
łów i otwieram Je dla wszystkich!

Naliczyłem kiedyś 50 swoich fe­
lietonów „Pod prąd" i kilka „Z prą­
dem". Ten Jubileusz przyniósł ml 
poczucie znużenia i wyjałowienia. 
Już nie mogłem. •— Oto jest moja 
odpowiedź dla tych Czytelników, 
którzy zapytują, dlaczego nie ma w 
„Głosie" moich felietonów, dlacze­
go ten Turek z Bartoszyc tak rzad­
ko pisze. Owszem, pisuje, ale pod 
rodzonym imieniem I 

Piszcle, kto potrafi! 
dłuższej przerwie raz 
odezwę. Chcę jednak 
pierwsze — pisanie jest trudniej­
sze, niż to się niejednemu wydaje. 
Po drugie — felieton trzeba pisać 
zwięźle, moja norma to dwie kartki 
znormalizowanego maszynopisu, czy­
li około 4 tys. znaków pisarskich. 
Po trzecie —- mlejcie zaufanie do 
redaktorów! Oni najlepiej wiedzą, 
co się nadaje do druku, a co nie. 
Sam jestem straszliwie ciekaw, co 
zrobią z tym moim apelem.

TUREK a Bartoszyc

nazwiskiem.
Ja też po 

po ras się 
ostrzec: po

Film oświatowy

pomocą w nauce i podnoszeniu kwalifikacji zawodowych

♦ CENTRALA FILMÓW OŚWIATOWYCH „FILMOS” DOCIERA Z FILMAMI DO 
WSZYSTKICH ZAKĄTKÓW KRAJU.

♦ TYLKO PRZEZ „FILMOS” OBEJRZEĆ MOŻNA NAJCIEKAWSZE POZYOE 
W KRÓTKIM METRAŻU.

,,FILMOS" dysponuje 700 tytularni filmów 
szkolnych do wszystkich przedmiotów na­
uczania i dla wszystkich klas szkól ogól­
nokształcących i podstawowych.

★ Również szkoły zawodowe znajdą w Cent­
rali Filmów Oświatowych „FILMOS" szereg 
wartościowych filmów do szkolenia zawo­
dowego z dziedziny: 
górnictwa, hutnictwa, rolnictwa, włókien­
nictwa, służby zdrowia i inne.

FILMOS" prowadzi wynajem filmów na taśmie 16 mm.

,F I L M O S" wyświetla filmy aparaturą własną.

,FILMOS” na zamówienie obsługuje odczyty I konferencje.

FILMOS” udziela porad w zakresie programów filmowych.

Wypożyczenie 1 aktu filmu czarno-białego dźwiękowego kosztuje 10 zł.

Za 1 akt barwnego — dźwiękowego — tylko 15 zł.

Oddziały „FILMOSU" 
projektorów 16 mm.

na terenie całego kraju organizują dla nauczycieli kursy obsługi

ADRESY ODDZIAŁÓW WOJEWÓDZKICH „FILMOS'

ut.
uL

U, Ul. M-MLipowa 
Ludwikowo, tel, 244-74

Co sądzę o pracy wychowawcy klasowego

D OBRZE się stało, źe redakcja pod­
jęła interesującą inicjatywę rozpo- 

nowym rokiem dyskusji na 
wychowawczych.
ta stanie się nie tylko 
konfrontacji różnych po-

częcia z 
temat lekcji

Dyskusja 
okazją do __
mysłów i koncepcji, lecz także pomoże 
wielu nauczycielom, którym prowadzenie 
godziny wychowawczej stwarzało trudno­
ści nie do pokonania.

O godzinach wychowawczych wiemy bardzo 
dużo: jak nie należy ich prowadzić, czego nie 
wolno robić, a więc, że nie należy załatwiać 
wyłącznie spraw administracyjnych, nie w’olno 
sprowadzać wychowania tylko do kształtowania 
nawyków tzw. grzeczności na eo dzień, unikać 
trzeba moralizowania, denerwującego i zanu­
dzającego młodzież, wystrzegać się przypadko­
wości, akcyjnoścł, chaosu, bezplanowoici itd. 
itd.

Wiemy także, że nauczycie! musi być Konsek- 
wentny w głoszeniu poglądów laickich. Nie 
zapominamy o tym, że )?kcje wychowawcze 
muszą być twórcze, odzwierciedlające wsnół- 
czesne życie kulturalne i polityczne, że wresz­
cie należy wychowywać przez pracę, ' przez 
działanie w społecznych inicjatywach.

Władze szkolne czynią wiele, by pogłę­
bić proces wychowania ideowego w szko­
le, by godziny wychowawcze sprostały 
wielkim, różnorodnym wymogom naszego 
politycznego życia. Są jednak przypadki, 
że niektórzy wizytatorzy krytycznie od­
noszą się do realizowanej koncepcji lekcji 
wychowawczych, nie podając własnej, 
lepszej, skuteczniejszej i atrakcyjniejszej.

Nie powodują mną ambicje, muszę jed­
nak stwierdzić, że nie mogę zgodzić się z 
decyzją jednego z wizytatorów, który po­
lecił mi'zmienić plan lekcji wychowaw­
czej klasy VIII, gdzie uwzględniłem mię­
dzy innymi takie pozycje: fragmenty 
książki Voynich — „Szerszeń”, opowiada-

Czy słuszna ocena?
Jące o odważnej śmierci bohatera, bojow­
nika o szczęście i sprawiedliwość, który 
godnie i ze spokojem staje przed pluto­
nem egzekucyjnym. Efekt wychowawczy 
tego fragmentu nie ulega wątpliwości.

W ubiegłym roku szkolnym na prośbę mło­
dzieży, by poświęcić jedną godzinę na sprawę 
cudów, zaplanowałem fragmenty (wybrane) z 
książki tnnia Zoli — „Louroes”. Wydaje mi 
się, że żadna z książek nie wyjaśnia istotnych 
źródeł cudów tak mądrze, tak obiektywnie i 
pięknie, jak właśnie „Lourdes”. Dyskusja była 
niesłychanie ożywiona. Z wypiekami na twa­
rzy młode dziewczęta i chłopcy opuszczali kla­
sę. Sądzę, że ta lekcja na długo pozostawi ślad 
w ich sercach i umysłach.

W Moskwie odbywały się rozmowy na temat 
zakazu doświadczeń nuklearnych. Jak przeko­
nać tych młodych uczniów o tym, że pokój to 
wartość, której należy strzec. Urodzili się w 
Polsce Ludowej. Nie znają okrucieństwa woj­
ny.

Długo wertowałem w książkach domowej bi­
blioteki. Aż wreszcie znalazłem: Gigon — 
„Apokalipsa atomu”. Są w tej książce takie 
partie, w których autor opisuje wybuch bom­
by atomowej w sposób, jaki często stosuje się 
w zwolnionej projekcji filmowej. Są w tej 
książce i takie fragmenty, w których Gigon 
opisuje heroiczny marsz protestacyjny czterech 
młodych chłopców japońskich, porażonych py­
łem radioaktywnym.

Tytuł tej książki wywołał u wizytatora szcze­
gólne niezadowolenie.

Obok tej książki, jako uzupełnienie, za­
planowałem fragmenty przemówienia 
Chruszczowa, wygłoszonego na Zjeździe 
SED w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej.

W związku z trudnościami opałowym! 
w Płocku krążyła reakcyjna plotka. Mło­
dzież ulegała tej plotce. Trzeba było w 
formie przystępnej wyjaśnić rzeczywiste

źródła trudności. Uwzględniłem ten pro­
blem na lekcji wychowawczej i w planie 
zaznaczyłem: „Pagadanka na temat trud­
ności gospodarczych”. Dane źródłowe do 
tej pogadanki zaczerpnąłem z przemówie­
nia J. Cyrankiewicza oraz z artykułu: 
„Król węgiel”, jaki ukazał się w „Polity-

Nie powołują ich zarządzenia

BIAŁYSTOK, 
BYDGOSZCZ, 
GDAŃSK, ul. Piwna M. tel. 31-3033 
FILIA w GDYNI, Abrahama 28, tel. M-M 
FILIA w MALBORKU, ul. 17 Marea M, tel. 173 
KATOWICE, ul. Kochanowskiego W. *•!, Mt-M 
KIELCE, ul. Sienkiewieua 33, tel. 33-8S 
FILIA w RADOMIU, ul. Ceglana M, Ul. 3»-t» 
FILIA w OSTROWCU SWIĘT., ul. Iłżecka 44, tel !*-«• 
KOSZALIN, ul Grunwaldzka M, tel. 33-88 
KRAKÓW, ul. Smoleńsk 3, teł. M3-M

LUBLIN, ul. Narutowicza M, tel. M-M 
ŁflDZ, ul. Kilińskiego 124, tel. 333-34 
OLSZTYN, pl. Nowotki, Dom Technika, teł. 34-31 
OPOLE, OL Staromiejska 12. Ul. 37-»4 
POZNAN, ul. Chełmońskiego 11, tel. Ml-M 
RZESZÓW, ul. Kościuszki t, tel. 13-4S 
SZCZECIN, pl. Batorego 3, tel. 80-40 1 8Ś-H 
WARSZAWA, ul. Jagiellońska 3/4, tel. 344-31 I 344-1M 
WROCŁAW, ul. Bogusławskiego 14, tel. 334-81 I U-H 
BIELONA GÓ8A, ul. Krośnieńską 7, tel. 17-83 i 18-78 
CENTRALA, WARSZAWA, ul. Puławska 81, tel. 4-31-M 

| 4-73-87
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JESZCZE parę lat temu nie było ich 
wcale. Nie powoływały ich odgórne 
zarządzenia, jednak powstają. Ini­

cjatywa społeczna „wybucha” niespodzie­
wanie w różnych ośrodkach. Powstają 
placówki akcji kulturalnej i życia towa­
rzyskiego. Nie tylko w miasteczkach — 
na przedmieściach wojewódzkiej metro­
polii (Szczecin-Zdroje, S^czecin-Klucz) 
oraz w miastach powiatowych (Nowo­
gard, Goleniów, Myślibórz), ale 1 na wsi 
(Sielsko), w osadach (Police) czy w mia­
stach wydzielonych (Chojna).

Obok klubów i domów kultury, słu­
żących określonemu środowisku, tworzą 
się również ogniska o innym charakterze, 
obejmujące zasięgiem i oddziaływaniem 
kilka środowisk. Należy do nich klub 11- 
teracko-artystyczny „Szczecin 1959”, gru­
pujący poetów, prozaików, publicystów, 
grafików 1 fotografików z całego woje­
wództwa. Jest zespół regionalistów, ba­
daczy i popularyzatorów wiedzy o Ziemi 
Szczecińskiej, noszący nazwę Koła Mi­
łośników Pomorza Żachodniego. Trzeba 
także wspomnieć o Chórze Nauczyciel­
skim, którego działalność wykracza poza, 
sensu stricto, program wokalny przeista­
czając go w zwarty i aktywny zespół o 
charakterze kulturalnym i imprezowym 
(w znaczeniu towarzyskim i krajoznaw­
czym).

zał kontakt z pobliską wytwórnią 
kleń sztucznych w Żydowcach. Na 
kania autorskie, odczyty, a także i 
czorki taneczne przychodzą licznie 
cownicy tych wielkich zakładów. Zacieś­
nia się więź ze środowiskiem i wzmaga 
się oddziaływanie ZNP na inne grupy 
zawodowe.

Jest tak i w Bielsku, gdzie już nie ro­
botnicy, spółdzielcy czy służba zdrowia,, 
ale ludność wiejska bierze czynny udział 
w pracach klubu ZNP, w zespole teatral­
nym, śpiewaczym i akcjach oświatowych.

Trudne warunki lokalowe mają nau­
czyciele zrzeszeni w klubie choieńskim. 
Nie zniechęcili się jednak. Zamienili na 
salę klubową... pokój rady pedagogicznej 
miejscowego liceum ogólnoksztłcącego. 
Gdy kończą się lekcje (w środy i soboty) 
odwraca się tu na drugą stronę tablice 
z rozkładami lekcji i zarządzeniami, wów­
czas ukazują się elementy dekoracji 
monizującej z kotarą. Na 
dzie się kolorowe narzuty 
klub.

A wśród nauczycieli

Różne formy — wspólna treść

Kluby w Nowogardzie i Szczecinie- 
Zdrojach korzystają z sal świetlic ucz­
niowskich. Do godz. 18 rozbrzmiewa tu 

‘gwar młodzieży, potem miejsce wycho­
wanków zajmują wychowawcy.

Wieczorami przychodzą tu zresztą nie 
tylko nauczyciele. W nowogardzkim klu­
bie zobaczyć można wielu miejscowych 
lekarzy, pracowników spółdzielczości i 
rad narodowych. Szczeciński klub nawią-

włó- 
spot- 
w:e- 
pra-

stolikach 
i... już

twórców

har- 
kla- 
jest

W Klubie Literacko-Artystycznym 
„Szczecin 1959” spotykają się najczęściej 
koledzy ze stolicy województwa. Klub 
mieści się w lokalu Zarządu Okręgu przy 
ul. Małopolskiej. Tu opracowuje się ko­
lejne zeszyty kwartalnika „Gryfin” i dy­
skutuje się nad zawartymi w nim ma­
teriałami literackimi 1 publicystycznymi. 
Tu powstał plan wydawniczy Bibliotecz­
ki Zarządu Okręgu, tu odbywają się wie­
czory autorskie. M. In. na jesień br. za­
planowano spotkanie z kol. Adolfem Mo­
motem, laureatem konkursu na powieść 
o Pomorzu i wieczór legend Marzenny 
Rzeszowskiej, zmarłej przed 3 laty współ­
założycielki Klubu.

I teraz powstaje pytanie, czy powinie­
nem mówić o tych sprawach 15-letniej 
młodzieży, czy uczniowie klasy VIII są w 
stanie je zrozumieć?

Gdyby ktoś rozpatrywał to pytanie W 
aspekcie „czystej teorii”, jak uczynił to 
wizytator, doszedłby do negatywnych 
wniosków. Ale trzeba przecież wziąć pod 
uwagę osobowość nauczyciela, jego umie­
jętność (lub jej brak) uprzystępniania 
trudnych i zawiłych spraw; aspekty te 
muszą dostrzegać hospitujący wizytatorzy.

Nie znalazłem także poparcia dla tej 
części planu wychowawczego, który trak­
tował o światopoglądzie naukowym. Cho­
dzi tu mianowicie o słynną już książkę 
Broszkiewicza: „Pożegnanie z katechi­
zmem”. I znowu pytam: dlaczego?

Przecież młodzież klas VIII i IX prze­
żywa „kryzys religijny". W tym to okre­
sie powstają pytania i wątpliwości doty­
czące sensu życia, śmierci itp. Jeśli jako 
wychowawca nie wyjdę na spotkanie tym 
wątpliwościom z naukowym poglądem na 
świat i życie, wówczas moi wychowanko­
wie znajdą tę odpowiedź w konfesjonale 
lub w punkcie katechetycznym. A ezy 
mogę do tego dopuścić? Jeśli chcę sen­
sownie i skutecznie wcielać w żyde 
wskazania XIII Plenum, muszę takiej sy­
tuacji zapobiec. Mnie osobiście irytuje ta 
pi-zesadna ostrożność i delikatność, mó­
wienie o sprawach światopoglądowych, 
laickich z zahamowaniem: „bo są to spra­
wy drażliwe i trzeba zachować takt”.

Nie pominąłem także w planie wyehowaw. 
eiym ani w procesie jego realizacji, momentu 
zbliżenia wychowanków do zakładów produk­
cyjnych. Zaczęliśmy omawiać zakłady przemy­
słowe naszego miasta. Oczywiście, Petrochemia 
na pierwszym miejscu, później Stocznia, Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Eksploatacji Rurocią­
gu itp. Następnie zaproponowałem, by mło­
dzież parami: dziewczynka i chłopiec zgłosili 
się na ochotnika do przeprowadzenia wsnyia- 
dów (na lekcji języka polskiego zapoznałem z 
techniką wywiadu) i kierownikami zakładów 
1 sekretarzami organizacji partyjnych. Dało to 
w efekcie fascynujące wprost materiały. Ja 
sam, pracujący w Płocku zaledwie s lat, słu­
chałem przez eztery godziny wychowawcze 
tych ciekawie, zręcznie i pomysłowo napisa­
nych wywiadów.

Muszę przyznać, że wielu sekretarzy i dyrek­
torów wykazało zdumiewający takt pedago­
giczny, zapraszając do swoich gabinetów mło­
docianych „dziennikarzy”, częstufąc ich cu­
kierkami, oprowadzając po zakładach dla po­
kazania procesu produkcyjnego! Dali oni do­
wód zrozumienia, że wychowanie młodzieży — 
to sprawa nie tylko nauczycieli i szkoły, lecz 
także całego społeczeństwa.

Na zebraniu powizytacyjnym wizytator 
w ubiegłym roku wymienił mój plan wy­
chowawczy jako zbyt trudny, nie 
uwzględniający możliwości percepcyjnych 
młodzieży klasy VIII. Czy słusznie? Każ­
dy może mieć swój punkt widzenia na 
stopień trudności przy omawianiu zagad­
nień wychowawczych. Zależy on od wielu 
czynników, głównie jednak od poziomu 
klasy j możliwości nauczyciela. Czy zatem 
nie należałoby zostawić tu nauczycielom 
większej swobody? Przecież on najlepiej 
zna i klasę, i swoje możliwości. Już teraz 
myślę nad doborem lektury, problematy­
ki lekcji wychowawczych, by odpowiada­
ły swą treścią zadaniom wynikającym z 
XIII Plenum.

A jeśli przyj edzie wizytator i bez dy­
skusji — powie „nie”?

WACŁAW SANKOWSKI
Płock
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WSP
w Katowicach
uzyskała prawo 
nadawania 
stopnia doktora
Zarządzeniem mtaMnów: oświa­

ty oraz szkolnictwa wyższego (z 
11 lipca 1963 roku) Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Katowicach uzyskała 

prawo doktoryzowania w zakresie mate­
matyki, fizyki i chemik Jest to decyzja 
szczególnie ważna dla tych spośród nau­
czycieli wspomnianych przedmiotów, któ­
rzy zamierzają podjąć pracę naukową i 
uzyskać stopień doktora w uczelni peda­
gogicznej.

WSP w Katowicach prowadzić będzie 
przewody doktorskie w dwóch formach: 
bez oderwania od pracy zawodowej 1 na 
stacjonarnych studiach doktoranckich.

Przy staraniach o wszczęcie przewodu do­
ktorskiego bez oderwania od praey zawodo­
wej — do podania (adresowanego do Dzieka­
na Wydziału Matematyczno-Fizyczno-Chemicz- 
nego Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Katowi­
cach) należy dołączyć: życiorys, dyplom 
stwierdzający posiadanie tytułu magistra (ma­
tematyki, fizyki łub chemii), projekt tematu 
rozprawy doktorskiej (z koncepcją rozprawy, 
jeśli kandydat już ją przygotował), informa­
cję o dotychczasowej pracy naukowej wraz 
— w przypadku posiadania — z wykazem pu­
blikacji lub Innych prac naukowych oraz w 
miarę możności egzemplarze tych publikacji 
albo prac.

Nauczycielom, którzy już po otwarciu 
przewodu mają zaawansowaną rozprawę 
doktorską, Ministerstwo Oświaty udziela 
znacznej pomocy. Mogą się oni ubiegać o 
stypendium doktoranckie w wysokości 
1000 zł miesięcznie, przyznawane przez 
okres od 18 miesięcy (w wyjątkowych 
wypadkach — do 24 miesięcy) oraz w 
końcowej fazie pracy nad rozprawą do­
ktorską — o urlop płatny od 6 do 12 mie­
sięcy (przy zachowaniu w tym okresie 
ewentualnie pobieranego stypendium do­
ktoranckiego). Nauczyciel, który uzyskał 
stypendium doktoranckie, nie może jed­
nak pracować w wymiarze wyższym niż 
jeden etat, na co musi złożyć odpowied­
nie zobowiązanie przy staraniach o sty­
pendium, a zaświadczenie władz szkol­
nych — po przyznaniu stypendium. Otrzy­
manie urlopu płatnego jest również uwa­
runkowane m. in. złożeniem zobowiąza­
nia o kontynuowaniu pracy w resorcie 
oświaty po uzyskaniu stopnia doktora.

Odmienną od poprzedniej — bardzo 
korzystną, bo pozwalającą na wyłączne 
zajmowanie się pracą naukową — jest 
forma studiów doktoranckich. Studia te w 
zależności od stopnia zaawansowania roz­
prawy doktorskiej przed przyjęciem na 
nie, od zakresu i rodzaju badań, uzdol­
nień, stopnia intensywności pracy dokto­
ranta — trwają do 4 lat Studia te mają 
charakter stacjonarny, odbywają się w 
uczelni. Na czas studiów uzyskuje się z 
miejsca pracy urlop bezpłatny i przecho­
dzi się na „utrzymanie” uczelni.

Doktorant, przyjęty na te studia, otrzymuje 
stypendium w wysokości uposażenia netto 
starszego asystenta — 2175 zł miesięcznie (we-

obowiązujących itawek uposażenie brut­
to st. asystenta wynosi 1680 zł. plus 600 zl 
dodatek specjalny czyli razem 2280 zl). Nadto 
doktorantowi przysługuje dodatek do stypen­
dium na członków rodziny w wysokości i na 
warunkach przewidzianych dla zasiłków ro­
dzinnych.

Niezależnie od 
cy na ostatnim 
urlop płatny na

O przyjęcie 
mogą ubiegać 
mają wszczęty przewód doktorski lub wa­
runki do jego wszczęcia (patrz wyżej), 
wyróżniają się zdolnościami i zamiłowa­
niem do pracy naukowej i pedagogicznej, 
posiadają co najmniej 2 lata praktyki 
pedagogicznej, nie przekroczyli 35 lat ży­
cia.

W XX rocznicę "śmierci

Szkolne audycje TV
Poniedziałek, 16.IX. godz. 11,5S AUDYCJA 

UMUZYKALNIAJĄCA pt. „OD FUJARKI DO 
FAGOTU” dla klas VII—IX.

Środa, 18.IX. godz. 11,55 „TU TELEWIZJA 
WARSZAWA” (cykl — „Prace, która czeka na 
ciebie”) dla klas VII i XI.

Czwartek, 19.IX. godz. 10,53 POLSKI — „NA- 
WRÓCONY” (cykl — „O miejsce wśród ludzi”) 
dla klas V—VII. Inscenizacja wg noweli B. Pru­
sa „Nawrócony” poświęcona problemom egoi­
zmu i chciwości. W programie wystąpią wy­
bitni aktorzy scen warszawskich.

Piątek 2O.IX. godz. 0,55 „MIASTECZKO NAD 
MORZEM" (cykl — „Między Tatrami a Bał­
tykiem”) dla klasy IV.

Sobota, 21.IX. godz. 11,53 GEOGRAFIA — 
„FORMY POWIERZCHNI ZIEMI” (cykl — 
„Ziemia nasza planeta”) dla klasy V.

Ogłoszenia drobne
Dzwonki szkolne, elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nie Warsztat Rzemieślniczy, Banasik, Katowi- 
ce-Szopienice, Sienkiewicza 3. K-5-0

Manekiny, rękawnlkl, deski do prasowania, 
cyrklomierze, różne przyrządy pomocnicze kra­
wieckie wykonuje Okoński, Warszawa, Chmiel­
na 89. 237-0

Morwa podstawą dodatkowego dochodu z ho­
dowli jedwabników. Krzewy morwy sprzedaje 
Rychłowski, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-258-0

Czarną porzeczkę dwuletnią, co roku pięknie 
owocującą, oferuje Liceum Pedagogiczne w 
Bielsku Podlaskim. Cena krzewu S złotych. 
Prosimy zamawiającego o podawanie koniecz­
nie poczty. K-267-0

Nauczycielka po 17 latach pracy zawodowej, w 
tym 10 lat na stanowisku kierownika szkoły 
o 22 oddziałach, z wyższym wykształceniem 
poszukuje pracy w szkolnictwie.
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Globulki „ZET" 
DZIAŁAJĄ SILNIE, PLEMNIKO­
BÓJCZE, NIESZKODLIWE, ŁAT­
WE W STOSOWANIU, TANIE 
— zapobiegają ciąży 

1 pudełko 10 sztuk - 7 zł
Do nabycia w aptekach, drogeriach, 
kioskach „RUCH”, sklepach „ARGED” 

P-264-0

Druk.: Zakłady Graficzna DSP

Zam, S3M L-01

stypendium doktorant będą- 
roku studiów może otrzymać 
czas od 6 do 12 miesięcy.
na studia doktoranckie 

się nauczyciele, którzy:

Podanie powinno być adresowane do mini­
stra oświaty za pośrednictwem rektora Wyż- 
•~ej Szkoły Pedagogicznej w Katowicach. Do 
podania należy dołączyć: życiorys wraz z do­
wodem określającym datę urodzenia, dyplom 
stwierdzający posiadanie tytułu magistra (ma­
tematyki, fizyki lub chemii), projekt tematu 
rozprawy doktorskiej, informację o dotychcza­
sowej pracy naukowej (wykaz posiadanych 
publikacji lub prac, egzemplarze publikacji al­
bo prac), a także opinię profesorów ze stu­
diów magisterskich o uzdolnieniach nauko­
wych kandydata, opinię kierownika (dyrekto­
ra) szkoły, ewentualny dowód stwierdzający 
wszczęcie przewodu doktorskiego w innej 
uczelni oraz opinię promotora, pisemne zobo­
wiązanie, że po uzyskaniu stopnia doktora 
ubiegający się o przyjęcie na stiidia podej- 
mie pracę na okres co najmniej trzech lat 
w jednej z WSP lub w innej szkole, wska­
zanej przez ministra oświaty, wniosek o przy­
znanie stypendium doktoranckiego (wzór do 
otrzymania w uczelni).

O przyjęciu na studia decyduje mini­
ster oświaty po zasięgnięciu opinii Rady 
Wydziału i rektora.

Studia doktoranckie na Wydziale Ma- 
tematyczno-Fizyczno-Chemicznym w WSP 
w Katowicach rozpoczynają się z dniem 
1 listopada 1963 roku. Podania wraz z za­
łącznikami należy składać w Rektoracie 
Uczelni do 10 października 1963 roku.

Podejmującym pracę naukową nauczy­
cielom przedmiotów ścisłych należałoby 
życzyć osiągnięcia' cennych dla rozwoju 
dyscypliny specjalistycznej i szkolnictwa, 
jak najlepszych wyników oraz szybkiego 
ukończenia pracy doktorskiej. Czeka na 
nich wiele odpowiedzialnych stanowisk w 
pracy dydaktycznej w wyższych szkołach 
pedagogicznych, w studiach nauczyciel­
skich oraz w szkolnictwie średnim.

ZBIGNIEW RADWAN

Janek Krasicki
komunistów głęboko prze- 

KPP. Po kampanii wrześ-
EDNI pamiętają go z tych groź­
nych i niezapomnianych dni, kie­
dy dopomagał towarzyszowi „Mar­
kowi” (Marianowi Spychalskiego), 
pierwszemu szefowi Sztabu 
Głównego GL, w tworzeniu zrę­

bów Gwardii Ludowej. Inni sięgają pa­
mięcią bardziej wstecz; do ciężkich lat 
1940—1941, kiedy sekretarz Komitetu 
Uczelnianego Komsomołu Uniwersytetu 
Lwowskiego, Jan Krasicki, rozładowywał 
narastające kompleksy, zdobył dla idei 
przyjaźni polsko-radzieckiej trudne poko­
lenie świadków katastrofy wrześniowej. 
Najwięcej jednak osób pamięta „Kazika” 
— taki pseudonim nosił Jan Krasicki — 
z okresu, kiedy był współorganizatorem 
Związku Walki Młodych, a po śmierci 
Hanki Sawickiej przewodniczącym Za­
rządu Głównego.

„Żołnierz o rzadko spotykanej odwadze 
i poświęceniu, młodzieniec rokujący wiel­
kie nadzieje partii, tow. Janek Krasicki, 
kierownik i organizator Związku Walki 
Młodych, dusza i ulubieniec młodzieży” 
— powiedział o nim otwierając I Zjazd 
PPR, 6 grudnia 1945 roku, jej sekretarz 
generalny towarzysz „Wiesław”.

Urodzony w 1919 roku, był Jan Kra­
sicki wychowankiem Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej i.OMS „Zy­
cie”. Jego drogę życiową można porów­
nać do przejść i doznań innego bohatera 
polskiej wojny ludowej, „Małego Fran­
ka”, Franciszka Zubrzyckiego, dowódcy 
pierwszego oddziału GL, a przed 1939 
rokiem również działacza KZMP i „Ży­
cia”. Wypełniał ją udział w rewolucyj­
nych wystąpieniach studenckich i akcjach 
strajkowych robotników Warszawy, wy­
dawanie nielegalnej prasy, starcia z po­
licją i bojówkami ONR, pobyt w aresz­
tach „defy”. W roku 1939, Jan Krasicki, 
mimo młodego wieku, był już doświad­
czonym działaczem rewolucyjnym. Jak

ogół polskich 
żył tragedię 
niowej znalazł się we Lwowie.

„...Trzeba wydobyć z 'zapomnienia te 
sprawy i z całą siłą pokreślić, że ko­
muniści nigdy nie zaprzestali swej dzia­
łalności. Takiego okresu w dziejach ru­
chu robotniczego nie było. Również w la­
tach 1938—1942 działaliśmy intensywnie...” 
— wspomina na stronicach znanej książ­
ki „Ludzie, Fakty, Refleksje” wybitny 
działacz KPP i PPR — Hilary Cheł- 
chowski. Słowa te odnoszą się w całej 
pełni i do tych polskich komunistów, któ­
rzy po klęsce wrześniowej znaleźli się 
we Lwowie, Mińsku, Wilnie.

Pracując we lwowskim Komsomole, 
Jan Krasicki zdobywał cenne doświad­
czenia polityczrie i organizacyjne. Ci, 
którzy pamiętają go z tamtego okresu, 
wspominają, jak to często podkreślał, iż 
przydadzą mu się one niedługo w dzia­
łalności na terenie kraju. Podobnie jak i 
inni komuniści, był przekonany, że wy­
buch wojny niemiecko-radzieckiej, to 
tylko kwestia czasu, a wtedy rozpocznie 
się nowy etap walki wyzwoleńczej naro­
du polskiego, w którym odrodzony ruch 
rewolucyjny musi odegrać kierowniczą 
rolę. Czerwiec 1941 r. potwierdził słusz­
ność przewidywań Krasickiego. Na razie 
musiał się jednak ewakuować w głąb 
ZSRR uchodząc przed zalewającymi kraj 
wojskami III Rzeszy.

W Polsce znalazł się Krasicki na po­
czątku 1942 roku. Zeskoczył na spado­
chronie, podobnie jak i wielu innych 
działaczy rewolucyjnych z Grupy Inicja­
tywnej, ażeby w szeregach powstającej 
Polskiej Partii Robotniczej wziąć udział 
w walce narodu polskiego o niepodległość 
i wyzwolenie społeczne. Partia skierowa­
ła go do pracy na terenie stolicy, gdzie, 
jako członek Komitetu Warszawskiego, 
działał na odcinku wojskowym.

Składkom
CZEN piątej klasy, Kola Go- 
riełow, podszedł do ojca i 
wyszeptał nieco konspiracyj­
nie:

— Tatusiu, tam przyszli... 
po pieniądze.

— Po jakie znów pieniądze?
Kola pomyślał, że to już szczyt wszy­

stkiego, żeby aż tak udawać Greka. Prze­
cież wczoraj przez bitą godzinę tłuma­
czył ojcu, że nie wypada się wyłamy­
wać. Nie może być gorszy od całej klasy, 
skoro już ustalono ogólną składkę na 
prezent dla wychowawcy — Iwana Gri- 
gorjewicza. Na pucołowatej, figlarnej 
twarzy Koli pojawił się cień wyrzutu:

— Tatusiu...
Docent Instytutu Pedagogicznego, Piotr 

Nikołajewicz Goriełow, oderwał się wre­
szcie od czytania swej doktorskiej dyser­
tacji, której na dniach miał bronić i 
gniewnie odburknął;

— Wyjaśniałem ci już przecież dość 
obszernie, że uczniowie nie powinni da­
wać nauczycielom cennych upominków. 
To jest wielce nie-pe-da-go-giczne!

Kola wiedział z doświadczenia, że jeśli 
ojciec odwołuje się do pedagogiki, to 
znaczy, że jest porządnie zagniewany, za 
chwilę podniesie głos, a może nawet 
walnie pięścią w stół. Ale Kola znajdo­
wał się w położeniu bez wyjścia: tam, 
w przedpokoju zaczęli już nie tylko szep­
tać, ale i dusić się ze śmiechu dwaj jego 
koledzy, wybrani na kwestarzy. Kola 
wlepił w ojca błagalny wzrok, wskazując 
wymownie na drzwi.

— To doskonale! — głośnym, I jak się 
wydało Koli, odrażającym głosem huknął 
Piotr Nikołajewicz. — Niechaj i oni usły­
szą! Śmiech w przedpokoju 
uciął.

— Niechże słyszą! Albo 
wejdźcie tu lepiej, młodzi 
naturalnie, proszę tu wejść.

Piotr Nikołajewicz podekscytował się 
nie na żarty i, podbiegłszy ku drzwiom, 
wepchnął opierających się z lekka chłop­
ców do gabinetu. W jednym z nich po­
znał Olega Szapowałowa, syna swego 
podwładnego — starszego asystenta swo-

zamilkł, jak

wiecie co...
ludzie. Ależ

Sergiusz Iwancow

jej katedry. Nie miał także wątpliwości, 
że zna drugiego chłopca. Był to Wasia 
Naliwajko — syn dziekana.

— Chodzicie po domach zupełnie jak 
gogolowscy kolędnicy, zbierając kołacze, 
pierożki i kiełbasy!

— Jakie tam kiełbasy! — zarechotał 
skory do śmiechu Wasia, znany w szko­
le futbolista. — Raczej obraz! Chcemy 
podarować Iwanowi Grigorjewiczowi „Le­
tni wieczór w Andaluzji”, skądże zno­
wu kiełbasę. Nasz stary nigdy się nie 
skapuje, że ten obraz kosztuje w komi­
sie aż 100 rubli — dodał z przechwałką 
w głosie. — To znaczy prawie tyle, co pu­
char przechodni najlepszej drużyny fut­
bolowej !

— Jaki znów „stary”, dlaczego „ka­
puje”? Co za żargon okropny! — z nie­
smakiem skrzywił się Goriełow. — A 
zresztą wszystko jedno. W danym przy­
padku nie ma żadnej istotnej różnicy 
między kiełbasą i waszą idiotyczną „An­
daluzją”! Żadnej!

Piotr Nikołajewicz ze zdenerwowania 
zapalił papierosa, choć właściwie nrzestał 
palić i właśnie już od pięciu godzin nie 
tknął ani razu swej wytwornej srebrnej 
papierośnicy, która z pewnych względów 
będzie mu zawsze przypominała znamien­
ny dzień obrony jego kandydackiej dy­
sertacji.

— Chciałbym wiedzieć — krzyknął ze 
szczerym oburzeniem — jak w ogóle mo­
że wasz Iwan Grigorjewicz przyjmować 
prezenty od swych uczniów?

— W zeszłym roku to się nie zgadzał! 
— oświadczył Kola z triumfem. — Za 
nic się nie chciał zgodzić! Ale my jak 

wrzaśniemy chórem: „Weżcie, Iwa-nie
nie Grigorjewiczu, co tam”! Tak go przy­
cisnęliśmy do muru, że musiał się w koń­
cu złamać. Kupiliśmy mu wtedy komplet 
na biurko — z zadowoleniem przypomniał 
Wasia Naliwajko. — Miał on kształt mo­
stu na Fontance, z czterema rumakami 
na rogach. Iwan Grigorjewicz przez cały 
rok chodził w różowym humorze, powta­
rzając od czasu do czasu: „Wspaniałe 
koniki!”

— „Wieczór w 'Andaluzji” będzie nieco
52S3
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lepszy od waszego kompletu z kałama­
rzami — odezwał się drwiąco Oleg Sza- 
pałow. — Też mi cudo: harce czterech 
szkapin wokół kałamarza. No to jak — 
zapytał niespodziewanie dość natarczy­
wym głosem — odpali nam Kola swoją 
część? Musimy jeszcze obejść ze dwa­
dzieścia domów.

— Zaczekajcie!
Piotr Nikołajewicz posadził chłopców i 

wygłosił gorące przemówienie:
— Prezenty mają swój sens najwyżej 

między dobrymi przyjaciółmi, lecz w da­
rach ludzi zależnych od siebie zawsze 
kryje się coś nieuczciwego, niemiłego...

Piotr Nikołajewicz mówił długo, wspo­
minając Horodniczego z komedii Gogola 
pt.: „Rewizor”, który przyznawał się do 
swych imienin i na Onufrego, i na An­
toniego gwoli właśnie tego rodzaju po­
darunkom. Wspomniał również o gogo- 
lowskim sędzi, który brał łapówki wy­
łącznie w postaci chartów. Zakończył swą 
gorącą mowę w sposób następujący:

— Wskrzeszanie przeżytków przeszłości 
w szkolnych murach jest dla pedagoga 
czymś poniżającym i w najwyższym 
stopniu niepedagogicznym.

Kola na sam dźwięk magicznego słowa 
drgnął z przyzwyczajenia, spodziewając 
się najgorszego, ale Piotr Nikołajewicz, 
dysząc ciężko, powalił się na fotel i za­
milkł.

Wasia Naliwajko i Oleg Szapowałow 
wstali jak na komendę.

— Teraz zrozumieliśmy — 
Wasia załamanym głosem — 
wiście poniżający, wielce 
zwyczaj.

— Zaraz pójdę do tatusia 
mu — stanowczo przemówił Oleg — by 
przestał wreszcie pana obrażać.

— Mnie? — zapytał Goriełow ze zdu­
mieniem.

Oleg zmieszał się,
— Czyżby 

wa instytutu 
nam, że mój 
pracowników

Oleg zauważył, jak spąsowiał nagle 
Goriełow, więc zdetonował się jeszcze 
bardziej, mrucząc na zakończenie:

— ... No, to w związku z tym, że był 
pan kandydatem nauk, a teraz zosta­
nie pan doktorem.

— Złoty zegarek z dewizką — wyjaś­
nił rzeczowo Wasia. — Za taką półobro- 
nę, tj. za kandydata należy się prezent 
srebrny, powiedzmy — papierośnica, ale 
za obronę rozprawy doktorskiej należy, 
się już złoty.

Nagle parsknął śmiechem.
— I ten... jak go tam... środkowy na­

pastnik... nie... główny...
— Oficjalny oponent — podpowiedział 

Oleg.
— .„ także podpisał się na zegarek. 

Dał całą dychę! Ciekawe, czy zwrócą 
mu forsę, jeśli jednak wbije 
la?

Chłopcy już dawno odeszli, 
Nikołajewicz przez dłuższy 
mógł przyjść do siebie po 
wstrząsie. Kola udawał, że jest pochło­
nięty 
końcu 
ogląda 
swojej 
towego srebra.

— Tu właśnie, — rzekł docent, uka­
zując podpis z zakrętasem — uwieczni­
ła się nasza bufetowa Kowalowa, bardzo 
sympatyczna kobieta... Ma w dodatku 
liczną rodzinę. Nie mogę sobie darować, 
że i ona musiała tyle się na mnie wy- 
kosztować.

Piotr Nikołajewicz wziął papierośnicę 
dwoma palcami, jak żabę, i podał Koli:

— Wiesz, gdzie jest sklep jubilerski? 
Zanieś tam i sprzedaj. Ile dadzą? Nie 
mam pojęcia. Skąd mogę wiedzieć! Bez 
względu na to, ile dostaniesz, możesz. je 
sobie zatrzymać. Albo nie: to byłoby 
nie—pe—da—go—gicznie... — A więc jak 
postąpić?!

Nie panując dłużej nad sobą krzyknął 
wreszcie:

— Odnieś pieniądze Kowalowej!
Schwytawszy zdziwione spojrzenie 

Koli, Piotr Nikołajewicz dodał zmiesza­
ny:

— Przecież ona zbiera na serwis do 
herbaty dla żony dziekana, która wkrót­
ce będzie obchodziła swoje imieniny.

Rzekłszy to, cichutko wymknął się z 
pokoju. : —

Tłumaczył: ELIGIUSZ MADEJSKI

powiedział 
to rzeczy- 
poniżający

1 powiem

pan nie wiedział? Bufeto- 
— Kowalowa powiedziała 
tatuś zbiera pieniądze od 

pańskiej katedry.

panu go-

lecz Piotr 
czas nie 
doznanym

rozwiązywaniem krzyżówki. W 
uniósł głowę i zobaczył, że ojciec 

liczne monogramy na wieczku 
wspaniałej papierośnicy z ma-

W bojowym dorobku warszawskich 
gwardzistów, w pierwszym najtrudniej­
szym roku działania — jest spory wkład 
wysiłku towarzysza „Kazika”. Niestru­
dzenie organizował „piątki” GL, które gę­
stą siecią pokrywały Wolę, Stare Mia­
sto, Ochotę, Pragę. Uczył, jak należy 
przeprowadzać sabotaż w fabrykach, pro­
wadził gwardzistów na pierwsze akcje 
rozbrojeniowe. Gdy na jesieni 1942 roku 
masowe aresztowania wstrząsnęły war­
szawskimi organizacjami PPR i GL, Ja­
nek Krasicki poświęcił wjele wysiłku, by 
odtworzyć porwaną siatkę kół partyj­
nych i drużyn Gwardii Ludowej.

Konieczność rozwijania walki zbrojnej 
z okupantem stawia przed partią palące 
zadania zdobycia wpływów wśród mło­
dzieży, powołania własnej organizacji 
młodzieżowej.

„...Jedynie wtedy walka nasza będzie 
skuteczna, jeśli do udziału w niej przy­
ciągniemy szerokie masy młodzieży... 
Każda organizacja partyjna i każdy Ko­
mitet Dzielnicowy winny docierać do sku­
pisk młodzieży, wychowywać ją, organi­
zować”— głosi artykuł instrukcyjny KC, 
zamieszczony — 1 sierpnia 1942 roku — 
na łamach „Okólnika”, wewnątrzpartyj­
nego pisma PPR.

W grudniu 1942 r. KC PPR podjął 
uchwałę o utworzeniu odrębnej organiza­
cji młodzieżowej zamiast projektowane­
go Wydziału Młodzieży. Realizując po­
stulaty partii grupa młodych działaczy 
PPR, na czele z Hanką Szapiro-Sawicką, 
założyła w lutym 1943 roku Związek 
Walki Młodych. Janek Krasicki był jed­
nym z założycieli ZWM. Poświęcał mu 
wiele uwagi, gdy był członkiem KW 
PPR, a po tragicznej śmierci Hanki Sa­
wickiej, która 18 kwietnia 1943 r. ranna 
dostała się w ręce gestapo, został prze­
wodniczącym Zarządu Głównego Związ­
ku Walki Młodych.

Pod kierownictwem Janka Krasickiego 
ZWM przechodzi okres intensywnego roz­
woju. Powstają nowe koła Związku i 
zetwuemowskie sekcje GL. Organizacja 
obejmuje zasięgiem działania teren wo­
jewództwa warszawskiego, tzn. Lewą i 
Prawą Podmiejską, sięga na Kielecczyznę 
i do Krakowa. Koła ZWM w Warszawie 
nawiązują bojową współpracę z „akow­
ską” młodzieżą, która — wbrew stano­
wisku Komendy Głównej Armii Krajo­
wej — coraz aktywniej, bohatersko wal­
czy z okupantem.

Krasicki ze wszystkich sił popiera każ­
dy przejaw kształtowania się frontu na­
rodowego młodych patriotów. Przy wy­
bitnym udziale przewodniczącego ZWM 
powstała, opublikowana we wrześniu 1943 
roku. Deklaracja Ideowa Związku Walki 
Młodych. „W naszych szeregach jest miej­
sce dla każdego, kto dziś jest gotów sta­
nąć do bezwzględnej wałki z najeźdźcą 
i z bronią w ręku walczyć o Wolną, Nie­
podległą, Demokratyczną Polskę, a ju­
tro z młotem, kilofem, pługiem, piórem 
i książką, stanąć w pierwszych szeregach 
budowniczych lepszej, 
szłości” — czytamy w 
kumencie historycznej 
kolenia.

Jan Krasicki zginął
2 września 1943 roku, zaskoczony niespo­
dziewanie w miejscu, gdzie chwilowo no­
cował.

Łączniczka podziemnego KC PPR Ire­
na Perkowska-Szczypiorska tak oto wspo­
mina śmierć przewodniczącego ZWM: 
„Podczas rewizji znaleziono przy Janku 
parę dowodów na różne nazwiska. Gdy 
wyprowadzono go na ulicę, próbował u- 
ciekać. Zgodnie z tym, co sobie posta­
nowił — bo zawsze mówił: „Mnie ży­
wego nie wezmą, nie dam się” — nie 
ujęli go żywym. Padł od gestapowskiej 
kuli na ulicy Jasnej”.

Dzieło Janka Krasickiego, bohaterskie­
go przywódcy rewolucyjnego ruchu mło­
dzieżowego, zatriumfowało, 
sce ostatecznie zwyciężyły 
re walczył.

(AR) WOJCIECH

szczęśliwszej przy- 
tym doniosłym do- 
drogi młodego po-

z rąk hitlerowców

gdy w Pol- 
ideały, o któ-
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PEDAGOGIKA

Instytut Pedagogiki (praca zbiorowa): OH. 
GANIZACJA PRACY UCZNIÓW W NAUCZA­
NIU POCZĄTKOWYM „Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1963; str. 309, cena 18 zł. Autorzy 
poszczególnych rozpraw, zamieszczonych w tyną 
zb.orze, analizują dzisiejszą organizację pracy 
uczniów w szkole i w domu z różnych punktów 
widzenia. Te badania początkowe zezwalają na 
ogólne zarysowanie problematyki organizacji 
pracy w systemie łączenia teorii z praktyką. 
W tomie zawarto publikacje dotyczące organi­
zacji prący na przykładzie nauczania języka 
polskiego, przyrody, matematyki oraz wycho­
wania plastycznego i zajęć praktyczno-tech­
nicznych.

BELETRYSTYKA

Artur Sandauer: ZAPISKI Z MARTWEGO 
MIASTA „Czytelnik”, Warszawa 1963; str. 124, 
cena 12 zł. Jest to opowieść autobiograficzna, 
przeplatana fragmentami prozy fantastycznej, 
groteskowej. W części biograficznej autor w 
zwięzłej formie poda je wspomnienia z dziecin- 
stwa przepuszczone przez filtr intelektualnej 
refleksji i obiektywnej oceny. Pozostałe frag­
menty odznaczają się — typową dla Sandau- 
era — celną metaforą, dowcipem, ironią.

Kalman Segal: MORDERCA MUSI UMRZEĆ 
Wydawnictwo „Śląsk”, Katowice 1963 str, 80, 
cena 12 zł. Powieść przedstawia rozkład nie­
mieckiej rodziny mieszczańskiej spowodowany 
hitlerowską przeszłością jednego z jej człon­
ków. Autor ukazuje dramat człowieka słabego 
ponoszącego klęskę zarówno w życiu rodzin­
nym, jak zawodowym i politycznym.

Mieczysław Bargiel: NASZ BATALION, MON, 
Warszawa 1963; str. 172, cena 10 zł. Autor (pseu­
donim konspiracyjny „Roger”) we wspomnie­
niach swych odkrywa jeszcze jedną chlubną 
kartę walk Polaków z hitlerowskim okupan­
tem na terenie Francji.
Krystyna Zywulska: PUSTA WODA, „Iskry”, 

Warszawa 1963; str. 193, cena 15 zł. Getto, oku­
pacyjna Warszawa, strach i rozpaczliwa sa­
motność ludzi skazanych na wegetację za mu- 
rem odgradzającym ich od świata żywych — 
oto treść prostej, lecz właśnie dzięki swej 
prostocie, przejmującej opowieści Krystyny 
Żywulskiej.

Ewa Szelburg - Zarembina: MARCOWY 
DESZCZ, Biblioteka Powszechna — „Czytel­
nik”, Warszawa 1963; str. 228, cena 10 zł. Deli­
katna, subtelna proza autorki sprawia, że te 
luźne- opowiadania powiązane osobą narrator- 
ki składają się na barwną, ciekawą mozaiką 
ukazującą wieś i jej mieszkańców.

Ewa Szelburg-Zarembina: SAMOTNOŚĆ, PIW, 
Warszawa 1963; str. 118, cena 10 zł. O samot­
ności powstałej na skutek braku uczucia — 
mówi ta książka. I chociaż akcja opowiadania 
dzieje się w Rzymie, przedstawione postacie 
symbolizują zjawiska ogólnoludzkie.

Jerzy Fohkowicz: PIERWSZE PISTOLETY, 
Wydawnictwo MON, Warszawa 1963; str. 258, 
cena 18 zł. Opowieść o warszawskich chłop­
cach i dziewczętach. W podziemnym froncie 
walki grupa ta walczy z agentami wroga, zdo­
bywa broń, ochrania lokal, w którym odbywa 
się pierwsze posiedzenie KRN.

BIOGRAFIA

Henryk Barycz: WŚRÓD GAWĘDZIARZY, 
PAMIETNIKARZY I UCZONYCH GALICYJ­
SKICH, Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1963; tom I—II, str. 681, cena 110 zł. Książka 
stanowi zbiór studiów i szkiców poświęconych 
17 osobistościom z życia kulturalnego i umy­
słowego Galicji. Zbiór otwiera szkic 1 Lele­
welu, zamykają sylwetki profesorów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. ,

George Bidwell: STANLEY, Wydawnictwo 
..Sport i Turystyka”, Warszawa 1963; cena 25 zł. 
Opowieść o jednym z najsłynniejszych 
różników.

pod-

PODRÓŻNICZE

Zajączkowski: ASZANTI — 
TRONU, „Książka 1 Wiedza, 

cena 10 z). Opowieść o

KRAJ
War-

Andrzej
ZŁOTEGO 
łzawa 1963; str. 210, ____ ___ _____
ludziach Ghany, ongiś posiadłości brytyjskiej, 
dziś niepodległego państwa. Liczne Ilustracje.

Jean Malaurie: OSTATNI KRÓLOWIE THU- 
L.E, „Iskry”. Warszawa 1963; *tr. 269, cena 18 zł. 
Wyprawa na Grenlandię w poszukiwaniu ta­
jemniczego Thulę, gdzie mieszkają prymity­
wni Ęskimośi. Przygody, ciekawe odkrycia. 
Interesujące spostrzeżenia.

Robert Sztimark. SPADKOBIERCA Z KAL­
KUTY „Czytelnik”, Warszawa 1963; str 728, 
cena 45 zł. „Pomysł tej powieści narodził się 
w warunkach ekspedycyjno-polowych, kiedy 
to wędrowaliśmy przez polarną tajgę z pier­
wszymi partiami budowniczych...” — pisza 
autor. W efekcie zrodziła się kapitalna pozycja 
literatury historyczno-przygodowej.

KLASYKA

Jan Chryzostom Pasek: PAMIĘTNIK. Oprą- I 
cował Roman Pollak, Państwowy Instytut Wy- I 
dawniczy, Waszawa 1963; str 423 plus przypisy, I 
cena 45 zł. „Barwna opowieść o przygodach I 
1 suchy diariusz, i nużące sztuczne oratorstwo 
łacina przysmażane, j kopie cudzych listów, 
i odpisy jakichś tam artykułów (..) A to wszys­
tko skupione pod jednym dachem, jak w szla­
checkim drewnianym dworze” — plsze we 
wstępie prof. Pollak.

Aleksander Fredro: ŚLUBY PANIEŃSKIE, 
Państwowy Instytut Wydawniczy; Warszawa 
1963, str. 220, cena 6 zł. Tekst komedii opatrzo­
ny wstępem i rozdziałem. „Śluby panieńskie w 
oczach współczesnych”.

Eliza Orzeszkowa: OPOWIADANIA, „Czytel­
nik”, Warszawa 1963; str. 392, cena 12 zł. Sie­
dem opowiadań: Julianka; Panna Antonina; 
Romanowa; Tadeusz; W zimowy wieczór; Pieśń 
przerwana; Ogniwa.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

Ludo Andrajów: MŁODOŚĆ ZBÓJNIKA, „Na­
sza Księgarnia”, Warszawa 1963, str. 223, cena 
15 zł. Barwne opowiadanie o „węgierskim Ja­
nosiku”.

Ludwik Cendrowski: ZWYCIĘSTWO SIOD- 
MAKOW, „Nasza Księgarnia”, Warszawa 1963, 
str. 143, cena 12 zł. Książka ukazująca w spo­
sób żywy i „fabularny” metodę uczenia 
matematyki i rozwiązywania zadań. Warto 
lecić uczniom. ’

się
po-

PYTANIA-ODPOWIEDZI
Mam otrzymać (-miesięczną odprawę. Czy 

odprawę stanowi pensja zasadnicza z dodat­
kami czy bez dodatków?

W myśl art. 23, ust. 5 pragmatyki nau­
czycielskiej — podstawę wymiaru odprawy 
stanowi przeciętne pełne uposażenie mie­
sięczne z ostatnich 12 miesięcy służby.

Przez pełne uposażenie rozumie się 
uposażenie zasadnicze wraz ze wszystki­
mi przysługującymi dodatkami, wynagro­
dzeniem za godziny nadliczbowe i czyn­
ności dodatkowe (patrz t. 1, str. 195, Sto­
sunki Służbowe Pracowników Szkolni­
ctwa — mgr Jan Buczkowski i mgr Jó­
zef Wójcik.

Jakie >ą systemy wynagrodzeń nauczycieli 
przedmiotów pomocniczych w szkole rzemiosł 
budowlanych i technikach budowlanych (w 
związku z praktykami produkcyjnymi ucz­
niów)?

Co przysługuje nauczycielowi w związku z 
jego służbowym przeniesieniem?

Jakie przepisy regulują powyższe sprawy?
W myśl postanowień Okólnika nr 17 

Ministerstwa Oświaty z 19. 5. 1958 r. w 
spr. stos, pracy i wynagrodzeń nauczy­
cieli szkół rzemiosł budowlanych (Dz. 
Urz. Min. Ośw. nr 11, poz. 171) — nauczy­
ciele przedmiotów ogólnokształcących, 
pomocniczych oraz zawodowych nie będą­
cych przedmiotami głównymi

a) w czasie nauki teoretycznej otrzy­
mują uposażenie zasadnicze oraz przypa­
dające w tym okresie godziny nadlicz­
bowe,

b) w czasie praktyk produkcyjnych 
uczniów nauczycielom przysługuje wy­
łącznie uposażenie zasadnicze bez wyna­
grodzenia za godziny nadliczbowe,

c) w czasie ferii zimowych i wiosen­
nych — uposażenie zasadnicze i wyna­
grodzenie za godziny nadliczbowe przy-

padające w tym okresie, a w czasie ferii 
letnich — uposażenie zasadnicze i wyna­
grodzenie za godziny nadliczbowe według 
średniej stawki godzin nadliczbowych.

Nauczycielowi przeniesionemu służbowo 
z urzędu przysługują na mocy przepisów 
rozp. Rady. Ministrów, z 24. 7. 1948 r. (Dz. 
U. nr 38, poz. 279) koszty przeniesienia, 
na które składają się:

a) diety dla przeniesionego 1 członków 
jego rodziny za czas przejazdu do nowe­
go miejsca służbowego i za pierwszą do­
bę pobytu w tym miejscu. Diety dla 
członków rodziny wynoszą 75 proc, diety 
przysługującej przeniesionemu;

b) zwrot kosztów przejazdu osoby prze­
noszonej i członków jego rodziny pocią­
giem osobowym I klasy.

c) ryczałt przeniesieniowy na pokrycie 
innych wydatków związanych z przenie­
sieniem. Ryczałt wynosi 50 proc, jedno­
miesięcznego uposażenia dla samotnego 1 
100 proc, dla utrzymującego rodzinę.

Czy podinspektorowi szkolnemu sprawujące­
mu nadzór nad szkołami przysposobienia rol- 
niczego należy się dodatek 10 lub 15 proc, do 
uposażenia zasadniczego, Jeśli przeszedł on 
administracji szkolnej ze szkoły podstawowej-

W myśl postanowień Okólnika nr 5 Mj" 
nisterstwa Oświaty z 27. 2. 1959 r. (K 
1-334'59) — uposażenie wg' stawki nau­
czycielskiej oraz wspomniany wyżej do* 
datek przysługuje osobom, które:

a) zajmują stanowisko wymieniore 
okólniku, a między innymi podinspekto­
ra szkolnego i

b) wykonywali zawód nauczyciela, kwa­
lifikowanego albo odpowiadają v'arun- 
kom określonym do zajmowania stanowi- 
ska wymienionego w p. a.).
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